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Tak ziemia żyć poczyna w kwiecistej urodzie nam trudna, ale prostą, jasną drogę do| podzielą z nami radości i smutków. 


idąc z mraków i mrozów ku jasnej pogodzie nowego szczęśliwego jutra.. 


li w walce. 
(E. Zegadlowicz). O Tych, co pad 


Dziś jest Święto. Siadamy za trady-| 
cja uświęconym stołem i witamy rado- 
śnie „tę wielką wiosnę życia, zrodzoną 
z walk i m'teáci". | 

Oto rak temu nasze wojska u boku 
Czerwanej Armii wałczyły u bram 
Szczecina, na drogach do Berlina wio. 
dącyti 

Ote rok temu nasza Polska, nasz 
dom, wysiłkim ramion naszych i móz- 
gów dźwigać się zaczął z ruiny. 

Dziś, dzięki męstwu narodu zjedno | 
czoaego w walce zdobyliśmy  pokój,, 
zwycięski pokój. 

W kczwyce zmaganiach z  maje?- 
dźeą mauezyli&uy się cenić jedność na-| 
redu, w mrokach okupacji nauczyliśmy | 
sie cenić prawdziwych przyjaciół, szcze | 
rych sojuszników, których przyjaźń. 
gwarantuje mam po:ój gwarantuje | 
nam nasze gramico zachodnie. 

Lzayż troski dua pi ednege mo-| 
ga nam przysłonić radosną prawdę —| 
chłep | robeeta%, i iutsfser ny «zis | 
gaepednszami Polski Ludowej! 

I mówimy ufaj w swa siłę, 
i dumni — zdobyczy derackratycznych 


słania nam myśl o Tych co już PET nie | budować nasz dom. 


Radość ie mgłą amutku prze. | byśmy mogli spokojnie żyć, pracować, 
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Myślimy w dniu świątecznym o par- 
tyzautach, poległych w waalce mierów- 
nej, o mięczennikach obozów śmierci, o 
żołnierzach polskich, którzy bagnetem to- 
rowali sobie drogę do wolnej Ojczyzny. 

lm wszystkim dziś przyżekamy: 

Cały naród polski bronić będzie po- 
| koju, krwią Najdzielniejszych okupio- 
| nego. 
| Cały naród bronić będzie Demokracji 
Ludowej, wielkiej sprawy, której Najie- 
psi życie poświęcili. 

Do krwi ost atniej kropli z Żył... 

LI 


Siedząc za stołem tradycją uświęco- 
nym, — spokojnie, mężnie i ufnie pa. 
trzymy w przyszłość. 

Wiemy — chociaż pracy przed na- 
| mi wiele — dość mamy bogactw, dość 
(mamy mocy, aby wygnać z naszego 
kraju zimę nędzy i szeroko drzwi ot- 
worzyé wiośnie dostatku, dobrobytu 
mas ludowych To zależy od nas, ad nas 
samych, od naszej mądrości, od naszej 


siły, 


Wygnajmy zimę nedzy! Weźmiemy 
sie wszyscy do roboty! 
| To nam w tym pięknym dziele nie 


radości. Ubeda VUL IAN WOYKE VU NTC NIU zbedzie ochoty. 


Ejże.. zime! Zbyt dluge trzymełoś 


złe mocs reakcji mie zdelajg nam wy- Łowicka śpiewka dyng usowa nas w matni, 


EN II Przyezlióeyy ta po Dyngusie, 


ale nas tyż nle opitście, 
jajków, placków nie żałujcie, 
wszystkich hojule poczęstujcie. 


wię ztei we! rismiemy 2 sda | 
wielkiej rodziny narodowej, | 

Oto rosną uzbrojone szeregi robot- 
ników, chłopów, inteligencji, rosną | 
szeregi tych, którzy bronić będą spa- | 
koju naszych domów i rodzim, naszych | 
praw de pracy, do święta, do radości. 

Wypledimy chwastey z naszej ziemi 
która „żyć poczyna w kwiocistęj uro- 
dzie”, 

Mamy prawo do radości, prawa do 
dumy. | 

Nasza partia, Polska Partia Robot- 
niczu, pierwsza w mrokach  ekubacji | 
rzuciła hasło zjednoczenia wszystkich 
demokratycznych sił narodu do walki 
z majeźdźcą hitlerowskim o nowe lcp. 
sze jutro narodu, 

Nasza partia Pol.ku Paria Robotri | 
eza wespół z bratnią Polską Partią So- | 
cjalistyczną utrwala brataj sojusz | 
chłopem, wespół dźwiga ciężar odbndo. | 
wy naszego domu — Polski Ludowej. | 

Mamy prawe do dumy, prawo do 
radeéc', że Jestośmy ozlomkami tej Far” | 
i, która i w mrekach okupacji i dziś 
w dniąch twórczego pokoju — wytycza 


Nasz kogutek głośno pieje, 
Wstańcie dziewki od kadziele, 
a wy, starzy, jedzcie, pijcie, 
bo sje dosyć marobioic. 


Naszym Qezytelnikom — 


robotnikom, chłopom 


i inteliganeji pracującej — 


Koniec już twemu panowaniu! Dziś 


|dzień twój ostatni, 
MALTA CEPVU ATIS GATTA ETE EE TOTIS CIR CL MPO t LJ EPI I ert fL 04g 


| List da braci w kraju 


| Jeden z delegatów z obozu cywilneso 
dla Polaków w Weinsberg w Wirtemi-^:- 
gli dr. Marcin Głęb, po zwiedzeniu Pol. 
ski sadesiat list do Urzędu Informaci i 
Propagandy w Łodzi. Niektóre wyj 
z tego listu cytujemy: ' 

„Co zawieziemy naszym Rodako: 
Polski? Powiemy im prawdę | tylko vra- 
wdę. Powiemy im, że Polska calą ola 
woli dźwiga się z zadanych jej straszliwa 
wojną ran, że wszędzie zuałeźliśiiy za- 
pał do pracy i silną wiarę w wyniki tci 
pracy. Brak tylko ludzi. Diatego To 
wyciąga ręce do swych synów i cór 
wzywa ich do powrotu | do prz yte? 
cegiełki do odbi idowy krein. Wyie 
my z Polski peisi wiary, że naród ^ti 
jak my, który ma tyle sił ie l 
nie załamujc rąk, lecz ochoczo n 
mie może zginąć. jesteśmy pewni, * 
waszych relacjach w obozach ruch 
wrotny Polaków do kraju będzie r 
wy. My, delegaci, postanowiliśu: ' po 
złożeniu sprawozdania z naszer by 
— wracać transzórtom do Polski. b 
cząć rea!ng prace. Wyjezd? 
ry i najlepszych myśli, zćdiowani 1 


| cośmy widzieli i 5: yszeli. 


A 


GŁOS ROBOTNICZY 


Oświadczenie e pre 


WARSZAWA (PAP). Radziecko « polski 
pakt przyjaźni, zawarty przed rokiem, ko- 
rzeniami swymi sięga do wezcśniejszego 
okresu, Mógł się on zrodzić tylko na gle- 


bie już istniejącego braterstwa broni i rze» | 
telnej współpracy w clężkich latach wspól-| 


mej walki x hitlerowskie najeźdźeą. 

Ta przyjaźń, 
broni, zapoczątkowane przez działalność 
Związku Patriotów Polskich, oraz 1 dywi- 
Eie im. Kościuszki, a następnie kontynuo» | 


wane przez l-ą armię polską w ZSRR nel 


całym jej bohsterskim szlaku aż do Ber- 
lina, zcementowana wspólnie przelaną 
krwią, przyczyniły stę do 


sad wolności 1 niepodlerłości |ednakowe 
bliskich bratnim narodom — radzieckiemy 
I polskiemu, 

Związek Radziecki okazal się narxzymt 
przyjacielem w ciężkich godzinach walki 
1 tworzenia nowego, odrodzonego państwa 
polskiego, dzięki pomocy Zwiazku Radrzlec 
kiego moglismy wziąć czynny ndzieł w 
walce zbrojnej, mogliśmy uruchomić twór: 
cze siły narodu 1 wnieść swój wkład do 
dzieła wyzwolenia Polski x jarzma nio- 
mleckiego. 

Wdsięczni pozostaniemy na zawsze be- 
haterskiej Armii Czerwonej za to, że to 
ona wyzwoliła Polskę w pamiętnym swoim 
zwycięskim marszu. 


niczej pomocy Zwiazku Radrerkiego, 
wielu wst i miast polskich — w pierwsrym 
rzędzie do name] Warszawy — wolność 
wkroczyła pod białoczerwonym rztendn= 
rem. a 

Związek Radziecki okazał się naszym 
sojusznikiem nie tylko na polu bitwy. Żye 
czliwemu poparciu Związku Radrieckiuge 
mamy w pierwszym rzędzie do zawdrię- 
czenia historyczna decyzją, powziętą je- 
dnomyślnie na konferench w Poczdamie o 
przyznaniu nam Ziem Zochodnich 

Związek Radzłochi pierwmzy 
nam z pomocą materialna, której ciężko 
poszkodowana Polska nigdy nie zapomni, 
a które] tak potrzebowaliśmy, Towary ze 
Związku Radzieckiego, które pomogły nam 
PERNE WETO MEN M POTY Demt amt cen 


Co usłyszymy przez radio 


Program na sobotę 20. 4. 46, 

557 Kraków, 8.45 W-wa. 7.10 Poznań, 7.45 
W-wa. 8.30 Skrzynka poszukiwanta rodzin. 
845 Codzienny odcinek pow.: „Czerwone wę- 
$e" — pow. Heleny Boguszewskiej. 9.00 Ror- 
maitości, 9.10 Program na dzielaj. 9.15 Przar- 
wa. 11.57 Sygnał czasu | hejnał z Wieży Ma- 
riackiej, 12,05 W-wa. 14.40 Audycja dle dzia- 
ci; Ciocia Jula 1 Wujek Adam odpowiedzą 
dzieciom na listy, 14,55 Najciekawaza audycja 
pore ego tygodnia. 1505 Rezerwa. 14.10 
ecital lortep, Łuch Drege-Schistowej. 15:20 
Wiadomości z miasta £ prowincji. 15.35 „Na 
czym polega powodzenie uprawy ziemniaków” 
— pog. dla wsi ing, Jana Pająka. 15.45 Ply- 
ty 16,000 W-wa. 15.50 Utwory na altówzą w 
wyk. prof. Mieczysława Sraleskiago, akomp. 
Janina Szaleska. 16.55 W-wa. 1800 Kraków 
(Rezurekcja)., 19.00 Audyc. dla robotników: 
1) Robotniczy przegląd tyg "2 „Fonsio Sele- 
rok ma glos" — wesoły fel Kacpra | Bl/va. 3) 
Płyty. 19.30 W-wa. 20.00 Kraków. 21.60 „Za- 
pomniana muza” — fel liter, J. Z. Jakubow- 
skiego. 21.10 Płyty. 21.25 „Pójdźmy za nim — 
now. Henryka Sienkiewicza. 21.40 Płyty. 21.48 
Komunikat 6 pogodzie, 21.50 Wwa. 22.20 Kon | 
cart Życzeń I część, 23.35 Koncert Życzeń [l 
część, 0.15 Program na jutro, Zakończynie 
audycji 1 Hymn do 0,20. 

s 


Program mea W. Niedziele, 21, 4. 44 

6.57 Kraków. 8.00 W-wa. 8.25 Cnęstochowa 
10.40 Program ma dzisiaj. 10.45 , Wielk! dzień 
Wielkiej Nocy” — fel Świąt. Marke Zagaj- 
nego z cyklu „Co silę dzieje w Łodzi”. 10.55 
„Firanki z nalefmików" — fel. Jena Piotrow- 
skiego. 11.10 Mum. wielkanocna z piyt. 11.30 
Co piezą radiosłuchaczeł 11.40 Koncert Życzeń. 
11.57 Sygnał czasu | hejnał z Wieży Mariac- 
kiej. 12.06 Katowice ! W-wa. 1340 Wwa. 
14.00 Kraków. 14.40 W-wa. 19.05  Katowicm. 
19.30 Wwa 20.00 Wwa 21060 Wiadomości 
sport. 21.05 Koncert Życzeń. 2200 Bydqoszru. 
2215 Wwa. 21.35 Koncart Życzeń 2335 Prog 
ram na jutro. Zakończenie audycji ! Hymn 
do 24.00: : : 


mier 
sojuszu Pols 


współpraea Í braterstwo | 


zdryzgotania | 
taszystowskiej agresji | de rwycięstwa xa-| 


IU 


üsáhki - 


ki 


w uruchomieniu przemysłu w n» jtrudnicj- 
szym okresis powojennym oraz zboże 80 
wieckie, które zapełniło natdotkliwsze na- 
sze braki to namacalne dowody tel žy- 
czliwości. 

Dziś, gdy tak wiele mamy jeszcze tru- 
| dnaści, oderuwmay stale | mn każdyra kro- 
ka ułeocenioną wartość taj wielkiej przy- 
jaźni, 
MHémy w formie pektu, 
rokiem. 

Trwały, pewny sohwrz s potężnym ZS 
RE daje nam najpewniejszą rekojmię, że 
nie powtórzy się nigdy rok 1939, że nowa 
agrosla nlorzicckn fut nas nle zaskoczy nie- 
prryzotowamych | osamotnienych, 

Trwały, pewny sojusz z ZSRR daje nam 
gwarancje, Ze mimo knowań rozmaitych 
„polityków renkcyjnych, stoimy twardą 
stopa nod Odrą, Nissa I Balyklem. 

Braterski sojnsz z wielkim państwem 
radzieckim daje nam pewność, że korzy» 
ztaląe x dobrodziejstw trwałego pokoln, 
odfhudnjemy Polske jako silny, uprzemys 


zawartego przed 


kpleerzł | 


Dumni jesteśny x tego, tà dzięki sojusz | " 


do V 


slowlony kraj, 


Mera zwskiego 0 don 


która zdobyliśmy krwią, a utrwa-| 


D 


iiosiości 


» 


i ze Związkiem Radzieckim 


Skończyliśmy raz na zawsze z polity- 
ką wzajemnych uprzedzeń i nieufności. 
która przekleństwem zmaciążyła na losach 
Polski, Silna Polska potrzebna Jest nie tyl- 
ko narodowi polskiemu, ale i Związkowi 
Radzieckiemu. Potrzebny jest ZSRR silny 
przyjaciel na granicy teutońskiej, 

We wzsiemnej życzliwej atmosterze u- 
łożyliśmy stosunki ze Związkiem Radziec- 
kim, ust&nowiMémy granie polsko - ra- 
dziecką, którą łuż nigdy nie będzie przed- 
miotem sporów między narodami stowlaü- 
skimi, 

Rok, który mina! od chwili podpisa- 
tla paktu, wykazał w całej efni, że 
brzmienie jego T duch jakim jest ożywio- 
ny, odpowiada rzeczywistoścj nalserdecz- 
|nleiszyeh stosunków polsko-rad:leckich I 
służy ich pogicblemit. W rocznicą zawar 
cia tego donlosłego paktu pozwsłę sobie 
wyrazić nadzieję, że lata przyszłe jeszcze 
bardziej wykażą lego nadzwyczaj pozy" 
tywne skutki dla Polski 1 Zwiąrku Ra- 
dzieckiego, 
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Stany Zjednoczone uznały 

Reoublive Jucosłowiańską 

NOWY JORK (obst. wł.) Amerykański 
Departament Stanu wyraził gotowość na 
tychnijastowego podjęcia stosunków dy- 


m |plomatycznych z Jugosłowiańską Federa 


cyłua Republiką Ludową. Rząd amery- 
kański wyraził agrement na miatowanie 
Kasanowicza ambasadorem Jugosławii w 
Waszyngtonie. 


(onkow aresztowany 
MOSKWA (obs, wł.) Amerykański 
Sztab Generalny okupacyjnych sił zbroł 


j| nych w Austrii podał do wiadomości, 1H 


został aresztowany dawny premier but- 
garskiego rządu z okresu okupacji 
Aleksander Cankow. 


Pażyczka amerykańska dia ZSRR 
WASZYNGTON (PAP) Amerykański 
departament stanu wystosował note do 
rzadu radzieckiego z prośbą o przysłagje 
delegaci w celu podięcia w mału roko- 
wań w sprawle udzielenia Związkowi Ra 
dzlecklemu pożyczki w wysokości miar: 
da dolarów. 
'ODEZWA GRECKIEJ PARTII KOMUNI 
STYCZNEJ. 
WASZYNGTON (PAP) Agencja „Unt- 
ted Press” donosi z Aten, I£ grecka par- 
tia komunistyczna wydała odezwę, 2ada 
iaca przeprowadzenia nowych wyborów 
| wzywającą naród do walk! przeciwko 
powrołowi króla Jerzego. 
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Musimy uwolnić ludzkość 


alszy ciag debaty - 


LONDYN (obst. wi), Rada Bezpieczeń- 
stwą zbierze się ponównie w przyszły wto- 
rak dis przedyskutowania wniosku, wysu- 
niętego przez przedstawiciela Australii na 
czwartkowym posiedzeniu Rady w formie 
poprawki do rezolucji polskiej odnośnie 
neira, trankietowskiego 

Na ostatnim posiedzentu Rady, po prze- 
mówieniach przedstawiciela Wielkiej Bry- 
kp — Cadogana i przedstawiciela Z. 

„R R Gromyki, pułk, Hogson 
yeu ralis), srtos!] wniosek, w którym 
proponuje się utworzenie specjalnej pod- 
komisji, składającej się z przedstawiciel 
5 krajów, która miałaby za zadanie zba- 


Frank nrzvznaie sie do winv : 


wnioskiem polskim W Radzie Bezpiecze ństwa 


dać sprawę sytuacji w Hiszpanii 1 dać od- 
powiedź na następujące pytania: 

1. Czy obecna sytuacja w Hiszpanii jest 
sprawą o zmaczeniu międzynarodowym. 
czy też dotyczy jurysdykcji samej Hiszpa- 
nit. 

2. Czy sytuacja ta może prowndzić do 
międrynzrodowych xatargów? 

3. Jeżeli tak, to czy sytuacja ta stano- 
wi nicbczpłeczeństwo dla pokoju? 

Podkomisja miałaby udzielić odpowie» 
dzi na powyższe pytania w dnin 17 maja, 

Przemawiając na piątkowym posiedze- 
niu Rady Bezpieczeństwa, przedstawiciel 
ZSRR — Gromyko przytoczył dane, dote u 


LONDYN (obrt. wł) Na wczorajszym po- | zamordowaniu dwóch 1 pół miliona ludzi w 


niedzeniu Trybunały w Norymberdze zęzna 


Oświęcimiu 1 moje sumienie mie porwaia 


wał w charakterze świadka były gubema-|mi przerzucić na malych ludzi całej odpo- 


tor generalny Polski Hems Frank, W toku 
swych zszanń Frank prxyzaal się do przypi 
pywanych mu zbrodni, Oświadczył on, 144 
obecnie po zapozneniu sig ze ntraszliwymi 
faktami, które odstozdł przewid sądowy w 
Norymberdze zrozmniał, że okres | tysiąca 
Jat nie potraf! zmarać xavsłreszałących zbro 
dud niemieckich, 

Na pytanie dotyczące jego roli w wytę- 


wisedzialności za to, co zostalo dokonane, 
Hitler oberczył każdego Niemca odpowie 
dzielnościę, wobec tego spada ona | nc zanie 
Przez cale lata słowa, których używaliśmy 
były olrutne, zastraszafjące. Teraz jedy- 
nym moim Oanig jest odpowiedzieć 
„tak: 

Dalej Frank oświaŭcza „W ciągu ostat- 
nich 20 lat robiłem wszystko aby zapewnić 


piesis Zydów w Polsca Frank odpowiedział | zwycięstwo Hitlerowi 1 parti nazistowski | 
jednym słowem aX" a następnie se | Pe ertery lofa wryg!isxelem najpotwor- 


„Odpowisdam tak gdyż w trakcie przewo 
du sądowego słyszałem zeznania Hessa o 
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Kino „WOLNOŚĆ* ul, Nopiórkowskiego 16 
„ Początek seonsów: w dni powszednie 
o goz: 16, 18 i 20; w niedzielę i święta od 
goc jz. 12- tèj. 


[ZNACHOF 


— 
kzgowska 2 [Plac Rey 


18 i 20; w niedzielę 
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Kino „REKORD” ul. 
wszednie o godz. 16 


10, 
| wa 


W rol. gł: 
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monta]. 
i swięta .od godz. 
Polska -komedio zi 


ieśniarz Wc 


Eug. Bodo, M. EUM M. Znicz 


- | niejsze promowania 1 terax muszę się 
przyźżnać do winy.” 


Kino „ROMA“ ul. Rrgowska 84, Poczatek 
saonsów: w dni powszednie o godz. 16.30 


1830 i 2030; w niedzielą | świąta od 
godz. 12.30. 

DZIS PREMIERA| Polsk! film dramatyczny 
W rol. gl: E: Barszczewska, M. Ćwikllńska, 


J. Węgrzyn 


seonsów: w dnl 


12-tej. 


CTSZOWYU 


, W. Walter. 


Początek po- 


czące ilości Niemców, przebywających w 
Hiszpanii (około 80 tysiecy) i sumy kapi- 
tałów niemieckich, inwestowanych w przed 
niebiorstwach, znajdujących się na tervio- 
rium Hiszpanii (100 milionów dolarów) a 
następnie popierając rezolucję polską w can 
tej rozciągłości, ostre wypowiedzinł się 
przectwko tradycyjnej polityce nielnter- 
wench. Gromyko zakończył swe przemó- 
wienie słowami: „Musimy uwolnić ludz- 


kość od zarazy faszystowskiej!“ 
KAKA RODOWA trm rm d HR n a EH ETE T 


Pięć minut angielskiego 
Zasadniczo prawie wszystkie arty- 
, znajdujące się w paczkach UNRR. 
ją się do spożycia. Puszki z konser- 
wan zawieraja bądź  wieprzowine — 
3eef, masło 


— Butter, itd. 

Jednakże musimy zwrócić uwagę na- 
szych Czytelników na następujące „do. 
datki“ znajdujące się w paczkach 
UNRRY. 

Male fiaszeczki 7 metalowymi korka- 
ni małące napis w angielskim fezytu: 

590 tablets, Wafer Puriiication" nie 
nadają się do spożycia. Ostrzegamy, że 
me są to cukierki „czy też „witaminy”. 

Pastylki zaopatrzone powyższymi na- 
pisem służą żołnierzom amerykańskim do 
dezynfekcji wody, o jle zachodzi podej- 
rzenie, że woda zawiera bakterie. A więc 
wwaga, nie dawać dzieciom flaszeczek z 
tabletkami. W papierowych pudełkach z 
ciastkami znajdują się maleńkie tabliczki 
x napisami: 

Wrigiey's — Cimamoa — chewing- 
gam jest to amerykańska guma do żucia 
— | również nie należy jej konsumować. 


Wytwórnia Chemiczna 


Teofil Pałczyński 
Łódź, Nawrot 43, tel. 220-52 

poleca: 
PASTY DO OBUWIA: 


„PRIMALIK" 
„A RGG" 


Nr. rro 
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Roman W erfel 


Kto z nas nie pamięta procesu w Pa- 
derbom? Procesu, zakończonego wyro- 
kaw śmierci przeciwko polskim chło- 
pom, którzy, być może, popełnili prze- 
stepstwo, ale popełnili je w warunkach, 
w niemałym stopniu łagodzących charak- 
ter tego przestępstwa, Procesu, prowa- 
dzonego przez wojskowy sąd angielski 
ze skandaliczną  strottmiczością, bez do. 
puszczenia obrońców z ramienia władz 
polskich, w atmosferze antypolskiej na- 
gonkl. Kto z nas nie pamieta, że proces 
ten toczył sie równocześnie z procesem 
oprawców z Belsen, procesśm, prowa- 
dzonym przez ten sam angielski sąd, z 
podziwu godną flegma i równówagą ttty- 
słu? Procesu oprawców z Belseń, pod- 
czas którego angielski obrońca wystę 
pował w obronie zasady obozów koncen- 
tracyjnych, w obronie legalności hitle. 
rowskich zbrodni? Tego samego proce- 
su. w którym skazano ra zwyczajne wię- 
zimie niektórych spośród eprawćów, 
którzy mieli na sumłeniu dziesiątii załca- 
towanych przez nich wieźniów. 


Wielu Polaków nie mogło zrozumieć 
wtedy tych wypadków. Podobnie wielu 
ludzi w Polsce nie mogło— nie może— 
zrozumieć sensu dalszych inforrttacji, na- 
płvwającvch przede wszystkim z aneiel- 
skie] strefy okupacyjnej, a świadczących, 
że po straszliwym doświadczeniu title- 
rvzmu znajdą sie jeszcze ludzie 1 koła 
s'donme do popierania nacionatiztu 1 jm. 
perialmmm niemieckiego. Właśnie dtàte- 
go wydaje się nam, Ze czas, aby posta- 
wić te zaradnienia wyraźnie. Sprawa nie- 
miecka jest sprawą kltczowa dla nas 
wszystiich, test sprawa, w miematym sto- 
pen wofvwajaca na losy naszego wła: 
snego kraju. 


0 urmeoketbwiene mserie- 
lirmu riemiertlesn 

Kiedy po ostatniej klęsce Niemiec 
zbierała wie konferencia poczdameka, sta, 
ło przed nią zagadnienie: jak zapobiec 
na przyszłość nawrotom memieciej agre- 
sji. 

Obóz światowej demokracy dawał na 
to odpowiedz jasną 1 precyzyjna. 

Mówił on: 

Trzeba w Niemticzech zniszczyć te si- 
ty spoleczne, które były twórcami hitle- 


ryz. 
TRZEBA ZNISZCZYĆ JUNKRÓóW 
PRUSKICH, tych nosicieli zbrodniczej 


ideologii „Drang naeh Osten", „parcia 
na wschód“. Trzeba załszczyć junkrów 
pruskich — ośrodek tradycji wielko-tve- 
nyeciceeo militaryzmu i impeńalizmu. 
A znisz^7y6 ich — fo znaczy ZŁAMAĆ 
ICH POTĘGĘ GOSPODARCZA, TO 
ZNACZY POZBAWIĆ ICH ZIEMI, KTÓ- 
RA ZAGRARTUI I KTÓRA ZAMIENTLI 
W R”AME WYPADOWĄ DEA DAL. 
SZYCH PODBOJÓW.  — 

TRZEBA ZNISZCZYĆ WIELKI KA- 
Prak NIEMIECKI Trzeba pozbawić go 
frzęba zaszczyć 
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UKARAĆ TYCH 


TRZEBA WRESZCIE 


mecki 


WSZYSTKICH, KTÓRZY STALI SIĘ 
WSPÓLNIKAMI ZBRODNIARZY. TRZE- 
BA UKARAĆ TĘ WIELUSETTYSIĘCZ- 
NĄ RZESZĘ HITLEROWSKICH OPRAW 
CÓW I PIJAWEK, KTÓRE WYSYSAŁY 
CAŁĄ EUROPĘ. Trzeba ukarać tych 
wszystkich, którzy pomogli Hifferowi 
dojść do władzy. TRZEBA POKAZAĆ 
NARODOWI NIEMIECKIEMU, ŻE ZBRO- 
DNIA, TO ZŁY INTERES, ŻE ZA ZBRO- 
DNIĘ PRZYCHODZI KARA. Rzecz jasna 
— zależnie od winy. Ale kara musi być, 
zbrodniarze hitlerowscy muszą być uka- 
rani. 

Zrozumieniem tych zasadniczych prawd 
kierowała sie konfereńcja poczdamska. 
Konfereńcja poczdamska postanowiła: 

że zniszczone być mają wszelkie ko. 


BOTNICZY 


rzenie faszyzmu w Niemczech, wszelkie 
organizacje hitlerowskie; 

że zniszczony ma być militaryzm nie- 
miecki; 

że niemiecki przemyst wojenny ma 
być rozdzielony między państwa sojusz- 
nicze. 

O zujszczeniu junkierstwa w uchwa- 
łach konferencji nie ma mowy, ale fakt 
zwrócenia Pol$ce znaczitej części zièm, 
na jakich głównie siedzieli junkrzy prus- 
cy, oraz pozostawiente pod okupacją 
wojskową sowiecką — której wrogi sto- 
sunek do jumkierstwa był powszechnie 
zmay — niemal całości pozostałych te. 
rettów „jankierskich*, równał się wyda- 
miu na junkierstwo wyroku zagłady. 

Jak wykoneno te uchwały 


W sowieckiej strefie okupacyinei 


Niewatpliwie najbliższą uchwał pocz- 
damskich jest polityka, prowadzona w 
sowieckiej strefie ofttpacyinej. Opiera się 
- ma czterech zasadniczych założe- 
niach: 

1) gruntowna denazyfikacja — oczy- 
m terettów z aktywnych hltlerow- 
ców; 

2) demontaż przeważnej liczby zak!a. 
dów ciężkiego przemyśli; 

3) Daleko idące upaństwowienie po- 
zostawiońnego przemysłu; 

4) szeroko zakrojona reforma rolna. 

Oczyszczeme terenu ód hitlerowców 
odbywa się na duża skalę. Test ono mo- 
żliwe dzięki term, że do udziału w tym 
akit a dopuszczóno ludzi, którzy 
najlepiej mową je przeprowadzić: mie- 
mieckich ańtyfaszystów, tych, którzy, mti- 
mo wieloletniego pobytu w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych, nie załamali 
$le | nie stali się oprawcami swych to- 
warzyszy niedoli. W strefie sowieckiej 
nie jest do pomyślenia, by wczorżjszy 
esesówiec, czy wesisoowiec siedział spo- 
kojmie na miejscu, nawet na lepszej, niż 
przed tym, posadzie. Utokowano ich tam, 
„gdzie jest ich właściwe miiejscz: w kry- 
minałach i obozach ssecjatnych. 

Nie posiadamy szczerółowych fozb 
demontażu zakładów niertłectiego prze. 
mysłu wojennego na tych terenach. Ale 
ze wszystkich informacji, jskie stamtad 
nanływają, wiadomo, że wszvstkie zakła- 
dy, które mowa mieć znaczenie dla ce- 
lów wojennych, są bezwzyladnie ranwa- 
ne ze strefy sowieckiej. Nie mega wat- 
pliwości, że, gdy kiedys nadcidsie czas 
ewztmacj toot terenów nrzet Armi» Crer- 
wona, nie hodzie na meh zawiadów nrze- 
mysli wałetnawo, zdolnych da zaógrtry. 
wania tras 
niemiecihjał 


iatiąttrahkvigt ndeadznnsi 


pracujących w nieh robotników, co i na 
przyszłość utrudni poważnie jakiekolwiek 
próby zwrócenia tych zakładów dawnym 
właścicielom: — przedstawicielom dra- 
pieżnego, zaborczego wielkiego kapitału 
niemieckiego. 

Wreszcie ostatnie zarządzenie — to 
reforma rolna. Wszystkie majątki ziem- 
skie ponad 100 ha — liczono ich w stre. 
fie sowieckiej przeszło 7 tysięcy — zo- 
stały wywłaszczone bez odszkodowania. 
Ziemie te rozdzielono między chłopów 
niemieckich — miejscowych | przesie- 
dleńców z ziem zachodnich Polski. Dwo- 
ry fumiderskie — twierdze hitleryzm | 
pruskiej zaborczości padły na całym te- 
renie na wschód od Łaby. 


Rzecz jasna, polityka sowiecka nie 
podoba się tym wszystkim watrstwom i 
| w Nieticzech, które marzą o od: 
udowie riemieckteso imoertalizmu, któ- 
re chcą tylko przetrzymać okres klęski, 
aby powrócić do starej polityki zabor. 
czości na zewnątrz ! reakcji na we- 
Woo 


Kor enel astzietscy w strefie so- 
włeckiej stwierdzają skuteczność polityki 
sowieckiej, choć im ona nie bardzo od- 
powiada. „NIE MOŻNA MÓWIĆ Z NIEM- 
I CAMI. BY NIE PP?ZESZLI DO ROZMÓW 
.NA TEMAT STREFY SOWIECKIEJ — 
pisze no. koresnondent „Spectatora”. — 
(ISTNIENIE STREFY SOWIECKIEJ Ô- 
|KPYWA CHMURA MYŚLI STFEMCÓW.. 
'NEMCY DOTAN JESZCZE BARDZO 
|BO!A SE ROSTAN — pisze inny reak- 
|evjnv ór'ennikary. sorawozdawca „Daily 
| Myr Roin Tatlar fHiamioc?) 
II NIE POZWALA SONE W STREFIE 
ROSYTSTZIEJ NA ŻADNE SWOBODY". 


Restra polityła w stosunku do Niem. 
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kę UTRZYMYWANIA HHTL'ROWCÓW 
PRZY WŁADZY, POLITYKĘ URUCHA- 
MIANIA NIEMIECKIEGO PRZEMYSŁU 
WOJENNEGO, WIĘCEJ — POLITYKĘ 
UTRZYMYWANIA ARMII NIEMIECKIEJ 
POD KOMENDĄ JEJ DOTYCHCZASO- 
WYCH DOWÓDCÓW? 

W anglelskiej strefie Berlina dotąd kte 
rownikiem zakładów przemysłowych fr* 
my Thyssen jest niejaki Jungen, AKTYW* 
NY NIEMIEC, przyłaciel Bohiego I R'b- 
bentropa, działacz partii hitlerowskiej. I 
pozostałe on nadal na swym stanowisku, 
mimo, że robotnicy tych zakładów kil. 
kakrotnie podejmowali akcie strajkowe 
pod hasłem tsunięcia Jungego, [lit takich 
Junge uwija się I działa poza tym w 
strefie brytyjskiej? 

Widać to po owocach Ich działalności. 
Trzeba stwierdzić: w strełle bryty!skte] 
praonłą pełną parą takie typowo wolerro 
zakłady przemysłowe, jak fabryki I. G. 
Farben | Krtmpa. Wydobycie węrla w 
zagłębiu Ruhry dochodzi Już do 50% wo* 
lennej, wyjatkowo wysokiej produkcji. 

W angielskiej strelie okitpacyhie] de- 
nazyfikacia przeprowadzona lest wyjate 
kowo „ostrożnie”. Dość powiedzieć, że 
sąd katburski skazał niedawno na karę 
dwóch lat więzienia pewnego żołnierza nie 
mieckiego za.. dezercię z arm!! Hitlerow= 
$kiel Jak mocno muszą czuć sie h!tle* 
rowcy w tym sądzie. lėśl odważają s!q 
na takie wyroki? Administracia tlemiec- 
ka w Hamburgu odmtówiła niedawito przy 
lecta do pracy pewnego Niemca, kambur- 
czyka z nrodzenia „który w czasie wójl* 
ny walczył w szeregach partyzantów 
czechosłowackich przeciwke  kifterow* 
com. Umotywowano to twierdzen'em że 
człowiek, który walczył przeciwko Hi 
tlerowi, automatycznie utracił obywatel- 
stwo niemieckie. Za to, rzecz jasna, po* 
zostawiono na stanowiskach wszystkich 
dawnych urzedników-hitlerowców. 

Wszystko to blednie jednak wabec o- 
statmiego faktu, Oto w STREFIE AN= 
GiELSKIEJ ISTNIEJE DOTĄD ZORGA- 
NIZOWANA ARMIA NIEMIECKA, tî 
CZĄCA KILKASET TYSIĘCY ŻOÓŁNIE: 
RZY. Jest to t.zw. „Deutsches Haupt- 
quartier Nord", którego siedziba znałdwie 
się pod Hamburgiem, we wspaniałym pas 
lacu am Ploener See. Dowódcą tej twas 
tery jest genera! wojsk pancernych Hons 
| Cramer, nastepca Rommla w Afryce. Ta 
armia jest w pełni umundnrowana, n'a 
padlega władzom brytyjskim, słucha tyb- 
ko własnych oficerów. Cóż dziwneza, 28 
w strofe angielskiej żołdacy miem'eccy 
chodzą butni, z orderami I odznakam! woj 
skowymi, że uważają on! te strefó za wy- 
marzone ogn'skho tnowań nfzec'wko po 
Koiawf. 

Władze okupacyjne zuwelskie  dba'g 
bardzo o Niemców. „ANGLIA == mów'ł 
angielski minister Hynd, do którego nas 
leżą sprawy. zwiazane z brytyjską stres 
ja okunocyfną Rzeszy, niadawyo, 11 Fetne 
[pada nuh. r. — ZACIĄGNTŁA DŁUNI, 
ABY ZAKUPIĆ DLA NFMCAW 7BO”E 
WAMFPYCF. STĄPAMY SF POETAM: 
CZYĆ DLA NIEMCÓW W<RYYSTEIEND, 
CO TYLKO) MAŻNA DOSTAĆ, ABY ZA- 
POS!FC KATASTROFIE“, - 


| Trzeba powieczieć. że (3 troska at- 


ieloteta spatvka się — (niewiadanto (vl«o 
|ezy szczera) v wiejeczyością ze Strony 
iNiemców. Korespronient gousi Dontorá 
iw Niemczech, Laytord- Monro, stwierwa 
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lezości glemioct*el Jest ova mr isa dla 
(ankes świafo. zwłaszcza dia narodów, 
|sazjadujących z Nisfichny. 


(Tyler 


iag na str. 4) 


Bir, 4 


Roman Werfel 


GŁOS ROBOTNICZY 


. ItS 


Imperializm niemiecki nie może się odrodzić 


(dalszy ciąg ze str. 3) 

W strefach amerykańskiej | rancu- 
skiej nie ma tak bezpośredniego powsze- 
chnego popierania elementów  hitlerow- 
skich i junkierskich „jak w strefie angiel- 
skiej. Ale nie ma tam także tej konse- 
kwentnej walki z iaszyzmem i z war- 
stwami, o które on się opierał, jaką ma- 
my w strełle sowieckiej. Nie ma lei, 
gdyż jest ona paraliżowana przez siły, 
zmierzające do ożywienia niemieckiego 
imperializmu, do spółki z niemieckim ka- 
pitałem finansowym. 


Francuzi | Amerykanie — 
w pół drogi 


. Widzimy tam próby  „denazyfikacji”, 
ale jakże nieśmiałe, jakże połowiczne! 
Prawda „generał Patton „który wręcz o- 
świadczył, że uważa hitlerowskich prze- 
mysłowców | biurokratów za szanowne 
osobistości, nie różniące się niczym od 
amerykańskich polityków, został usunie- 
ty ze swego stanowiska. Prawda, liczba 
zakładów przemysłu wojennego, jaka u- 
legia zniszczeniu lub demottażowi, jest 
w amerykańskiej strefle okupacyjnej wię- 
ksza, aniżeli w angielskiej. Ale znowu — 
ta liczba bynajmniej nie obejmuje jeszcze 
wszystkich zakładów przemysłu wojen- 
nego na tych ziemiach. 


Powazne źródła amerykańskie wska- 
zują z niepokojem na te fakty. 


Amerykański senator Kilgore w prze- 
mówienit, wygłoszonym w grudniu ub.r. 
mówiąc o pewnych amerykańskich prze- 
mysłówcach i bankierach, posiadających 
poważne wpływy w amerykańskiej stre- 
fie okupacyjnej, stwierdzit co następuje: 

SĄ ONI — mówił Kilgore — ZBYT 
PRZYJAŹNIE NASTROJENI W STOSUN 
KU DO PRZEDSTAWICIELI NIEMIEC- 
KICH KARTELI, AMERYKAŃSCY 
PRZEDSTAWICIELE W NIEMCZECH 
SĄ BLISCY PRZEDSIEBIORSTWOM 
PRZEMYSŁOWYM | FiNANSOWYM, 
KTÓRE Z KOLEI BYŁY DO OSTATNICH 
CZASÓW BLISKO ZWIĄZANE Z HITLE 
ROWCAMI. CI AMERYKAŃSCY PRZED 
STAWICIELE ŻYWIĄ DOTĄD SYMPA- 
TIĘ DLA SWYCH PRZYJACIÓŁ KAR- 
TELOWYCH I MAJĄ NADZIEJĘ WZNO- 
WIC SWE STOSUNKI Z NIMI“. 

Senator Kilgore wymienia szereg ta- 
kich businessmenów z Wallstreet (sie- 
dziby giełdy nowojorskiej), którzy za 
mują decydujące. stanowiska w amery- 
kańskiej administracji wojskowej Nie- 
miec. Należą tu  m.ig, przedstawiciele 
„Repubłio Steel Co" (stalownie), domu 
bankowego Dillon Read et Co, który u- 
dzielał olbrzymich pożyczek Niemcom 
przedhilerowskim i hitlerowskim. 

Pismo „NEW YORK POST* mówi 
wręcz'o machłnaciach, mających na celtt 
uratowanie wielkiego kapitału niemiec- 
kiego od konfiskaty przez władze allan- 
ckie: „ANGIELSCY I AMERYKAŃSCY 
OFICEROWIE, REPREZENTUJĄCY 
WIELKIE SPÓŁKI AKCYJNE, ANGIEL- 
SKIE I AMERYKAŃSKIE, JAWNIE ZA- 
WIERAJĄ POROZUMIENIA Z PRZED- 
STAWICIELAMI NIEMIECKICH KAR- 
TELI, TWORZĄ NOWE TOWARZY- 
STWA, W KTÓRYCH FIRMY AMERY- 
KAŃSKIE REPREZENTUJĄ NIEMIECKIE 
INTERESY, OPERUJĄC NIEMIECKIMI 
AKCJAMI, ZGŁOSZONYMI POD FIK- 
CYJNYMI NAZWISKAMI. 


Spór o niemiecki przemysł 
stalowy 


Podobne symptomaty widzi się I w 
strelie francuskiel. W tej strefie wysuwa 
się do niedawna na czoło czynnik poli- 
tyczńy. Gen. de Gaulle, jak wiadomo, 
reprezentował koncepcję „bloku zachod- 
niego", przy czym Starał się o wciągnie- 
cie do tego bloku również Niemców, ja- 
ko „zachodnich FEuropejczyków* (dosło” 
wanie tak nazwał ich w jednym ze swych 
przemówień na terenie streiy 
skiej) Skoro zaś iewica jest na ogół mniej 
podatna na te koncepcie, de gaullléci w 
Niemczech szukali oparcia wśród wczo- 
ralszych hitlerowców, przygotowanych 
juz przez Goebbelsa do takiego bloku. 


francu- | dania Koniunktur. 


Nałbardziej jaskrawym przeławem róż 
nic w sprawie stosunku do Niemiec była 
sprawa niemieckiego przemysłu stalowe- 
go. 


Stalownie — to serce przemysłu wo- 
lennego. Bez rozwiniętego 1 rozbudowa- 
nego przemysłu stalowego nie może być 
produkcH czołgów i samolotów, broni I 
amunicji, statków wołemrych | sprzętu 
wolennego. Przy tym stalownie — to ta- 
ka gałęź produkcji, gdzie charakter wo” 
jenny rzuca słę najbardziej w oczy, gdzie 
najtrudniej go ukryć pod pozornie poko- 
jowa firma. Zdolność wytwórcza nid- 
mieckiego przemysłu stałowego przekra- 
czała dotąd 20 milionów ton. - Jest to 
olbrzymia. potęga, mogąca stanowić pod- 
stawę szybkiego ponownego uzbrojenia 
Niemiec. 

Jakie propozycje wysuwały poszoze- 
gólne mocarstwa w tej sprawie? 

Związek Radziecki wysunął propozy- 
cle redukch zdolności produkcyłnej mle- 
mieckiego przemysłu stalowego do około 
3 milionów ton. Jest to zawsze jeszcze 
więcej, niż podwójna produkcja stali Poł- 
sk] przedwołennej, a mniej więcej tyle, 
ile produkowały same Niemcy w okre- 
sie, kiedy nie było specłałnej koniunktu- 
ry i kiedy jeszcze Hitler me podjął na 
wielką skałę dozbrołenia Niemiec. In- 
nymi słowami: jest to dosyć na pokrycie 
niemieckich potrzeb wewnetrznych,- jeśli 


Skad bierze sie stanowisko proniemie- 


ckie niektórych p 


DZIEJE SIĘ TAK DLATEGO, ŻE NA 
POLITYKĘ ZAGRANICZNĄ ANGIELSKĄ 
W ROSNĄCYM STOPNIU MAJA 
WPŁYW TE SAME KOŁA, KTÓRE JUŻ 
KIEDYŚ, PO PIERWSZEJ WOJNIE ŚWIA 
TOWEJ, POŚPIESZYŁY Z POMOCĄ 
NIEMCOM. DZIEJE SIĘ TAK DLATE- 
GO, ŻE POLITYKA ZAGRANICZNĄ AN- 
GLII NADAL JEST POD DECYDUJĄ- 
CYM WPŁYWEM WIELKIEGO FiNAN- 
SOWEGO KAPITAŁU ANGIELSKIEGO. 

Pewne reakcyine koła wielkiego ka- 
pitału angielskiego szukają siły, która mo 
gła by się podiąć roli żandarma Europy, 
roli tarana przeciwko ruchom demokraty- 
cznym na całym Świecie, przeciwko 


Idzie o zapotrzebowanie pokojowe. 
Prasa anglelska przyjęła to straszii- 
wym oburzeniem. „Times“ nazwał pro- 
pozycłę obniżenia niemieckiej  produkcil 
stał „katastrofą*. „Economist“ nawoły- 
wał rzad anglelskl, by w anzlelskiel stre- 
He okupacyjnej (należy do niej Zagłębie 
Ruhry, główny ośrodek niemieckiego prze 
mysłu ciężkiego) nie dopuścił do niszcze- 
nia niemieckiego przemysłu stalowego. 
Lord Riverdale, przewodniczący brytyi- 
skiego Komitetu Badań Naukowych 1 Prze 
mysłowych żądał natychmiastowego uft- 
chomieria całego niemieckiego przemy- 
słu stalowego. Rząd anglelski wysunął 
propozycle — 11 milionów ton. Amery- 
kanie nie przyłączyli sie do krzyku an- 
zielskiego, ale nie podzielili również sta- 
nowiska sowieckiego. Wysunęli oni ar- 
gument, że trzeba Niemcom dać pewną 


możiiwość eksportowania wyrobów stało- 


wych, aby zapewnić Im możność importu 
żywności. Zaproponowali 7 milionów ton. 

Ostatecznię doszło do kompromisu. 
Postanowiono Niemcom zostawić instala- 
cje o mocy produkcyłnej 7,6 mil. ton, z 
tym, że nie wolno im będzie wytapiać 
więcej, aniżeli 5,8 mil. ton stali. 

Kompromis ten bardziej odpowiada 
zresztą stanowisku sowieckiemu niż an- 
glelsklómu. Został też przylety przez pe- 
wne koła angielskie z wyraźnym nieza- 
dowołeniem. 


olityków zachodu? 


Związkowi Radzieckiemu. 

Własne angielskie wojsko nie wystar- 
cza kapitałowi angielskiemu dla tych ce- 
lów. WIELKI KAPITAŁ ANGIELSKI 
WE, ŻE NIKT NIE POTRAF? ZMUSIĆ 
ŻOŁNIERZA ANGIELSKIEGO, ZMUSIĆ 
SZEROKIE MASY NARODU  ANGIEL- 
SKIEGO DO WOJNY PRZECIWKO 
ZSRR. DLATEGO WIELKI KAPITAŁ 
ANGIELSKI, WIERNY STAREJ SWEJ 
ZASADZIE WYDOBYWANIA KASZTA- 
NÓW Z OGNIA CUDZYMI REKOMA, 
SZUKA TAKICH NAJEMNIKÓW, KTÓ- 
RZY NADAWALIBY SIĘ DO TEJ ROLI. 

Zuakomitym takim nałemnikiem mo- 
gą się stać odrodzone  imperialistyczte, 
reakcyjne Niemcy. 


imperializm niemiecki chce odzyć 


Niemcy mogłyby stać się pozycją, 
dającą się zamienić w straż przednią 
bloku światowej, antysowieckiej reak- 
cji, Ci co myślą o stworzeniu takiego 
bloku, muszą z natury rzeczy spoglą. 
dać przede wszystkim na Niemcy, jako 
na jego awangardę, 

Mimo klęski, poniesionej w wojnie, 
Niemcy są jeszcze silne gospodarczo. W 


gruncie rzeczy poważnie ucierpiały je- |truty jadem hitlerowskim. Już teraz po |debranie Polsce ziem zachodnich. 


jakichś 55—60 milionów ludności, sta- 
nowiąc przez to samo poważny czynnik 
w polityce europejskiej. Niemcy są w 
chwili obecnej niejako predestynowa. 
ne na odgrywanie w Europie roli reak- 
cyjnej, gdyż naród niemiecki pozostaje 
najbardziej podatny na reakcyjną, fa- 
.Szystowska propagandę, 


Naród niemiecki został do głębi za. 


BUJA UTRZYMAĆ ROBOTNIKA I 
CHŁOPA, INTELIGENTA I SKLEPI. 
KARZA W PĘTACH FASZYSTOW. 
SKIEJ IDEOLOGI., NIE TRZEBA 
BYĆ SPECJALNIE SPOSTRZEGAW- 
CZYM, ABY WIDZIEĆ, ŻE NIEDOBIT 
KI POBITYCH NA GŁOWĘ FASZY. 
STÓW NIEMIECKICH NIE ZŁOŻYŁY 
BYNAJMNIEJ BRONI  USZLY ONE 
W PODZIEMIA I STAMTĄD WYSU. 
WAJA SWE ZATRUTE ŻĄDŁO..* 

Nie chodzi tu jednak o podziemie 
hitlerowskie, o różne „wehrwolfy* i in 
nych ,Edelweisspiratów", Także i le- 
galne partie niemieckie w niemałym 
stopniu ulegają tej samej tendencji. 
Najdobitniej proces ten zarysowuje się 
na prawicy społecznej, Rzecz ciekawa 
— w Niemczech doszło do porozumie- 
nia pomiędzy dawnym „centrum kato. 
lickim^ a klerykałami protestanckimi, 
Partią „chrześcijańsko - demokratycze 
na“, rozwijająca swą działalność głów- 
nie w amerykańskiej strefie okupacyj. 
nej, jednoczy katolików i protestantów 
we wspólnej walce przeciwko ruchowi 
robotniczemu, 

Wpływy ideologii reakcyjnej sa sil- 
ne we wszystkich tych partiach. Zasad- 
niczym, można powiedzieć probierzem 
wpływów  reakcyinych, jest stosunek 
do nowych granie Rzeszy na wschodzie, 
Jest bowiem rzeczą jasną, że właśnie 
na tym odcinku próby rewanżu będą 
podiete najwcześniej. Faszystom nie- 
mieckim trudno wystąpić jawnie prze. 
ciwko Związkowi Radzieckiemu, czy 
któremuś innemu z mocarstw sojuszni- 
czych, Ale wydaje się, im że mogą wy 
stępować bez trudności przeciwko Pol- 
sce, która nie należy przecież do „Wiel 
kiej Trójki“, Dlatego już dzisiaj podej- 
muja oni kampanię w sprawie zachod. 
nich granie Polski Kampania ta, jak 
wiadomo znalazła poparcie p, Cituchil 
la — i nie tylko jego — w Anglii, 

W nagonce antypolskiej prym wie- 
dzie, oczywista, prawica. Partia „chrześ 
cijańsko- 'społeczna* albo „chrześcijań- 
sko . demokratyczna“ (przyjmuje ona 
różne nazwy, zaleźnie od miejscowości) 
Zuaiduie sie w tei chwili pod ideowym 
kierownictwem byłego kanclerza Brij- 
ninga, To ten sam p. Briining, pod któ- 
rego rządami hitleryzm wyrósł na decy 
dującą siłę w życiu politycznym Rze- 
szy, To ten sam p. Brüning, który jaw. 
nie zgłaszał pretensje niemieckie do na 

i szego Pomorza. Czyż można się dziwić, 
że partia ta prowadzi w całych Niem- 
czech szeroką nagonkę przeciwko no- 
wel „krwawiąceł granicy"?. 

Socłaldemokrąci niemieccy lest 
chodzi o ich wrogi jednolitemu frontowi, 
przeważający na terenie zachodnich stret 
okupacyjnych, kierunek — są mniej a- 
gresywni, ale również głoszą walkę o o- 

ŻA” 


dynie wschodnie tereny Niemiec, gdzie | klęsce Hitlera, na pytanie czy uważają |DEN NIEMIEC NIE MOŻE ZGODZIĆ SIĘ 
toczyły się rzeczywiście ciężkie walki,|,narodowy socjalizm“ za ideologię słu- NA NOWE GRANICE RZESZY NA 


Na zachodzie — szkody, spowodowane 
bombardowaniami zostały poważnie wy 


szną, Niemey w Darmstadt, do których 
zwrócili się z ankietą angielscy kores- 


WSCHODZIE“ — oświadczył niedawno 


olbrzymione w propagandzie prasowej, | pondenci, odpowiedzieli, korzystając z |korespondentom angielskim nowy przy” 


Urzędowe sprawozdanie amerykańskie | jej tajności, pozytywnie. Na uniwersyte |wódca prawicowego skrzydła 


socialde- 


stwierdza w styczniu 1946 r, że „NIEM | tach niemieckich dochodzi do awantur, | mokracji niemieckiej, mocno protegowany 


CY WLADAJA JESZCZE DOTAD 
PRZEWAŻNĄ CZĘŚCIĄ SWEGO PO- 
TENCJAŁU*. Autor tego sprawozda- 
nia, William Fowler, oświadczył, w koń 
cu grudnia ub. r., na posiedzeniu jednej 
z komisyj Senatu: „GOSPODARSTWO 
NIEMIECKIE ZNAJDUJE SIĘ W TA- 
KIM STANIE ŻE MOŻE ONO SŁU- 
ŻYĆ ZA PODSTAWĘ PRZYGOTOWA 
NIA DO NOWEJ WOJNY“, Amerykań 
scy fachowcy oceniają okres czasu, ja 
lki będzie potrzebny Niemtom do wzno 
| wienia produkcji wojennej na 5—10 
lat, Bardziej optymistyczny jest. prof, 
Wagemann, za czasów hitlerowskich — 
| kierownik Niemieckiego Instytutu Ba- 
Twierdzi on, że 
|Niemcy odbudują swe życie gospodar. 
| cze, (a więc i swój potencjał wojen- 
ny!) w ciągu nie więcej, niż 5 lat, 
Niemcy nie tylko są silne gospodar 
czo, nie tylko będą liczyły jeszcze teraz 


|stwierdza w 


ikiedv poszczególni demokratyczni wy- 
kładowcy próbują krytykować 


swych wykładach Hitlera. Sowiecki ko 
respondent prasowy. który przejechał po 
niemieckich drogach ponad 3.5 tys. km. 
konkluzji: „WSZĘDZIE 
SPOTYKALIŚMY BARDZO WIELU 
TAKICH, KTÓRZY Z JAKIMŚ OSLIM 
UPOREM TRWALI W WIERNOŚCI 
FASZYSTOWSKIEMU BOŻKOWI. BY 
|ŁO OCZYWISTE, ŻE NIE WYCIĄG- 
|NELI ONI ŻADNYCH WNIOSKÓW 
IZE SWEJ KLĘSKI ŻE DALEJ MA- 
|RZYLI O,WIELKICH NIEMCZECH“, 
„RASY PANÓW“, CI LUDZIE Z TES. 
|KNOTĄ WSPOMINALI O TYM, JAK 
KNUT NIEMIECKIEGO WŁAŚCICIE 
LA NIEWOLNIKÓW ŚWISTAŁ NAD 
, PLECAMI ROSYJSKICH I CZES- 
KICH, FRANCUSKICH 1 HOLENDER 
SKICH NIEWOLNIKÓW. ..CI LU- 
IDZIE WSZELKIMI SPOSOBAMI PRÓ- 


przez władze brytyiskie, dr Kurt Schuh- 
macher, 

Komuniści niemieccy, przeciwnie, u: 
znają nowe granice wschodnie Rzeszy. 

Przywódca tej partii, Walter Ulbricht, 
w mowie.na pierwszej konferencji akty- 
wu berlińskiego Komunistycznej Partii 
Niemiec stwierdził m.in. 

„Z obcęgów: Prusy Wschodnie-Gór- 
ny Śląsk dokonał się atak wojenny na 
Polskę i Związek Radziecki... Chociaż 
jest to dla nas bolesne, nie możemy mieć 
za złe innym narodom, że zapewniają so- 
[ble bezpieczeństwo, skoro nasz naród we 
własnym kraju nie potrafił stworzyć gwa” 
ranci; bezpieczeństwa przeciwko sitom 
militaryzmu pruskiego i przeciwko rezk- 
|cyjnym przedstawicielom „parcia na 
| vends 


(Ciag dalszy ze str. 6) 
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Wielkanoc w Pols 


Wielkanoo, zwana inaozaj Pancho, | 


ostanowióna została na pamiątkę 
zmartwychwstanie |fozusa Chryscus3. 
Na soborze nicejskim w roku 385 po- 
stanowiono, że pamiqtka zmartwych- 


wstania ma być cbchodzona w uie- | 


dzielę pierwszą po wiosgennaj pełni 


pierwszej p^ini. : estepujacej po dui" 


21 marca, a pamiqtko ulrzytewania | 


ma być obchodzona w poprzedzała 
cy Wielkónec : qiek 

W dawnym kościele święto amar 
twychwstania twało cały tydzień 


i było obrhodzone bardzo okava':e. | 


Piankami i cukrami białymi 
jak śniegi: | 
obraz zimowy. 

W środk: czerniał ogromny bor 


| : konfiturowy, 
ksieżyca, pizypadającej po wt '89n- | 


nym zrównaniu cnia z nocą, szyli ro | 


Stronami domy, 
i gaácianki, 


dla ozdoby, | 
Niewielkie, z porcelany wydete 
W polskich’ strojach, jakoby 
aktorzy na scenie. | 


W roku 1084 sobór w Konstancji ak co- 
ci! czas twomia *więta Wielkiej No-| 
ey do trzech ćni, c papież Pius V) 
w roku 1775 xzkole' skrócił święta 
Wielkanocne do dv ^h dni. 


* * * 

Żadnego xe świat w dawnej Polsce 
nie obchodzono z taką uroczystościq 
i staranitomi — jak Wielkiej Nocy. | 
Oczywiście eelowała w tym arysto- | 
kracia i szlachta. W zamkach i dwo- 


Taki jest wielki serwis radziwiłłow- 
skich panów, podawany na stół w So- 
plicowie przes Wojskiego. Goście je- 
|dzq, przycladając się ciekawie mi-| 


|sternej cukiernicze] robocie a serwis | 


jak zaczarowany zmienia w. czasie, 
uczty barwy. Zima 
wiośnie, wiosno ustępuje przed la- 
tem — by wkońcu wyczarować na 
wielkim półmisku krajobraz jesienny. 


rach ustawiamo w świetlicy olbrzy- 


mie stety, przy których setki eaób po- | 


mieścić si^ mogły. Na eiolach sasta- 
wiano obfite éwiecone. A wiec moc | 
oiast wrzoróżnego  rodeaju babak 
srofranowych, plórków | momurków.| 
Wśród miesiwa ra! wiodły szynki wo-| 
dzone i qotowerae dalej pisczanie z | 
qrube! zwierny ick łosie, sarny, 
falanię delli! | 

Pośrodku stołu umieszeramo baran- | 
ka z masła, omasto nawet naturalnej 
wialtości. 

Wśród last specjalne uwage 
zwracały kołacze, często wielkości 
koła od wozu, bardzo kunsztownej ro- 
bety cukłerniczej. I 

Oto jak opisują stare kroniki takte 
éw! ones u wojewody Sapiehy. 

Sia na stołach cztery ogremne 
dziki umłeczone w oałości jeko wv-i 
Ghiapia qeherec Jr ke*^v 
dzik nodziamy był kiełbasami i pie- 
czeniami. | 

Dalsi stato 12 ieleni rówaigt w ex: 
łości iolecrenvch, xe złoconymi to- | 
gami. Te jelente miclv wyobrażać 12| 
miesieny roku. | 
Sażrista cicsta w Mozbie 52 wyobra-| 
żoły tygodnie, a 356 babek —— ilość 


dri w roku. | 


łw ya 


Stynęły dwory i pałace polskie:ze 
smakowitych uczt i niepohamoware- 
go pijaństwa. Poczynając od Mikołaja 
Reja, który w bezlitoeny sposób kar- 
cil te nasze wady narodowe: obźar- 
stwo i pijaństwo, poprzez całe wieki 
lteratury polskiej pełno mamy fra-| 


Okryto zamiast saronu  cukro-| 


„Serwis ten był nalany ode dna | 
| po brzegi 


Udawał  prrewybornie kraj- | 


niby wioski i| 


wymi pianki. |. 
Na krawędzi naowynia stoją, | 


osoby | 


ustepuje na nim | 


szok, satyr na te najgorsze „grzechy 
główne”, które doprowadziły gospo-| 
darke narodową do ruiny I w koen! 
doprowadziły Polske do upadku. Tluż 
to wielkich naszych „statystów” i mę- 
żów stanu, w pogoni za ucztą i hutan: 
ko nie wchało się aprzedawać wła- | 
sną ojczyznę. | 

Pisze tedy Mikołaj Rej z Nagłowic: | 


`~ 


„Bo jeśli to roskosza kto ma 
przezwać właśnie, 

Gdy brzmi bęben za uchem, 
a kozi róg wrzaśnie. 


Pemorty i puxany, co wszytki 
zagłuszą. 

Albo skakać od kąta do kata 
1 Marusza! * 

ké który kąt zastąpisz, fuż 
siedź jako drewno, 

Bo jako sie podriesias” - cde- 


pchna na pewno. 

Już jako głuch na drugie musisz 
paleem kiwać, 

Bo już tam trudno słusznej roz- 
mowy używać. 

Albowiem już tam każdy, cho- 
ciaż ledwie ziewa, 

Wrzeszczy, sapi,  markocze, 
a mniema, że śpiewa. 

A drugi za nim stojąs jako cie- 
lę ryczy, 

A zda mu się, że wesół, iż pięk- 
nie krzyczy ! 
Sklenice w kąt latają, na stole 
by w łaźnił” 

* * * 


Rano sie we łbie kreci, pam sie- 
dząo szczka, spluwa, 
Pierza ma pełno we łbie, opak 
się obuwa, 
Oblicza się z kaleta, 
V responsowaó. 
Mus! jej dać na kwity, gdy nie- 
' masz co schować. 
Suknia śmierdzi drożdżami, 
czapka gdzieś na ławie — 
Patrzajże krotochwile w takiej 
miłej sprawie; 


nie chce 


A potem powrót pijaków do domu, 
arwy, rozhukany 


„Włea wszędzie we drzwi tłu- 
cze, wszody mu natlaja, 

A ezasem czem pachnocefn i z 
góry spluskają! 
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KWIECIEN 


O, świeciei O, cniu promienny! 
Tak w trawie, chodzę w wiożnie! 
Zielony krawat wiosenny 


Łodygą z serca rośnie 


à Mój długi cień ua asfalcie 
Pławi się w złotych promieniach, 


">. 

lak aią takie uczty w pańskich 
lacach kończyły — mówi nam Re 
mówią Kochanowaki, Kochowsk! i c 
ły szereg innych wielkich poetó! 
Przecież to nie u kogo innego, jak u 
JO. Księcia na Nieswieżu, po stras”'|- 
wej, mordercze] libacji, ttwajacej kV] 
kadziesiqt godzin. 

„Tak było brudno po wszys! 7) 
kqtach, taki był zaduch (goście boli 
się wychodzić na dwśr, z powodu 
psiarni nieświeskiej, więc załjdiw'nli 
stę po salonach i korytarzach) 25 +151] 
jegomość, idac do swoich kormot no- 
ślizgnął się na czymá nieczystym i 
złamał sobie przedni ząb”. 
(Rzewuski) 


» * * 


Jedna z najmilszych tradycji nas 


go ludu we wszystkich okolicach kra 
jju sq ściśle związane ze św'='omi 
Wielkiej Nocy — pisanki Por. 


|eaoka, malowane na skorupiach od 
jajek, są jeszcze jednym dowodem 
fenomenalnych zdolności 
nych ludu polskiego. To małe arcy- 
|dzlela prymitywnej sztuki ludowo, 
pełne barw zadziwiałoco pielrne w 1y- 


artystwnz= 


sunku. Szkoda tylko, że na tel tru- 
chym materiale uzewnełtrznia!a stata 
swego Irodzaju sztuka ludowo Fru- 
chość skorupki jajka jest włosie 


przyczyną, że sztuka ta nis norosta- 
wią trwalszych po sobie śladów. 

| W niektórych okolicach kraju 
wielkanocne umieszczana ea na n?e- 
pieknie rzećbionyoh 1 


talerzach wielkanocnych. 
. + * * 


tńrq 


matowonych 


Ina zokoüozenie — !oszcse iaten 
|zwyczdi: poləwanie się wodo — w 
| drugi dzień świoteczny. Zww:*a! ten, 
lleszcze do dziś dnia prakitvkow ^v 

po wsiach i miastach całkiem  ^ie- 
'siusznie, z niemiecka nazwan dru 
qusem", podczos ady na wsi mówi 
się po polsku „śmicus” alko „drień 
|świętego hejka” Zwyczaj ter nie ma 
nic wspó:nego * chrześciiąńy!'""em a 
zachował sie u naszego ludu zt h 
odległych czasów, gdy bast nre” "ae 
dowie wierzvli w bożków drownin= 
rvch. w Daśhoaa, Swarga, ory Pertu- 
no 

Światy Leisk to pradawny To~ "al, 
bóg ulewy Na iego to cześć wy!ów:1 
ino sobie o wiosennym cz-sie /ónwie 
wody na głowy, żeby szczegół we 
młańsioż — rosła zdrowo. jo r5" aq 


Podobnie było z napojami. Cztery | I trzymam, rece w kieszeniach |potana wiossonvm deszcasn : reri 
beczki z winem, pamletaiqcym czasy rotiwsqo bożka Telpolelo (Lej 
Tagietły, 12 "!alkich srebrnych konwi | Chodze życziiw, łaskowy nia!) 

z winam no Zycmuncie III, 52 baryłti ' 7 czerwonym goździkiec zpie | W .nek'^ty XkoHeoc acoT60do 
ev^rviskiego wina, oraz 385 qaalorów Przed szyba kadej wv: |wralu abo wdosorasno nolai 
z właem węgierskim. MORENO WC ZAC LA RAA | Inolelswa woda — zaekował =a 

Do tego ustawiono aa stole 8760 | ee zwyczaj —- o a 

; 1 | miogyęc? : 2 em Si jego: * 
kwart staropolskiego miodu — (Maze | Przygłądćm sie byle czem wbdw. dast ta p ted: iie ^! i 
ba ilości qodsan w ciq- , wody, jest to r6 wies a'arv 
b równojąca się iło rod I| 7 radośrią niewysłowiozą pzy inc epe adi ape Ua ed: 
qu jednego rok). FS à ' 
s PSY SPA Dziękuje slofcu cleplomu [lady słonka sortać fief z 

rania : TU aw meg nm NR fe Tene ok 

W dwunastej księdzą !Powa Tadou- I wiewom, co wannie wonia j'eni: w JA V , 

I 1trlo- ! |?" bogini zimy ńto Bir * 5 
sza dał nam Micklewles opis wielkie- | au TR 2 > 
qo tadziwilowskiego „serwisu”. Sta- Kiwa sie głowa szcześliwa jis panowanie skończona s odis 
3 ~ A ` iWeb. M C. Ton i wsadza badsia światła Y SEO v VÀ 
ry kwiíche dawek kagol podobo ien O go£dt!k moss; potrąca | zie 2«c ad d niż ns 
srwia Y 4 I niucha wiosnę zażywa |” say a ; ne 
„W Wenecyi zrobić Ą p prom eniejqca | 
I wedle własnych plonów ! . . : 
£4 8 MENU ah Pa Í e en 
polsku zdobić. | Kwiecisń s mi w Gor | danta NOZ 
by) to rółmisek wielkaści ro świe! xe muy koluje omiy R xxr Š 4 e n 
j & aln! ea msje zdi ie + pazzi 


uego koła” 


W. St. 


GŁOS ROBOTNICZY 


i. St. Reymont 


Swięcone u Boryny 


. Nazajutrz bardzo późno obudziły Się 
Lipce. 

Dzień się już rozwierat, kiej to modre 
oko, jeszcze bielmem śpiku zasnute, ale 
już widne .ddocna i połyskujące, a wieś 
spała w najlepsze. 

Nie kwapili się zrywać z bartogów, 
choć dzień ci to szedł pańskiego Zmar- 
twychwstania, Slonce wyniesło sie zarno 
od wschodu i zagrało w stawach a ro- 
sach, i płynęło po blader, wysokiem nie- 
bie, jakby śpiewając wszemmu światu cie- 
płem, a światłością | Alleluja. 

Niesło się ogromne a promienne 
wskroś mgieł przyziemnych, wskroś. sa- 
dów, i chałup, i pól, że ptaki zaśpiewały 
radośnie, wody dzwoniły weselnym bel- 
kotem ,bory szumialy, wiater powiał, za. 
trzęsły się młode liście, a ziemia zadrga- 
ła, ze geste rumie zbóż zakolebały się 
cichuśko i rosy kiej łzy posypały się ha 


ziemię. c 


Hej, wesoły dzień nastał! 
nam zmąrtwychwstał, alleluja! 

Tem ci to wszystek świat rozlegal 
się onego dnia pańskiego. 

at 
b. 

Jeno w Lipcach było ciszej I smutnjej, 
nizli po inne roki w tę porę. 

Zaspali galanto, bo już o dużym dniu, 
kiej, słońce wciągało się nad sady, do- 
piero. ruch się czynił po .chałupachi, vin 
piały wierzeje | rozczochrane gowy wy 
gladaly rozziewańe na Świat boży, któ. 
ren stojat w słońcu, skowronkowemi | 
świergotani dzwoniący i młodą zielenią 
przytrząśnięty. 

I.u Boryrów zaspali. Jedna Hanka, 
co się. zdziebko poraniła, by obudzić | 
Pietrka do szykowania konia'] bryki, se- 
ma zaś zajęła się srykowaniem święco. 
nego. Jó£ka tymczasem z niemałym pis- 
kiem pucowała dzieci, sama się też w 
świąteczne szmaty przyodziewając, a pod 
studiia na podwórzu Pietrek z Witkiem 
domywali się do czysta; tylko stary By- 
lica zabawiał się z pleskiem na ganku, 
często nosem pociągając, czy już krają 
kiełbasy. 

Wedle zwyczaju, nie rozpałano ognia 
w kominie, kontentując się zimnem świę- | 
conen. Właśnie je była Hanka przynio- | 


| 


do stołu. Zajęli ławki, że nawet Witek, 
choć mieśmiało, przysiadł na kraju. 

I pojadali zwolna, w cichości smaku. 
jąc święconego, że to bez tyle tygodni 
niezgorzej się wypościli. Kiełbasy czuj- 
ne były, czosukłem dobrze przyprawio- 
ne, gdyż po izbie niosły się zapachy, jaże 
psy się wierciły między ludźmi, skamla- 
jąc żałośnie. 

Nikto się nie ozwał, póki pierwszego 
głodu nie zapchali, tęgo pracując, że ino 
w onej’ uroczystej cichości. spożywania, 
g!amania się rozchodziły, „przysapki a 
buleoty gorzatki, bo Hanka nie żałowała 
nikomm, sama jeszcze przyniewalając do 
picia. 

I znowu jedli, aż niejednemu ' Slepie 


Zaś nazajutrz, w świąteczny ponie- 
działek, dzień się podnosił jeszcze jaś- 
niejszy, barzej jeno skapany w rosach i 
modrych omgleniach, ale i barzej roz- 
Stoneczniony, 1 jakiś zgoła weselszy. Pta- 
ki śpiewały rozgłośniej, a ciepły wiatr 
przeganiał po drzewinach, że szemrały 
jakby pacierzem cichuśkim; ludzie zry- 
wali się raźniej, wywierając drzwi a 
okna, na świat Boży lecieli spojrzeć, na 
sady przytrząśnięte zielenią, na te nie- 
objęte ziemie, zwiesną oprzędzone, całe 


|rosami skrzące, w słońcu radosnem uto- 


pione, na pola, kaj już oziminy wiatrem 
kolebane, niby płowe, pomarszczone wo- 
dy ku chałupom spływały. 

Myli się przed domami,  przekrzyki 
się niesty wskroś sadów, kajś już dym 
walił z komina, konie rżały po stajniach, 
skrzypiały wierzeje, wodę czerpali ze sta 
wii, bydło szło do picia, krzyczały gęsi, 
a kiej dzwony uderzały, ogromne, nie. 
bosiężne głosy jęły huczeć i rozłewać się 
na wieś na pola, na bory dalekie, wzmo- 
gły się jeszcze krzyki, a serca żywiej i 
weselej zabiły. 

Chłopaki [^ latały z sikawkanii, spra- 
wiajac sobie Śmigus, albo przyczajone 
za drzwiami, nad stawem, laly nie tylko 


sła z ojcowej izby, rozdzielając po tale- 
rzach, że każdemu równo wypadało po 
kawate kiełbasy, szynki, sera, chleba, ja- 
jek 1 placka słodkiego. 

Dopiero kiej się i sama ogarnęła, zwo. | 
łała wszystkich do jadła i nawet poszł a) 
po Jagusię Przyszła ci zaraz, sielnie ze- 


przechodzących, .ale każdego, kto ino na 
próg wyjrzał, że już/nawet ściany były 
|pomoczone i kałuże siwiły się pod do- 
mani. 

Zawrzały wszystkie drogi | obejścia, 
wrzaski, śmiechy, przegony narastały co- 
faz bardziej, bo i dzieuchy gziły sie 


strojona | tak piękna, że ktejby zorza się | | Zygmunt. Sierp 


widziała, a modre oczy niby gwiazdy ja- | 


rzyły się z pod nowych, gładko przycze- | 


sanych włosów. Ale wszyscy byli zaró- 
wno w szatach świątecznych, że ino gra- 
' ły w oczach wełniaki I gorsety, a | Wi- 
tek, choć boso, w nowym był speneerku 
ze $wiecacemi guzikami, co je był spro- 
si! od Pietrka, któren dzisiaj wystapił w 
„całkiem nowej przyodziewie: w granato- 
wym żupanie i portkach pasiastych, żół- 
to-zielonych, wygolił się do czysta, wło- 
sy obciął, jak długie, równo nad czołem, 
i koszulę na czerwoną wstążkę zawiązał, 
że! skoro wszedł, zdumłieł się przemianą, 
a lózka jaże w ręce. zaklaskała: 

— Pletrek, co ci to? a toby cię ro- 
dzona nie poznali! 
, — Bukową skórę zrzucił i parobek 
kiej śwłeca.. — zauważył Bylica. 

Prześmiechnął się jno parob, tocząc 
oczyma za Jagusia, a robiąc grdyka, gdyż | 
Hanka, przezegnawszy się, przepijala go- 
rzalka do kazdepgo i niewolhla zásiatiat 


Stary dom 

whulony w mE 

stary dom, 

dni mu wygiely strzeche 

siwe, 

zabadzych okłen para 

ledwie prześwieca izbę 

w poranki migotliwe. 

Przyszli tu cieśle 1 kawale 

wzdęte wyłatać mu boki — 

żeby nie skrzypiał grzesznym próchnem, 
żeby przetrzymal me dzieciństwo, 
żeby przetrzymał nasze trumny — 
ciosał tggie bale, 

przyszli fa cieśle i kowale 

ode drogi rabia okna, 

ode drogi świat szeroki, 

okna w drogę — świat za progiem— 
podoinali. poprawialt, 

pułap wyżej 


wylazily z onej lubości, twarze czerwie- 
niały | sytość rozpierała serca gorącem 
i głęboka radością. Wolniuśko pojedali, 


— Toście już po święconem? — we 
stchnęła żałośnie, pociągając nosem. 
— Znajdzie się jeszcze la was, sia- 


nadziewając się zrozmyslem, by jak naj: | dajcie, przegryziecie co niebądź. 


więcej zmieścić i jak najdłużej czuć w 
gębie smakowitości. Dopiero kiej Hanka 
się podniesła, wzięli się też dźwigać od 
mich z dobrą już wagą w kałdunach, a 


.| Pietrek z Witkiem, czego. byli me doje- 


dli, do stajni ponieśli ze sobą. 

— Szykujże zaraz konie — zarządzi- 
ła Hanka i, przyrychtowawszy dla męża 
toboł $wieconego, co go ledwie wiosła, 
odziewać się jęła do 

Już ano konie czękały przed chatupa, 
kiej wpadła zadyszana Jagustynka. 

— Mało co nie czekałam na waju! 


niezgorzej, lejąc się między sobą 1 g 
niając po sadach, że zaś ich dużo było 
i dorosłych, to wnet dały radę chlopa- 
kom, rozganiając ich na wszystkie stro- 
ny, a tak się rozswawoliłi, że nawet Jaś- 
ka ,Przewrotnego, któren się z sikawka 
od 'gaszenja pożarów zaczajał na Nabtkę, 
dopadiy Balcerkówny, wodą -zlaty i je- 
Szcze do stawu zepchnęły na po$miewi- 
sko. 

Ale ozgniewany za despekt, iż to 
dzieuchy górę nad nim: wzięły, przyzwał 
w pomoc Pietrka Borynowego i tak się 
ztmyślnie zasadzili na Nastkę, aż ją do- 
stali w pazury i pod studnię zawlekli, a 
tak srodze spiawili, jaże w niebogłosy 
wrzeszczala.. Zaś potem, dobrawszy je- 
szcze Witka, Gulbasiaka 1 co starszych, 
chycili Marysię Bałcerkównę i taką jej 
kąpiel sprawili, aż matka z kijem leciała 
fla pomoc; przypari też gdziesik Jagnę 
i tęgo utytlali, nawet Jóźce nie przepusz- 
czając, choć się prosiła i z bekiem. le- 
ciała na skargę do Hanki. 

Skarży się a rada, oczy się jej 
skrzą do figlów! 

— A i mnie zapowietrzone do żywej 
skóry dojęły! — użałała się wesoło Ja- 
gustynka, wpadając do chałupy. 

— Niby te obwiesie komu przepusz- 
czają! — biadoliła Jóżka, przewłócząc sie 
w suche szmaty, ale mimo strachu wy- 
szła potem na ganek, bo aż dudniało na 
drogach od przegamiań i wieś sie trzę- 
sła wrzaskami: chłopaki dziw nie osza- 
laty z uciechy, chodzili całą hurma, za- 


| 
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DWA DOMY 


nieśli nad strych, 

aż się stary dom rawa 

w zieleń chwastów, 

ale cieśle | kowale , 

w górę patrzac w garść spluwal, 
las rąbali, wóz kowal, 
budowali ód podwalin, 

dom, się dźwitał, 

nowy -dom, 

siońce miał-ze wszystkich stron, 
gladkie $clany 1 podłogi, 

mocne drzwi j-dach blaszany, 

w człery okna ode drogi, 

nie poznały go bociany, 

co zlecłały wiatrem w tan, 
nowy dom 

zbratany 

jak z sąsiadem 

z nowym tadem 


wewnątrz ścian. Zygmunt Sierp. 


Juścj, nie potrzeba było wygłodzonej 
biedoty przyniewalać, przypięła się do 
jadła, kiej wilk, i zmiatała, co jeno było 
na podorędziu. 

— Pan Jezus wiedział na .co &wintu- 
cha stworzył — szepnęła, podjadłszy nie 
co, — Jeno to dziwna, że choć mu za 
życia w błocie legać pozwalają, fo po 
śmierci radzj go w 'gorzałce moczą — 
prześmiewała po swojernu. 

— Pijcie na zdrowie, a prędko, bo 
czas nagli. 

I może w pacierz pojechały. 


DYNGUS W LIPCACH 


a- |ganiając, kto sie napatoczył pod sikaw- 
ki, aż sołtys musiał rozganiać swawołni. 
ków, bo nie sposób się było pokazać z 
chałupy. 

Właśnie z podwórza wywalili się chło- 
paki z kogutkiem. Witek ich włódł wy- 
strojony sielnie, w butach nawet i kasz- 
kiecle Borynowym, srodze na bakier na- 
dzianym, a pobok w kupie szedł Maciuś 
Kłębów, Gulbasiak, Jędrek, Kuba Grzeli 
z krzywą gębą syn i drugie. Kije mieli 
w rękach i torebeczki przez plecy, Wi- 
tek zaś tulit pod pachą skrzypice Piefr- 
kowe. 

Wywiedli się na drogę z paradą i 
majplerw ruszyli do dobrodzieja, bo tak 
po inne roki parobki poczynaty. Śmiało 
weszli do ogrodu, ustawili się w rząd, 
wysitwaiac przed sie kogutka. Witek za. 
grał na skrzypicy, Gwibasiak jął kręcić 
cudakiem i piać, a wszyscy, rypiac kija- 
mi i nogami do wtóru, wraz zaśpiewafi 
piskliwie: 

„Przyśliśmy tu po dyngusie, 
Zaśpiewamy o Jezusie, 
O Jezusie, o Maryje, 
Dajcie nam, co, gospodynie. * 

I długo śpiewał, a coraz śmielej i 
rozgłośniej.. | 

Potem już zaś chałupy nawiedzali, 
wraz z całą chmara dzieci rozwrzeszcza- 
nych, i tak się cisnących, że musieli o- 
braniać kogutka przed in gdyż 
każde piórek chciało tykać i kijaszkiem 
zaruchać. , 

Witek ich prowadził, rej wiodąc j na 
wszystko mając czujne oko, noga znać 
dawał, by zaczynać, smykiem rządził, 
kaj mtę wyciągać cieniuśką a kaj grubą. 
Jemu też oddawali gościńce. A z taką 
parada się wodzili, i tak szumnie, a ja- 
że na całą wieś roznosily się śpiewania 
i przygrywki skrzypicy, a ludzie się wiel- 
ce dziwowali, że to skrzaty, ledwie od. 
rosłe od ziemi, a poczynają sobie, niby 
parobki. 

Pod zachód się już miało, poczerwie- 
niałe ździebko słońce przetaczało się nad 
bory, a po niebie modrem  rozwlócayly 
się białe chmurki, kiej fc nieprzeliczone 
stada gęsi, wiater też się kajś ruchał gó- 
rą, chwiejąc czubkami ordzawiatych to- 
poli, a we wsi ezynilo sie coraz rojniej 
i gwacliwiej. Starsi poredzali przed cha- 
łupami, zasiedając progi, dzieuchy gzily 
się nad stawem, lub ujawszy się wpół, 
chodziły kolebiaco, piłosneczki zawodząc, 
iż kiej te kwiaty nasturcji, lebo maku — 
roiły się między drzewami, we wodzie 
się odbijając niby w lustrze. 
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Kiedy ma się omawiuć poezje, przykro jest | 


z 


tak na 
ciami tieściowymi i formalnymi, nad zaletami 


i wadami, nad przynależnością czy też nie-| 
przynałeżnościa poety da grupy“ tei lub owel; 


aby wyciegoś stad odpówiednie wnioski, czy 


też wresrcia nad wpływami, ulubionym koni: 


kiem ;dowym Rzytytów. Przyjemnie zaś 
jest né sls magii poetyckiej, jesli ta owła- 
do przy zetknięciu wą z wierszami, a owłada 
za e edv pószja jest prawdziwa. Be poezja 
jest waruszeniem, podniasienitem, uczuciem. 
Jeśli nie ma tego, są tylko liche wiersze, móz 


gawa robała, której |auynie forma zgadza się 


z wystowjeniem| mody literackiej, a będąc nie 


rez bardza kumiztęwna, tym łatwiej potrafi ze- 
słonić poske wewnwłtzną, Przypomina wtedy 


szłow 
budite. 
Ale keżda udawarie starczy tylko na krótki 
czas. Dla prryszłeści nie jest fo. groźne. Roz- 
lec! się za pierwszym mocnym uderzeniem szy- 
dererego cmaru: 


ru anle wokół mięjsca, na którym się nie 


nie 


Chelateym „poczielić słą z czytelnika, | 


z dużym wrażeniem, jakis sprawiło mi prze- 
czytania niewielkisgo zbioru wierszy leona 
Pasternaka p.t, „Lata powrotu", wydanego 
przez Spólrzielnią Wywaewniczą „Księżka”. 

W dorobku pzefy starówią szóstą pozycją 
tsiążkową, — przepraszam, umówilem. sla, że 
nie badą używał tage słowa, a zatem szósią 
pozycją wydewnicwą. Pierwsza był zbiór p. t. 
„Naprzeciw wysłany w 1985. Następnie 
„Dzień pochmurny”, „Wiersze wybrane”, „Sło- 
wa z daleka”, których dwa wydania ukazały 
się w Moskwie, w czasie wejny, następnie 
„Piosenki żołnierskie", również dwa wydania, 
w Lublinie | Łodzi, wydarzenie raczej rzadkie, 
jeśli weźmie sią pod uwagą nasz ruch wydaw- 
niczy. 

„Leta powreahi" zewnelrrnie nie adznaszoją 


. + » n bne è | 
imno zastanawiać się nad wla£eiwos- | 
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Czy pamiętasz, meia miła, nasze 
siwielmcy gotyk wieży, krętych ulic 


mias 


to zielone, 
strome wzgórza? 


Corso w tspól pióropuszach 1 pachnące w deszczu klony? 


Zadziwiona w Tatarst 
widzę dem nasz porzucony w przedy 


Może teroz potrrarkane w komienieżnych leży gruzach? 
anie, gdy wymewiasz słowo: powrót, 


feczerza ciemnych barwach 


| rdzawą furtkę, dwie mansardy, zantadbany dziki ogród 
i ulice, która teroz chyba nusta 1 wymarła. 


A tatarska bchuleńka modli dzieciom kołysanki, 
my blgdzimy w naszym mieście haftowanymi [mworami, 


zasypiają Tatarczątka,. przytulone dwa baranki, 


nie wspominaj tomtych exasów, gdy 


Głębokie uczucie sprawiło, że uzyskując 
pełnię | zupelnq prawdziwość nastroju miasta 
wspomnień poeta dał w tym wierszu zarszem 
majlepszy wyraz artystyczny. 

W kalejdeskopie wędrawniczych postojów 
zanotowany Saratów, Kujeyszow,  Dheswo. 


„Do m demu nie ma még — przez zwały 
(ognia, ból | śmierć przebijać trzeba sią upar- 


E 


Ob. Franciszek” Cięmpku, stojąc przy 
eknie,, dekładnie myellił radą: żona szo 
krzętając się w kuchni, raz po raz nagliła, 
aby się pośpieszy!, 


— Nie mogłeś to tego waoni zrobić? 
Już jam pe ósmaj! Tylke pawrnć, jak rodzin- 


ku niby stado gawronów | kruków peeznie 
zlaływać sie na naszą święconką... 
Świąteczny stół, jak na czasy powojenne 
był zastawiony całkiem doesłatnio: na wiel- 
kim półmisku leżał na grzbiecie pięknie przy- 
rumieniony inByk; na drugim — gęś nadzie- 
wana jabłkami i pachnąca mojsrankiem; na 
frzecim, największym ze wszystkich,  pyszniła 
sie różewa | aromatyemnu srynka, którą ob. 


się jakimiś szeragńólnymi znamienemi, |akko|- | Gienia gotowała do późna w nocy; na jesz- 


wiek mają już tą zaletę, że posiadają rozmol | cze inn 


ych leżały zwóje klełbos różnego ga- 


teść budowy sirofierne|. Alo Ich znaczenie leży | junko i smaku. Cies również było różnego 


w.begachwie zewartydh przeżyć. To  [irycz- 
ny dieriuez, zetzęty w tragierwym wrześniu, 
znaczący się miojscomi wędrówki po datekim 
Wschodzie | ukośezony powrsłam. Zbiór wy- 
rośnie tek uiszony. 

Właściwie powrót zucrel sią W marzeniu 
i w tęsknecić od pierwsraj chwili odjazdu. 
Wszystkie lata przęzyłe na tułaczce były lato- 
m4 powrotu. 

Rok 1939. Macewy wiere rompsczyna zra- 
wziętą, trudną podróż. „Bruzdą: na ezole, za- 
cięte vsta | oczy mem śmiałe jak ty”. Wojna 
wie sią ned nami jek ssenderv kmy miast 
łopeną”. Chersen — Owesa. Nac ped daw- 
nym, naeddnieprzańskim | Kanigwem. Wiersze 
tchną powiewem dalekich stepów, W Jatcie 
na Krymie spotkanie z legendą, która znika 
jak blesk na trawie. Be już na miejscu wypraw 
siczowych przecięgnięte są psłęczeńia kablo- 
wa i turbiny huczą. 

Na Kaukazie spetkanie z rodakiem. „Sta- 


niesz pod wieżzór przy burela i erolo nachy- | 


lisz pod bryzgi | czerwień I wiatr, zanucłsz 
piosenkę delfinom wesołą — „Wy z Polski 
-— styszałom — czy tak?" W pobliżu jest cza- 
lyrdach z sonetów krymskiskh, Gérnik zegubła 
ny w obsości, syn sybirekm, zna je dele. 
Choć sam stracony dla krajo, tam już wrosły, 
nie traci- myśli o ojczyźnie, która jast pa.niqt- 
ką drogą, jak senety Mickiewicza. „.: lesz 
Polska., Polsko. Wiecie zrenstą san." 
Gśrnik z tego wierszowego obrezka to po- 
krewny rodak sienkiewiczowskiago latarnika. 
W Moskwie. Kraj nurzyca się wizją, 
Moing mówić o tobie pienie, 
A ból przypomina, przyzywa. 
Trza, by dłoń, co pe ciebie sięgnie 
była czysta i sprawiedliwa. 
Słowa kłóre wynikają z pragnień każdego 
obywatelskiego sorca. 
W Kazaniu widzi posta Warszawę * ag 


lym przypomnieniem zjawia sią równiaż Lwów. | 


Sq ło dwa wiersze najbore:iej osabiste i odzie”, 
lojące najgłębszego wanszania. Odczuw my 
to co posła w śniegach Knzaniagdy ujrza 


podobny widok, [ck kiedy masą wychodził na 
Plac Saski z Wierzbowa. 
Smiiowy jeździec wiassi dlań 
i rzymskim miastom błysku w gśrre 
kopytem w cakél bije kañ 
jam: Karo? Kdężę Józef? 
kak pkudno cietśż nie pamiątań! 
| giy niespsirznie ze posła w termo 
wio. © 6 g 1 ) x i3 Ke 
ch skiego we Lwowie, ids Gluwiące wzru 
SIERIE. z 
^ 


| gatunków, — były baby Sezni wywieczene 
| pięknie polukrowane; mazurki nadziewone 
errowskimi rodzynkami, doktynamm 1 skorkq 
pomarańczową; była spera kolekeja ciastek 


| herbatników, które mężna by było opmać 
dokładnie gdyby się miało pod ręką ,Kocha- 
rza Warszawskiego”, wydanego w 1895 r. 
prrer więgarnią Hoesleka w Wsrszawie. 
Krtko mówięc-stót ton by? stołem pawo- 
jenmym w całym zmaczeniv tego wyrazu. 
Qbok talerza na honorowym miejscu, które 
(na stole było przeznaczone dla pana domu 
(w tym wypadku termin demokratyczny nie 
może być jeszarę zastosowany, zbyt jeszcze 
jest młody | przez te mało praktyczny), stata 
niesdkorkowana litrowa butelka wódki, cata 
csrzroniona resq, co dowodziło, że na dzisiej- 
|szą uroczystość była treymena na lodzie. 


— Rany boskie, Gienę! — krzyknął ob. 


| 
| 
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Ciompka, goląc się przy oknie — Sprzqtaj ze 
stelu święconkę, bo szwagier Ignac z fcsonem 
zdiwania w naszą stronę aż sią kurzy. Widać 
jest naczezo, bo śmiga jak wiosenny zając... 


Ob. Giena rzuciła sią do stołu, lecz było 
tego dość sporo aby tak „w tri miga” wszystko 


zosieło sprzętnięłe, podezas gdy szwagier 
ignac był toż tuż... 
— $giesr się, łomagoł — eb. Ciomka 


krzyknął na żonę i denerwując sią że tak me- 
mrawo zbiera ze stołu półmiski | talerze, 
chlasnął się brzytwą po pysku tak szpełnie, ze 
| krew siknęła takim strumieniem jak meboszczy- 
kowi indorowi gdy mo ucinal (eb. Zona na ten 
widok omel nie epuściła na poglogą z półmis- 
kiem gęś nadziewaną jesikami, — ale gdy 
szwugłer lgnac zapukuł do drzwi, wszysko 
na srezęście było już uprzęłmaje, senowana 
|gdzie sią dało: szynka znalazła s 


5 


chroniente | 


B 4 g 4 p | Ir 
w szale ubraniowej, aś, prrykucra!a za ko-|'9i 


| modą, placki i mazurki tegiy zgodne mejstwa- 
| we wszyrtkich wsinyzń „szufładath, baby, 
zneiamiy pewna 
feriepiany 
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jesteśmy sami. 


cie — zagarnął miosto moje wróg — na dom 
mej będzie szło natarcie.” 

Czes wojny ma się ku końcowi I ku końeowi 
zbliżają się karty wędrówki. Tęsknota za domem 
jest główpym -tematem twórczym. Kilka innych 
włerszy ükezuje sią jakby na marginesie tege 
głównego motywy i nia posiada takiej siły otrak 
cyjnej nie mając tego toru wzruszeniowego. 


To de reszty popsuło humor ob. Ciompre. 

— Te, Ignac! co tak weześnie obchod£isz 
parafię? — spytał gburowato, zły, że szwagier 
był taki nieuważny. — Widać twój zegar 
został przesunięty kapkę więcej niż o tę ge- 
dzing letnią? 

Ale szwegier 'lgnac nie przejął się xjad!l 
wością ob. Ciompki i jak gdyby nigdy nic, od- 
powiedział: 


D] : 


— Widzisz, bo rozpitzona przez «zwabów 
famiella już jest prawie w komplecie przed: 
wojennym I zanim to wszystko człowiek, ob- 
legi, nie starczy jednego dnia... 


Zapalili papierosy | siedząc przy pustym 
stole, patrzyli przed siebie: ob. Ciompka ze 
ziościę, tzwagier lgnacy z dysktetnym pyta 
mem jok Wega wu crcheć na poczęsturen. 
Cena, krzątając sią po miesezkenio, nie smia- 
ła podnieść oczu nd szwagra. 


— No, to chyba już pójdę .. z nutą. ze- 
wedu w głesie powiedzial Ignac. — Zanim 
wszystkich ehejde.. 


— Czego sią śpieszysz? — ponurym glo- 
:om powiedział ^b. Ciempka, i szwagier rg- 
nas znowu usied! na krzesełku. Znowu zapali- 
li papierosy I siterizieli w milczeniu. 


— No to możsbyśmy się czegoś napilit — 
sewagier lgnocy spróbow” przełamać lody. 
— Widsislem, jak twoja stra dygowala indy- 
ka... Taki był, duzy jak c eio... 


Ob. Clompka zgrzymął zębami, udając ze 
ge tak boli rozciqta gęba, i krzyknął na żonę 
fak głośne, że kawka siedząca na przeciwieg- 
lym dachu, spojrzała w [ego stronę i jakby ze 
zgorszeniem pokręciła główką. 


— Giana! — wrzasnął. — kazisz gdzies 
po kątach, nia zważając, że trzeba zająć się 
goścem... 


Ob. Ciombkowa pedessim do nich i pyta- 
jącym wzrekism pzcirzyla na męża. Ignac, 
wiełrząc z lubością przyjemny eremat pieczo- 
nego miesiwa, polen dobrej nadziei na nic 


nie zwczal, dopisro później, gdy z kwaśną| 
miną szedł do następnego domy, przypomniał 


sobie, że szwagierka znaczące i porozumie- 
wewcto miugała na męza. 


Ody szwugierka Giera wyszła do kuch 
ni i diugo tam sią krzątała, Ignac, że był ca- 
kiem na czczo, jaiky są wyrwał do sazwie- 
lyket ślinę, któru wyttwela mu się 'gorz- 
a, jak gdyby przed chWilq zjod! unrows- 
Za 
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tcie Kujbyszewie, gdy pO 
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nia 


NW dalekim mie 


rzez nec i śnieżną pułgę zoklinam moje :esk- 


ne piosnki, wiem wtedy; jeśli tutoj umrę, po- 
wróce kiedyś w nich do' Polski", ć 
Lata powroty skończyły sią. Nastąpił: sam 
smuwny powrót. 
Zbłąkany sośród zaliszcz stanatem 
wśród wzgórz dymiącej, krwawej cegły, 
wicir sypal śniegiem i "popiołem 
na groby, co wśrów ruin legły. 


Spalony dom mół skwor I jodła , 
rozdarty bruku tli się kamień 
tęsknota co mnie tu przywiodła, 
strzoeskana leży pod gruzami. 

Czytałam te wiersze, nie migąc się od nich 
oderwaé. Może właśnie dlatego, że poezje 
Pasternaka wyróżniają się w poezji współcz25- 
nej prostotą i że tak prosto i bezpośrednio 
przemawiają, 


HYATT (RYTY rrtret tote ELE LYLLEH AAAA OAM? 


To lgnaca trochę rezpogodziła; pomyślał 
sobie: „Dla zaostrzenia apetytu dają śle- 
dzika. Dobrze: ze nie za dużo — joz na ło 
świństwo nie mogę patrzeć...” 


Wypili, zagryźli 4edzlem z chlebem. Ignac 
wziął tylko odrobinę i to uratowalo jego zdro- 
wie, gdyż następnym daniem była: unrowska 
krwawa kiszka, której lgnacy jako człowiek 
chory na żałądek nte znosił nawet w najmniej- 
szej ilości, nawet gdyby z drobicrgowq do» 
kłndnością powybieral szkłiste żyły, które nie 
wiadomo po kiego diabła wpakowano do 
puszki. 


— lanae, cyk, pod tę kiszeczkęł Żebyś, 
bracie, nie wiem ile wylał wódki na ten spe- 
cyjał, żyły porostaną żyłami i będą leželi 
w ielediu do sqdaege dnia.. Mo, fo ped te 
żyły — siupl... 

Wypili znowu. Ignac zagryzł kawałeczkiem 
chtaba, 


Ob Ciompka podsunął mu pod nos puseka 
z kenserwą, 


— Mie, nisl — =aoponowal gorące. — 
Wiesz, barcie, że jestem żołądkowy | tego 
w żaden sposób jeść nie megą — powie 'zial 
drętwiejącym językiem, gdyż wódka już go 
na dobre zaczęła rozbierać, — Widziałem 
jek twoja stara dygewała pięknego indyka.. 


Ob. Ciempka zgrzynął zębami i chwycił 
się za skaleczony policzek, toczac tak groźnym 
wzrokiem, jakby miał skoczyć z krzesła i trzep- 
nqé szwagra w pysk. 


Gdy: wypili wódkę, zjedli śledzia, fv'-7wq 
kiszkę jadł tylko pan domu) oraz chleb przy- 
dielowy, jek prystało na ludzi dobrze «sobie 
życzących, siodzieli godnie pogwurzając 9 ym 
i owym, i ćmili papierosy«.  lgnac znowu 
uśmiechał się przymilnie do gospodarza, gdyż 
gospodyni krzątała sle w kuchni. Lecz kiedy 
wróciła | usiadła przy stela, te już było po 
wszystkim, to już było po łgnacowych nadzie- 
jach.. Geba, mu się zisżyła w harmonijkę, 
jakby mia! górzko zapłakać.. 


— Nie wybiera się szwagier da Cebajówt 
— spytała szwagierka Giena. — Widziałam 
jak ich Marysia dygowała 2. Zieloniaka gęś tak 
O, była piękna i ciężka! 
Marysia biedactwo spełniała i była czerwona 
na g4hie, jekby się umalowała. U nas te Swie- 
ła chude jak nigdy. Gdyby nie śledzie i tych 
pera puszek, ecm je przezornie przechowara, 
nie było by czego de gęby włożyć... 

lgnac, siedząc na krzetełku ustawionym 


pod oknem, miał widok na cały pokój. „O, 


żeby WG: p col" myślał ze złością i wcią- 


"iSi w nezdrza smakowity zapach pieczanego 


indyka, nedzieweme| jablkami" gęsi, pięknie 
uwędzonej szynki | kielless oraz slocko- went 
|owego zapachu pak, nazurków | ps" ow, 


— feakl.. chude mamy święja.. — po- 


wiedział ob. Ciompro, trzymając się ru pzli- 


czek, — Wybisrumy się do Cażajów! te so 


ble troszkę n 


Sery 
Siedziali cze jakk czas, émigc 2apia- 
my i d» (c smelus nu pzacovsiegly dech. 
se ćw! ime, " |$oly sq w Scu 
CH uS CcSuWwe 
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Dalszy ciąq). 
Dziwne dziwy widział z lewa: 
Z białych skał sfrunęła mewa 
Trzepotliwa, śnieżno biała, 
W dziobie złoty klucz trzymała, 
- Kluczem skały otwierała, 
Otwierała złote bramy, 


Skarbce, zamki i sezamy. 
` 


On szedł w prawo, ciqqle w prawo, 


Gardził złotem, gardził sławą, 
Szedł bez przerwy aż do zmroku 
Nie zwalniając nawet kroku, 
Ani nie jadł, ani nie pił, 

Tylko chłodem się pokrzepił. 


Nic nie działo się na razie 
Ale w całym krajobrazie 
Nastąpiły zmiany pewne: 
Dale puste I bezdrzewne 

W księżycowym stały blasku, 
Droga wiła się wśród piasku, 
A gdy mgła nad drogą znikła, 
Zaszła nagłe rzecz niezwykła: 


Kiedy Jeż przez plachy kroczył, 

Z pochwy naraz miecz wyskoczył 
I pofrung! w dal z łoskotłem , 
Tarcza za nim w ślad, a potem 
Halabarda mknąc przed siebie 
Znikła szybko w nocnym niebie, 


Jeż oniemiał jeż się zdumiał, 
Ale zanim coś zrozumiał, 
Jakaś siła niebywała 

Nagie z ziemi go porwała 

I poniosła, jak £d£blo słomy 
W świat daleki, niewiadomy. 


SŁ, 


Jan Brzechwa 


Pa” 
z 

z >= 
M — 


(Ilustrował J. M. Szancer) 


MKMMMMMIELĘ 
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Jeż w niezwykłym swoim locie 
Widział gwiazd jarzqcych krocie, 
A pod sobą czarną chmurę, 
A,przed sobą wielką górę 
Niebotyczną i wyniosłą, 

Do niej właśnie Jeża niosło. 


Jeż wytężył wyobraźnię, 
Wzrok wytężył i wyraźnie 
Widział teraz i miarkował, 
Że to góra Magnesowa 

Z dali ciemnej się wyłania, 
Że le! siła przyciągania 
Nieodparta i straszliwa 
Stal unos! i porywa. 


Teciał Jeż, jak sebna kula, 
Brzęczał tąk, jak pszczoła z ula, 
Góra przet nim w oczach rosła 
Niebotyczna i wyniosła, 
Wreszcie gniewny 1 ponury 
Przylgnał Jeż do zbocza góry. 


Stał bezbronny, pe'śn trwogi. 

Magnes więził jego. nogi 

1 krępował wszystkie ruchy, 

Tak jak muche lep na muchy. 


Chcąc się wydrzeć z tej niewoli. 
Jął voruszać stę powoli, i 

Jat powoli pigé się w górę 

Nie zważając na w'churę, 

Nie zważając na zmęczenie 
Brnqł po swoje przeznaczenie. 


Szedł pięć godzin aż o świcie 
Wreszcie znalazł się na szczycie. 
d. 
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— Przyłóż ucho, do ziem: 
szysz? 

Janek przyfgnął do słońcem  letuim 
foz£rzàneégo molim Słyszał, wyraźnie sły 
Szal odglosy dalekiej kanonady. Te woj- 
ske wówieckie, Armia .Oswobodziciel- 
ska prowadzi zwycięskie natarcie — zwy 
cięską ofensywę! : 

Wieczorny apel. Po apelu krótkie, 
mocne, żołnierskie przemówienie Miko” 
laja: 

— Chłopcy, chwila zwycięstwa jest 
bliska. Idzie nam z pomocą Czerwona Ar- 
mia, idzie nam z pomocą Wojsko Pols- 
kie na gościrmej ziemi Związku Radziec- 
kiego sformowane, 


' 


Janku 


go rewolweru Waltera. Nagle leżący 0- 
bok niego Władsk biednie gwałtownie — 
trafili mnie wsż automat. Och 
inoja nega.. Janek z przęrażeniem spo- 
glada na swego nowego przyjaciela. Trze- 
ba ge ratować! Trzeba go oddać w ręce 


sanitąritszy. Ciężki jest Wladzk bezwład-| padają i myśli: 


naiszybciej unosi Janek przyjaciela z po- 
la walki. Układa go ostrożnie na trawie 
sprowadza Hale — sanitariuszkę. A te- 
raz automat w rękę j $aada na placówkę 
Nie anarnowal Janek ezasw w partyzan- 
tce. Umie strzelać. Patrzy iak Niemcy 
Mojego tatusia oni zabili, 


ny. Ciężko jest Jankovi. dźwigać pod tra: te przez nich przez nich takie smutne mia 


dem *kulnieprzyjacielskich. Al" 
siwa wola cuda sprawaia. lak tylko może 
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zystko zaczęło się od tege, że pani 
nauczycielka w szkole powiedziała 


P ^1 A E tak: 

Chłopcy, będziecie godni tei wielkiej| +, eo ADDS 
chwili! pey, bę e 8 > *"|„No. meie dzieci, "dziś zaczynają sie wa 
sę - p; [Sze świąteczne wakacje, życzę wam we- 
Chlopcy, wychodzimy z lasu, zmobili- a sona MES cui epo Ais £ 
zujmy całą ludność, odetniemy ceíaiacym drzedć WZA słodkie ds śukio Po 
: s 5 $ SZVyS I S10 1ez cukroweg 

sie wojskem wszystkie drogi odwrotu! | ranka ^ że dw 

Przez całą mec Janek z Julkiem odbi- W GU. i TEN. 

Janek już, już chciał zawołać, że œi 


jali ulotki na ręcznym powielaczu. Na 
ich usmolonych twarzach. pot .żłobił bia- 
le bruzdy. Ale w pracy nie usiawali. Ju- 
tro cala okoliczna ludność dowie sie jak 
bliska iest chwila wyzwolenia. Jutro ca- 
ła okoliczna ludność stawi sie na hasło 
powstania! 
A od rana Kolportaż, To to Janek u- 
Żywa, przypominają mu się dawne miej 
skie czasy. 
Odległe czasy, kiedy ćwiczył się 
kolportaż, 
tek. 


w 
kiedy uczył się rzucania ulo 


Dziś nie odczuwa mi cienia strachu. 
Ot w biały dzień chodzi z towarzyszą- 
mi broni od cirałapy do chałupy i wci- 
ska ulotki do rąk chłopów, którzy mij- 
lośnie sporladaja wa swoich, wa prawdzi- 
wych, polskioh uebrodonych żołnierzy. 

Pod wieczór zbidrka, Oddział Mikoła- 
ja wędruje na spotkanie oddziału „Mie- 
cza. Odtąd wspólnymi, zwiększonymi si 
tami będą rezem walczyć. 

Chłopor Miecza to kampania doboro- 
wą. Nie jednego szwaba wysłali do pie- 
kła, niejeden „most wysadzili, niejeden 
pociąg dzięki ich akcji nie dostał się na 
wschód. Siarszyzua eddziału radzi nad 
planem akcji a chłopcy gotują kolację i 
prowadzą dlugie serdeczne rozmowy. 

Opowiadają sobie: nawzajem o boha- 
terskich wyczynach, a niektórych farta- 
zja unosi į plotą koszałki — epalki, któ- 
re słuchacze witają salwą- Śmiechu. 

— Ty — trąca Włądka jeden z od- 
działu Miecza — tak się wasi przechwa- 
laja jakbyście samego Hitlera już +sprząt- 
nęli — a cóż z was za oddział kiedy dzie 
ci w nim trzymacie — wskaztüje pozar- 
dliwie ma Janka i Julka. 

Władek gromi go błyskiem czarnych 
oczu, 

— Ty wiesz, Ze te dzieci ta hie gorsi 
żołnierze od Was! Janek niedawno san. 
jeden zdobył amunicje dla calego oddzia- 
łu. Nie waż sie ziego słowa ua nie ego po 
wiedzieć. Rudy z nśmiechem przysluchu- 
je się gwałtowuej ebronie Władka. 
" — Ty Wiadek — to zupełnie jak cho 
ragiewka na dachu. Kilka dni temu sam 
psioczyłeć na Janka, teraz ga bronisz... 

— A bo — tłumaczy się Władek 


ulic mie bedzie miał, nawet święconęśo. 
a'e tak mussie zrobiło smutne, że tylko 
sig rezplakal. Potem na ulicy myśial Ja- 
nek, dlaczego tak jest, że Stelanek z kiś 
rym ok siedzi w ławce, to jeszcze p-zed 


giy trzeba |łem dzieciństwo i ja i wszyscy inni chło- 


pCY... 


świętami chwali? się do wszystkiech, że 
moze kupić sobie baranków ile ohce, a 
nawet, gdyby sie bardzo upari, te tatuś 
kupiiby mu dużcge zająca z czekolady. 
Bo tatuś Stefanka jest bogaty i keeha 
swojego synka. A Janka tatuś jest Modny 
ale tahée go kocha. I Jankewi; gdy e tym 
myślał, przypomniała się, źe kiedy hy! 
ostatnio chory — te tatuś wtędy wcześ- 
niej wrócił z fabryki, usiadł koło nicze 
na łóżku, wziął w swoie duże, spracowa- 
ne ręce dwie małe gerace rączki Janka. 
Tatuś wtedy nic nie mówi, — patrzył na 
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J. Korezakowska 


mn 


i zur etnie 


Na ulicy— odświęt 
Hymn bijący o stro 


j Biicie, 


Julian Tuwim im 


Dziewczęce szy 
Gołąbki białoło 


Jabłonek 


ab: 


APA" 


7 


Obłoków kł 


Łzy zewnel Pi 


Miłosne, 
Q, 


WIELKANOC 


Biją dzwony od rana radośnie, 

W sercu cicha szczęśliwość narasta, 
już się marzy o słońcu, o wiośnie... 
Alleluja! Wesoły dzień nastał! 


Tyle wspomnień dziecięcych, pach- 
widz z melodiq rozdzwonną mknie 


bezwolnie, niechcący 
usta szepczą: hosanna radości! 


W domu — kwiaty, 


kolorowe święcone, 
dzwony! Do nieba, do słońca 
pieśń ' iumfu.miłoś” 
N's5^ sie święci od krańca do krańca 
sila ducha I cudów Wielkanoc! 


świetliste, mqliste duc! 


słodkie słowa! 
woni fijołrowa! 
Blagalue, pożegnalne 
Westchnienia moje żalne! 


nąqących 


w pościg — 


nych słów echa. 
py — w. kościele. 
slonec7ne u$iie- 

chy, 
stół w bieli. 


uq owiana! 


PODMUCH Wi OSNY 


Dzwoneczki konwaliine, 


Hlijne! 


Keblane, hołubione 


ne! 


kwietne puchy, 


hyl 
zwiewne! 
osma śpiewre! 


bo się przezoónalem, że jest swój chło- ^ 
pak, że niejedmege starego W kezi rör O, ciszo! O, łagodo! 
wapędzi. No, Janek, dai łapę na zrode, DAE Sa 30% 
już nie będziemy Się kłócić, Janek z ra- Goldbki bialolone, 
dością wyciąga do Władka swoją usmo- Kablima. honcione: 
lona prawicę 
Następny dzień był gorący, bo gorący v z 4 j om 4. 
Od samego rana chlopcy pod komenda' M-; Odp DOWIE p R e AEC) i 
kolaja i Miecza  tüktyli sie w krzakach W o fab = Mi i 
przy szosie. ZOSIA LUBIEŃSKA, ŁÓDŹ rozwiazane Władek: A ja będę — kucharzem 
Zasadzka. Czekają tia Niemców, którzy |57384Y dobre, Odszukaj w podanych w „Gło| Rysio: A marzenia noje 


muszą tędy przejść, be się cofają, bo wie- |51e Rebotuiczym" numerach, czy Twój los wy- Ida innym torem, 
, al. 
ią ped uaporem Zwycieskich wojsk. £T E y s=żu i 2 Clee w: przyszłości zostać 
Rzeczywiście około południa zaczął sie A. MACICHOWSKI, ŁÓDŹ. 1iwoje opaw- FK ARZWY PASA 
ruch ma szesie. Nadciągali Niemcy. Szli | Wiadamle zamieścimy w „Prouvkw”. Zgłoś się : ' 
jechali jeszcze w szyku bojowym, ale w. 49 naszej Redarcji. Fev ten Kozie e Ty, Pot się wisc M 
niczym już wie przypominali tych pew- CZACHÓRSKI ROMUALD, ŁÓDŹ. Twój|nie, a napewno zdy doroświesz, zostaniesz 
nych siebie niedawnych panow — zdo- |wierszyk bardzo nam się podobał, Zachowal! „panem redakiorem^. Wszystkie „Premyki” 
rwców Suy zo sohl amiatk ; A > 
bywców. pow pem. YR atkę, M a możesz otrzymać w maszej Redakcji Pietr. 
Krótka, cicha komenda: — Ognia. KULAWINSKI ZDZISŁAW, ŁÓDŹ Otrzy- kowska 86 
Ta, ta, ta, ta, ta..! Suche trzaski wys |maliśmy Twoją „Rozmowę Dzięcięcą*: : 3 
sirzalów, Niemcy choć zaskoczeni odpo- Jaś: Jak ja urósue. chcę być żołaierzeta | ULE STANISŁAW, ŁÓBŹ Z sadesłasych 


wiadaj jednak gęstym deszczem wystrza” 
łów. Janek zapamiętale strzela ze swoje- 
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rzon 


Belek: Ja zaś, gdy durosnę, bede maryia-! 


rezwidzaá jedao mwiejest dobre, Spróbuj jesz- 
Cze raz rózwiązać. 


Niemcy cofają się pod nieustającym 
gradem kul. 

Chłopcy. Hurra, naprzód! — krzyczy 
Mikołaj i pędzi na czele partyzantów. 
Szwaby uciekają zostawiają motocykle, 
tabory i żywność. Leśni bohaterewie ści- 


gaja ich z bewzzlędną zaciekłością. l 
Nie wiele wtedy Niemców z życiem 
uszło. 


Gorący, bo gorący te był dzień, 
munt 


rece swoje i na raczki Janka. I taki był 
jakiś, że Janzk bal sie edetchinąć, bo ta” 
tuś patrzy! i ceś myślał, lankowi by* 
lo tak, jakby gó ktoś kolysa! i kiedy ta 


twś powiedział: „Moje kechane, biedne 
dziecko", te Janek wiedział napewno, że 
tatuś go kocha. Bo nawet potem, kiedy . 
się obudził to. na.poduszce koło słowy 
Janka leżał cukierek — mały irysek. — 
Więc go kocha, a dlaczego wczoraj kie 
dy Janek opowiada? w domu, jaki jest 
ten baranek — jakie ma złote różki i 
czerwoną choragiewke i malusieńki dzwo 
neczek wisi — to tatus vas al, Ze wca 
le go to nie obchodzi — pytal sie, czy 
Janek lekcje odrobił i kazał mu no 
wądę z wiaderkíem, chociaż dabrz e- 
| dzial, lanek tego nić | bo zą4wsze 
ma potem buty pełne wod 
O tym wszvstkiz myśli Janel lo 
'(domu i zmartwiony jest bardzo Co (a 
kroków, jakby na złość dzi ie 
sklepy, £dzie między pomarańczan - 
tami, winem slei malutki s! zek j= 
kryty zieloną bibull a t "m s - 
ku stoi i patrzy na Janka n - 
mi z czekolady, i uśmiech f m 
szczkóem, lim "in " 
cie d2wonecz tikro bara 
| Janek i h 
jest taki Śłicznmi hieiu k 
chcialo leciutko polizać, żel ül 
czy rabrawdg z chkru, t lad 
na tej jasnej wystawie wi ad = 
ka w domu jest ciemno, lo 
słoń wiec tnoże lepiej, | In 
ZOS tym ślicznymi *D 
|} à 
| y ł 
c a erans 1 4 
nawet paimyśle móg go 
j 
Janka pogrą VO S 
ch smutnych myślach, Jan St i 
ly, Janek ma 'opiero 3 la - 
cze nie wie, Ze baranek < "Ww 
|szcze wie najcersze zmartwienie, T. 
| iuz aś na Świecie jest, 7 - y 
więksi, aoroślejsi, to i "v 
zmartwienia. Janck nawet nie w ża 
itro będzie zęśliwy. Bo tatu j* 
laie pacz%i RRA i mremie fab i 
| dodate S "zi fa jutro ! je 
|ufial swojego własnego upraenion I 
|! were bara: le 3^5 à TEE n= 
i ha Swego synka. Ory g u 
üuze zmartwienie. l dajere ed 
ly WSZYSCI Zeri ada do wie . 
nego stolu laneX zrszun e 1 
mial racie, Kiedy pytat sie 9 od fe 
lekcje i mamusia by ] - 
ala mu ładnie złoż ksią 0 
w gokajit- teraz jes! ETT 0- 
neczne. i baranek z. t chorta 
ką, postawiony ma ho o9 F 
wyglada tak samo tadni IK GAR qe 
wie wielkiego skle-u A uawst- ładniej, 
bo go można ciągle dotykać j 
Aficja Drysehkiswicz. 
niti ppipenmit AAAA (LZY prm rg emm snmmo named ppt emm 
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Swieta 
Chłogcy, dziewczęta 
Mamy dziś święta; 
W zielonym kole - 


Na białym stole 

Pasie baranck 

Stado kraszanek. 

Z baby ciekawie wyjrzał rodzi 
Czy ładnie babę zdobi 
A chrzan uparcie woła 

—Do chrzant Lędzie wszystki 
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CENTRALA SKÓR SUROWYCH 


1 siedzibą W Łodzi, Piotrkowska 260 
Oddział Wojewódzki 
w Łodzi, Zgierska 73 


tel, 129-90. 1 187-57, 


AGENTURY POWIATOWE: 
SPÓŁDZIELNIE ROLN. HANDLOWE W; SIRY- 
KOWIE, TOMASZOWIE MAZOWIECKIM, KON 
SKICH, ŁASKU, ŁĘCZYCY, OPOCZNIE, PIOTR 
KOWIE-TRYB., RAWIE-MAZ, RADOMSKU, SIE- 
RADZU, SKIERNIEWICACH, WIELUNIU, 
„WSPÓLNA: PRACA” W KUTNIE, SPÓŁDZIEL- 
NIA ,SPOLEM" W ŁQWICZU | RZEZNIA 
MIEJSKA W ZDUŃSKIEJ WOLI. 


Instytucja pracuje na prawach wy- 
łączności, 


Gentrala Skór Surowyeh kupuje 
wszelkie skóry surowe i skóry 
futerkowe 


Za dostarczone skóry pozaksntyn- 
gentowe wydawana jest premia w 
skórze wyprawionej. 

Np. za 10 skór wagi 100 kg. I-go ga- 
tunku dostawca otrzymuje zapłatę 
w gotówce oraz premię w towarze 
gotowym w wysokości 1,45 kq. skó- 
ry twardej (krupony, karki i boki) 
oraz 84 dom. kwadratowe skóry 
wierzchniej. 

Specjalna premia za skórki cielęce, 
która łqcznie z normalna premia wy- 
nosi 1 skórkę ciolecq wyprawionq za 
6 skórek: surowych cielecych. 

Za skórki futerkowe Centrala piac 
ceny rynkowe. 

Np, za skórkę piżmaka I gatunku — 
obecnie 150.— zł. 


—— 


| ODBUDOWUJENY BIBLIOTEKI | 
| W dniach Święta Oświaty dla popularyzacji taniej książki do dnia I5-go maja br. 
| Prus, Reymont, Balzac 
| w akcji subskrypcyjnej 

|, Spółdzielni Wydawniczej 

| osi siias 


z premiami dla naszych czytelników. 

Wypelnić i przesłać; 
do Spółdzielni WY WRZ „Ksjążka” 
Łódź, Piolrkowzku 86 


I 


Niniejszym subskrybuje i wpłacam na konto PKO VII/995 „ . . . . zł, cena 
w. subskrypcji x 

*" * 97/9 PRUS Lalka ASCII TWO TATACCU WK 3 tomy zł. 250.— 

V um. . PRUS Faraon B s B . c5 " ^" c 3 " " 250.— 

a * * REYMONT Chłopi . .. ew e ark su Pes 

+ « , . BALZAC Siracone złudzenia . . . 5 » u 50— 

Łącznie z przesyłką 15 tomów, około 5000 str. zł. 1.400.— Każdą książke możne 


zamawiać oddzielnie, Wysyłka w ciągu maja, czerwca i lipca br. W sprzedaży 
księgarskiej po cenach znacznie wyższych od sierpnia 1946 roku. 


$ a LI LEN A 8 à 4 L . 


"Podpis 
Czytelnicy których numer karty subskrypcyjnej bądzie podzielny przez 20, oirzymają 
cenne' premie książkowe. 

lista pramiowanych w najbliższych numerach pisma. 


3. 9" E "T3 
Dokladny adres 


Kino ,,GDYNIA* Kino „HEL 
ul. Przejazd 2. ul. Legionów 2—4. 


Początek seansów w dni poszednie Począjek seansów: w dni powszed. 

o godz. 16, 18 i 20; w niedzielę nie o godz. 16.30, 18.30 i mej 

1 święta o godz. 12. W niedzielę i święta od godz. 12 | 
DZIŚ PREMIERA! Film proc ta amerykańskiej 


W rol. gl: Frank Morgan i Florence rice 
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Ku LIDE ZZ ART o ID TZ TID A Mną C WA 


MINISTERSTWO PRZEMYSŁU 


rj IGEKTRALA ZBYTU PORCELANY, FAJANSU I WYROBÓW SZKLANYOR 


z siedmibą w ŁODZI, UL. ZAWADZKA Nr 5 


posiada wyłączność sprzedaży powyższych artykułów na cały teren Rzeczpospoliła| Polskiej. - 


W związku z powyższym wszystkie zakłady produkcji, bezpośrednio, nie dokonują 
żadnej sprzedoży. 
Wszelkie zamówienia należy kierować do Centrali Zbytu lub lei poniżej 
wymienionych placówek: 
V NELE44T724 SEJTAALI Z3YTW, Katowico, ul. Slenziewicza 23 
© U, 331754108 CATRAL! ZATU, Soliee Zdrój, n». Warzvo't, ul. Posztewa 17 


II. BZLESATUNA CENTRALI ZBYT, 3319". uł. zarsmskisso 53 
Centralna Hurtownia w Łodzi, ul. Łąkowa 4 
HURTOWNIE PAŃSTWOWE 


HURIOWNIA Nr, l — Warszawa, ul. Leszno nr. 71 
HURTOWNIA Nr. 2 — Katowice, ul. Sienkiewicza nr. 23 
HURTOWNIA Nr. 3. — Solice Zdrój, p. Wclbrzych, ul. Pocztowa nr. 


HURTOWNIE KONCESTOR TOWATE 


i 


| 


1. Łódź, ul. Wigury nr. 15 nr. 15. Kalisz, ul. Majkowska nr. 2 
2. Będzin, ul. Modrzejowska 82 n 16. Gniezno vl, Lecha nr. 3 
3. Częstochowa, ul. Pl. Daszyńskiego 14 „ 17. Leszno, wl. Král Jadwigi nr. 3 
4. Pioirków Tryb, ul. Targowa nr. 2 » 18. Kutno, ul. $enqiorska nr 33 
5. Wrocław, ul. R. Włodkowicza nr. 3 » 19. Bielsko, ul. Piłsudskiego nr. 4a 
> iP a sedi nr. 4 19 2.90. Radomsko, ul. Berka Jósetewicza nr. 8 
8. TEE M P) aa nr. n 21. Białystok, Warszawska nr. 62-a 
9, Bydgoszcz, ul. Chodxiewicza-nr. 19 " pas dye. j% Sesje ibi 
10. Radom, ul. Żeromskiego mr. 22 » 23, Kraków, Ma Grpdku: m. 3 , 
. Włocławek, ul. Tufnska nr. 7 „ 24. Poznań, ul. Raczyńskich nr. 12 
. Olsztyn; ul. Polna nr. 14 u 25. Gdańsk*Wrzeszez, Jaskówa Dol. 38 m.2 


6, towicz, ul. tgo Maja nr. 15 
. Kielce, ul. Bodzeńtyńska nr. 33. 


. Krosno, ul. Pierackiego nr. 45 
. Warszawa-Praga, Floriańska nr. 5 m. 7 


Wesofewo Alef foa 
wszystkim Szan. Konsumentom i Cdbiorcom 


Żyszy 
Wytwórnia Cukrów i Czekolg idy 


ms "m TL PA eo mim ng re mw 
z. . BIEG GANSKI 
Łódź, . Maz urska 28, żel. 152-00 


2 MENUSZUZ X OIN Y 
WESOLYCH ŚWIĄT 
SZANOWNYM ODBIORCOM 

ryczy 
NOT GWA FABRYKA CUKRÓW 1 CZEKOLADY 
„maŁOTYRAJ iĘUROPA" 


ŁÓDŹ, POŁUDNIOWA 46, - tai. 161-068 = KONTO P. Y. ©. VII 08 


ZE DZA 
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półdzielnia Pracy „ELEKTRYCZHO f 


Wes nca 3 W leż mó uf 
ul. Piotrkowska 261 pr. ofic. Il wejście 


UW 


zodp, udziałami: w Łodzi 
tel. 178—23 
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i Wykomuje instalacje siły i światła, sygnalizację dzwenkewą i świetlną 
: W/mamszrecmufr ` 
| peperaciyrjine naprawa oraz przewijania silników 1 transformatorów 
i Wytwórnia grzejników, kuchenek, lamp i. f. p. 
E Sprzedaż artykułów TER n DN maieriałów technicznycl 
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| Kino „PRZEDWIOŚNIE” vl Żeromskiego 7476 Począlek seansów: w. pr” "E 
| o godz. 16:30, M i 20.30; w niedzielę i $wieta od godz, 12.30. 


E Kino „TATRY“ Sienkiewicza A pea ząatek seansów: w dni powszednie o godz. 16, 18 


powszednie 


; w niedziel! p i $wjeia od godz 


han ÁEREMMBRA Film produkcji polskiej w/g 
DIA M Ai KA c Dutag Aostowicza 
W roli ql: L W/veocka, A. Żabczyński, M. 


wikińsko, W. Waller. 
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Kina "WŁÓKNIARZ" ul. Zawadzka 16. Początek seansów: w di powszednis o godz. 16, 
18.120 w niadzielą i święta od godz. 12-tej. 
DZIŚ PREMIERA! Pełen przygód film wig. powieści Juliusza Varna'a 


| DZIESI KAPITANA GRANTA v. 


W rolach głównych: 
CZERKASÓW, M. JURIEW, 
M. STNIEŁKOWA. 


TATUR 


r um 


Kino „BAJKA” ul. Franciszkańska SI, 
20; w niedzielą i świąta od godz. 12-te|. 
DZIS PREMIERA Wspaniała polsko komedia muzyczna 


MANEWRY MIŁOSNE 


W rol. gł.; T. Mankiewiczówna, A: Żabczyński, St. Sielański. 


TERES RO 


Początek seansów: w dni powszednie o:godz, 15, 18 i 


ODWIEDZAJCIE 
BALUCEI 


Początek seorsów: w dni powszednt3 


NOWE -KINO 
RYNEK 5. 


S W T 


o godz. 16, 181 20; w niedzielę i świę 
id od godz. 12. 
DZIŚ PREMIERA 
Sensacyjky film amerykański 


Ostatnie esćrzeżemie 


Ww rol. Peter lotre, Virginia Field 1 Mcordo, Cortez. 


gł: 


bae pacta. 


20 EPIA ZEE ETER 


7% 


GWI BA VEWELALLAHBNLEHNELILLTLYHETLLITTLILUUTTTPHJALTREHTILUNILITTBC COTE OOP TY CTI T TETTA PYRZYC ETTA A RETI EET TTE TRA THEY TETTE PPP TM CTN RAA 


ADYCJE WIELKANOCNE 


Święta Wielkanocne niosą z sobą szereg 
tradycyj sięgających nawet czasów pogańskich. 
Tradycjami tymi są: śmigus, kraszanki, świę- 
cone i „Emaus“, 

$migus to najsędziwszy staruszek. Na dłu. 
ki okres przed Chrystusem znany był staro. 
żytnym Hindusom. Prasłowianie topili w rze- 
ce Marzannę, boginię śmierci I zimy, na znak 
triumfu wiosny i budzacego się życia. Pier. 
wotni chrześcijanie. na Wielkanoc zanurzali sie 
w rzece na znak całkowitego chrztu, W wie. 
kach średnich obmywano się z grzechów po 
wielkopostrtej pokucie. 

Obecnie tradycja ta istnieje w swawolnej 
zabawie młodzieży i starszych. Dziewczęta 
wiejskie traktowaly śmigus jako sprawdzian 
powodzenia. Zdarzało się, że „sucha“ w dzień 
śmigusu dziewczyna topila się z rozpaczy. 
Obecnie $migus, o zgrozo, unowoczeánia Bie, 
z czego droserie | perfumerie mają niezły za. 
robek, byle tradycji stało się zadość. 
` O, kraszankach istnieje podanie: śpieszącej 
z kobiałką jajek w dzień Zmartwychwstania 
Marii Magdalenie ukazał się Chrystus, a gdy 
nie wierząc oczom prosiła o jakiś znak, sko- 
rupki jaj w kobiałce pokraśniały. j 

Najdawniejsze kroniki wspóminają o istnte- 
niu kraszansk, które młode kobiety i dziewczę. 
ta ofiarowywały komuś miłemu. 

Dziewczyna z wdzięczności za śmigus 
ofiarowuje chłopcu kraszankę, a on okazując 
jej zainteresowanie i szacunek przynosi prezent. 

Istnieje cały szereg wierzeń i zwyczajów 
ludowych związanych z kraszankami. Przed 
pierwszym wypędzeniem bydła na paszę, kła- 
dziono skorupki z jajka przed progiem obory, 
aby uchronić dobytek od czarów. Skorupki od 
jaj rzucano w rozsadę na łany pola. W żyto 
rzucano skorupki od jajek ofiarowanych przez 
życzliwą osobę, gdy żyto źle obrodzilo, srów- 
czas padało podejrzenie, że dar był z nieszcze- 
rego Serca. 


$wiecone jest chrześcijańskim potomkiem 
paschy Izraela obchodzonej wówczas na pa. 
miątkę oswobodzenia Żydów spod mocy fa. 
raona, W Zmartwychwstaniu świat chrześćijań. 
ski święci uwolnienie ludzkości spod władzy 
szataną. 

Jajko to symbol 


Ji już serio myśleć o tym, by dzieci nasze po 
ukończeniu zajęć szkolnych mogły opuścić 
mury miasta i znaleźć Sie na wsi w odpo- 
wiednich dla ich grganizmu warunkach zdro. 
wotnych. Jest rzeczą nie do przeprowadzenia 
dła nieomal wszystkich rodziców pracujących 
a zamieszkujących w mieście, wyslanie dziecka 
na jakieś indywidualne wakacje. 

Sprawa wczasów dziecięcych musi w tym 


ALEKSANDRA PIANOWSKA 


Myr TETTE ELIT 
KADETT 
MATOWA 


W ciszy zegarowy *zept i wiatru 
skrzyp w gałęziach drzew 

jedyne tło, jedyny śpiew 

pod treść nocnego poomatu. 
Myśli niezbadany rytm i tętno 
krwi w aortach gra 

i kruchych doznań sypki piach 
szemrzący wieje w oczy tęskne, 


GŁOS RORA?» 


| 


przyszłego Życia i zapo- baranka. 


$ 


CZUWANIE 


PAMIĘTA| MATKO, ZE TY. JEDYNIE. ZE JE- 
IDYNIE. TWOJ 
CZAROWAC NASTROJ 


DOBRY 


Nr. 


116 


USMIECH MOZE WY- 
PRAWDZIWIE SWIA- 


TECZNY PRZY SWIĄTECZNYM STOLE. 


wiedź szczęścia. Skorupki jajka to ściany gro. 
bowca zawierające pochowanego człowieka, 
który w dzień Sądu Ostatecznego, tak jak 
pisklę przebije zaporę i wyjdzie z grobu, aby 
żyć wiecznie. 

Wyroby mięsne to analogia paschalnego 


nemu, generalnemu rozwiązaniu. Dzieci, po. 
winny latem miasto opuścić i spędzić chocby 
parutygodniowy okres czasu w warunkach 
korzystnych dła ich zdrowia tak fizycznego 
jak | moralnego. 

Rodzice jako najbawgiej zanteresowani 
wezasami swych dzieci, już dziś muszą wziąć 
pod uwagę jaka forma organizacyjna okazała- 
by się dla realizowania idei letnich wakacji 


MIEL MTTVLLETEUYTE RET POTILAITA TATIL TELLE ETWA FERE CAT TYCZY RAK AA TATTY PRATO TU CDL DULL LLLI. V ULT 


Trimmer 
Totum martin Tt 
MERPRHTERATHELE PH FUTT UE 


Wpinam rozjarzony wzrok jak zimną 
skrę w skłębioną czerń 

gdzie oko nocy spotkać chcę — 

eko — drapieżne oko ciemne, 


Nic mi z księżycowych klechd, ni czekań 
na uroczny nów, 

niby w sieć lunatycznych snów 

jak ćma zwabiona twarz człowieka. 


Czuwam, by znów tej ręki śledzić ślad 

co złotym nożem ciemny świat jak owoc 

tnie, aż wytryśnie słońcem w dwie polowy 

gdy świt połyka srebrne serca gwiazd. 
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Co jest modne? 


Trudno jest w tej chwili udzi:laé 
światłych rad na temat co jest "modne. 
Naosół przy naszych dość skromnych 
środkach finansowych absurdalnie by 
wygladalo: doradzanie naszym czytelni- 
kom śledzenie -za ostatnim „krzykiem 
mody” i stosowanie się do jego nakazów 

Nie mniej jednak moda istnieje, mo- 
dele lansują nową linie sylwetki ko^ic- 
cej, a my wszystkie jako kobiety niewy- 
zbyte ze słabości do  laszków, jesteśmy 
zawsze cickawe wiedzieć jakie nowości 
«w dziedzinie mody w'orna nam przynie- 
se. I obecnej wosny iak zresztą todzj 
Że zawsze moda kroczy drogą duść od- 
legła od zdrowego rozsądku budzetowergo 

Wszystkie suknie wiosenne są suto 
drapowane, bardzo kloszowe, wymar:z- 
czane. Epoka kiedy z niewielkiej ilości 
matriału, mogłyśmy mieć elegancką mo- 
dną kiedyś letnią sukienkę jest w tej 
chwili od nas dość odłegła. Wszystkie 
nowe  sul'enki letnie powiewne; 


LÀ : 
ści tkaniny. 


Zasadnicza sylwetka modnej kobiety 
z tą wiosną uległa dość wybitnym zmia- 
nom — widać zagraniczni twórcy mody, 
paryscy dyktatorzy w tej dziedzinie, be- 
dac. dobrymi psychologami zdzcydowali, 
| £e Światu kobiecemu po dłusolstn' m u- 
| mężczyźnianiu ich sylwetki (którą, stwo- 


|zyla wojna.f związane z nią warunki 
| życia) nalezy się odmiana — moda lan- 
sec. ukobiecenie sylwetki ^ niewisścicj: 


| Ramona: zatacily 

| kańciastość üxfüe przez nature Eobie: 

| Kanciastosc, dnne przez naturę kobietom 
Kszrałty,- uległy podkreśleniu w tegorocz- 

| nej modzie wiosennej. 


| 


modna linia żąda od. kobiet, by wszyst- 
kie były szczupłe w pasie (dla podkreś- 
lenia tej szczupłości nosić będziemy Sze- 
okie paski i szarfy) tę smukłość kibici o- 
siągnięto stosując w sukniach. silnie blu- 
zu3jaca się górę i b. sutą szeroką, kloszo- 
wą spódnicę. 


W dziedzinie innych szczegółów na- 
szego stroju panuje ta sama tendencia do 
„ukobiecenia” naszej sylwetki. Nasze 
przyszłe kapelusze to turbany; fantazyj- 
ne cylinderki i inne nieprawdopodobne 
cuda przybrane piórami, kwiatami bądź 
woalką. Pantofle na wysokim obcasie, są 
chwilowym nakazem mody, 

Ten pokrótce zrobiony przegląd tego, 
ec nam wiosenna moda nowego przynosi, 
nie może wskazaniami swymi być dla nas 
kobiet pracy wiążący, Pogadamy sobie o 
iym, co. jest j nie jest modne, a do użyt- 
ku na codzień pozostaniemy wierne na- 


sut; (Szym angielskim bluskom i kostiumom, 
w uo PAPER AS y 
wymagają dla ich uszycia dość dużej ilo- | Praktycznym sportowym sekienkom, wy. 


£odnemu na niskim obcasie obuwiu oraz 
rozsądnym kapeluszom. Kreacje z kate- 
gorii nowej mody wiosennej pozostawi- 
my sobie na większe uroczyste okazje | 
nasza nowa letnia sukienka będzie już 
tak wyglądała jak model do tego arty- 
kuliku załączony. 


DHOSIMW""L  FRSOOGEOGOGUREPRNABGA 


SOS CHRZANOWY DO ZIMNYCH MIESIW 
L z 


25 dk, chrzanu, 14 ltr, śmietany, cukier, sól, 


pzesadna szerokość T'|kwasek cytrynowy do smaku. trzeć chrzan i 


sparzyć gotującą wodą. Gdy ostygnie, wycisnąć 
przez serwetkę | zmieszać z gesta kwaśną śmie' 
tana. Doprawić do smaku, Sos ten może kilka 


Ponieważ obecna |dni stać, 


ND CRY NETT VLL PST LECTEURS. 


Ciasta przypominaja 
Starego Testamentu. 

„Emaus“ obchodzi się w drugi dzien 
świąt Wielkanocy, na pamiątkę ukazania sie 
Chrystusa uczniom zdążającym do miasta 
Emaus. W dniu tym urządzamy wycieczki po 
za miasto. Wiss, 


nam  prza$ny chleb 


Nasze dzieci jadą ma wieś 


Czas najwyższy abyśmy my rodzice, zaczę- | roku ułedz w naszym mieście jakiemué ogól. 


dziecięcych najlepsza i najracjonalniejsza. Dla 
wszystkich dzieci wymiszczonych wojną wy. 
jazd z miasta na miesięczny choćby pobyt w 
słońcu j świeżym powietrzu jest konieczny. 

Minimalna ilość dzieci spędzi wakacje pe 
za Łodzią, korzystając z koneksji i stosunków 
rodzinnych, jakie ich rodzice mają na wsi 
Olbrzymia ich większość skazana będzie na 
pobyt w mieście, tak bardzo latem dusznym, 
zakufzonym a w dodatku rozporzadzajacym 
niewielką ilością ziemi. 


Poza akcją opieki nad zdrowiem dziecka, 
jaka rozwinięta będzie w ramach kolonii 1 pół. 
kolonii letnich, czas najwyższy by o organi. 
zacji wczasów dziecięcych pomyślaly komitety 
rodzicielskie poszczególnych szkół i organi. 
zacje robotnicze. Kwestia zdrowia naszych 
dzieci jest jednym z najważniejszych zagadnień 
nie tytko dla ich rodziców, ale | dla kralu. Te. 
go lata wszystkie dzićci robotniczej Łodzi po- 
winny mieć udostępnioną możność korzystania 
z pobytu wakacyjnego na wsi. 

LK. 


W. Willanna 


Badźmy nosodn» 


Nie mam zamiaru twierdzić, że uśmiech 
powigien stale opromieniać nasze twarze. By. 
łoby to z punktu widzenia psychiatry przy. 
padkiem patologicznym. Jednak śmiem twier. 
dzić, że za mało uśmiechów dziś widujetny, 
Tego uśmiechu „na codzień”, dla najbliższych, 
dla otoczenia, wśród którego przebywamy. 
Nie mam fu na myśli uśmiechów  zalotnych 
przeznaczónych dla szefów. 


Proszę zaobserwować, o ile lżej nam będzie 
znosić kłopoty i troski dnia szarego, gdy dzień 
fen rozja$nimy uśmiechem. Często drobne 
sprzeczki z mężem, które przecież są bardzo 
częste w małżeństwie, przybierają rozmiary 
dramatycznych scen. A gdybyśmy tak spro- 
bowaly zouśmiechem podchodzić do tych spo. 
rów? [Lecz pamiętajmy, źe nie może ten 
uśmiech być ironicznym. Albo mało poważne 
zagadnienia sporne w zart obrócić, Czy nie 
iozbrojłybyśmy naszego przeciwnika? Czy nie ` 
zmualyby&my go do uśmiechu, a wówczas, 
w atmosferze pogodnej, na pewno rozjaśni się 
zachmurzone niebo naszego domu. 

A dzieci nasze, czyż nie powinny koto sie. 
bie widzieć uśmiechniętych twarzy? Día tych 
rozwijających się, roślinak śumiech rodziców 
jest tak potrzebny, jak konieczny jest codzien. 
. pokarm dla rozwoju fizycznego. 


———————————————————————————— NN). )/)..ó 


new 
nega. 


Z jej üsmiechnietej i pogodnej twarzy bije 
refleks na obliczę meza i gromudki domiowni. 


Z pogodnej atmosłery domowej czerpiemy 
jak z krynicy moc i pogodę da przeciwstawia. 
nią się trudnościom i pokonywania przeszkód, 
na jakie napotykamy w ciągu całego życia. 

| Powiedzmy tak sobie szczerze, tak w czte- 
ry oczy,* że atmosierę w domu urabia przeda 
wszystkim gospodyni tego gniazda rodzi 
ków. Nie skąpmy im tege dobrodziejstwa, to 
przecież dla nas niewielki 


wymiek | 
Chmura gradows miesie grozą j zniszczenia, 
a promyk słońca rozjaśnia Świat nas otacza 
jacy, a o ileż wtedy jest oa milszy w pełni 
jasności 1 ciepla, za którym każdy 


| goni. 


człowiek 


Wiada. 


GŁOS ROBOTNICZY 


a 
Kronika Łódzka ZE SPORTU 
Łabrzmie 


W dniu 23 kwietnia. 1946 r. zebranie Eg.ze 
kutywy ` elknetarzy kół PPR Zarządu Miej 
skiego w obalu przy dz. Śródmiejska-Pra- 
wa PPR przy ul. Gdańskiej 75, o godz, 15.30 


Komunikat 


Prezydium Komitetu Obchodu Dnia 
1-zo Mala w Łodzi zawiadamia, że w 
środę dnia 24 kwietnia br. o godz. 17 
punktualnie, w sali obrad Mieiskiei Ra- 
dy Narodowej przy ul. Pomorskiej 16, 
odbędzie się plenarne posiedzenie całego 
komitetu. 


Stawiennictwo wszystkich 
Plenum Komitetu obowiązkowe. 

Prezydium komunikuje poza tym, Że 
wszystkie organizacje | stowarzyszenia, 
które złożyły akces do udziału w obcho 
dzie Święta l-szo Majowego powinny 
wydelegowaé swolch przedstawicieli ce- 
lem wzięcia udziału w obradach w Ple- 
num Komitetu. 

Prezydium |lednocześnie zawiadamia 
wszystkie fabryki, instytucje, urzędy | 
zakłady pracy, że dotychczas nie otrzy- 
mało przydziału materiału dekoracyjnego 
na dzień l-go Maja I że wszystkie ewen 
tualne zapotrzebowania należy kierować 
pod adres-CZPW i CUP. 


członków 


SPROSTOWANIE. 

Zamieszczony w numerze „Głosu Ro 
botniczego* z dnia 19-go kwietnia utwór 
Adelfa Rudnickiego p. t. „Wielkanoc“ do- 
znał poważnego zniekształcenia przez po 
mieszanie kolełności tekstu. Bardzo prze” 
praszamy autora ] czytelników. W swej 
właściwej formie  ,Wielkanoc" będzie 
wydrukowana w numerze „Głosu Robot- 
niczego” w dniu 23-go kwietnia. 


Redakcja. 
Kina 
.POLONIA" (Piotrkowska Nr 67) 
„GRZESZNICY BEZ WINY“. 
JTECZA" (ul. Piotrkowska 108) 
„POD GOŁYM NIEBEM“ 
„WISŁA* (Przejazd 1) 
»FORTANCERKI" 
„BAŁTYK* (Narutowicza 20) — 


„SKŁAMAŁAM: 

„GDYNIA“, (Przejazd 2) 
„BLAGIER“ . 

STYLOWY“ (Kilińskiego 123) — 
„DWAJ ŻOŁNIERZE” * 

„WŁÓRNIARZ* (Zawadzka 16) 
„DZIECI KAPITANA GRANTA“ . 
.HEL* (Legionów 2) 
„BLAGIER* du. 

„ROBOTNIK“ (ul Kilińskiego 178) 
„TRZECH PRZYJACIÓŁ" . 

„PRZEDWIOS”E* ' "eromskiego 
74-76) „ZŁOTA MASKA" 

„TATRY“ (Sienkiewicza 40) — 
„ZŁOTA MASKA“, . j 

„REKORD“ (ul. Rzgowska 2) — 
,PIF^NIARZ WARSZAWY“ . 

„BAJKA“  (Fran^ aską 31) 
„MANEWRY MIŁOSNE“ z 

WOLNOSC" (Napiórkowskiego 16) 


„ZNACHOR* r F 
ROMA“ (Rzgowska 84) — 
„ZNACHOR* . e 
JZACHETA". (ul Zgierska 26) — 
„CZTERY SERCA" . 
„MUZA“ (Ruda Pabianicka) — 
„JADZIA* 


„ADRIA” ul. Marsz. Stalina 1 (Glówna)— 
»FORTANCERKI^ 

KINOTEATR OŚWIATOWY 0. M. 
T. U. R. — Kopernika 8 — w programie 
„MEKSYK“. 

„OŚWIATOWY“ codziennie o godz. 17 
i 18.30, w niedzielę i święta 15.30, 17 i 
18.30 wszystkie imieisca po 5 i 10 zł. 

Początek seansów w dni powszed- 
nie o godz. 16, 18, 20 —— W niedzielę i 
święta o godz. 12, 14, 16, 18 20, 

Kina: „Hel“ „Adria“ ,Baltyk", „Przed- 
wiośnie“ i ,Roma" rozpoczynają seanse o pół 
godziny później. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord 
Wolność i Roma dla członków Związków 
Zawodowych (zgłoszenia zbiorowej  zgla- 
szać się w Radzie Zakładowej fabrygi Geye- 
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jak z f4-leinmieżo petaka 


wyrósł w krót-im czasie mistrz Polski w boksie 


Czasy doskonałego naszego pięścia- 
rza Chmielewskiego, żywo wszyscy mają 
w pamięci. Nie będzie przesadą, jeżeli 
powiemy, że rozkwit sportu pięściars- 
kiego w Łodzi i szalona popularność ja- 
ką sobie zdobył wśród mas, zawdzię- 
czać głównie musimy mocnym pięściom 
„Chmiela“. 

Chmielewski był bożyszczem przede 
wszystkim tych małych  placzacych się 
pod nogami pędraków, z którymi tyle 
kłoporu posiadają  bileterzy i porzad- 
kowi. ` 

MAŁY UTRAPIENIEC.. 

Jakieś dziesięć lat temu, wśród tych 
pętaków, mówiąc nawiasem najwięk- 
szych entuzjastów sportu, rej wodził o- 
becny mistrz Polski w wadze muszej Ta- 
deusz Stasiak. 

Czternastoletni wówczas smyk był 
utrapieniem Tomasza  Konarzewskiego, 
ówczesnego trenera dzisiaj nieistniejącego 
już klubu LK.P., oraz sekundanta Dur- 
kowskiego. 

— Ile razy musieliśmy go wyrzucać 
z sali treningowej — wspomina dzisiaj 
z uśmiechem obecny sekundant drużyny 
Stasiaka (ŁKS-u) ob. Durkowski. 

— Wraz z Konarzewskim odsyłaliś- 
my go do szkoły, ale chłopak był uparty. 
Zawsze się potrafił wślizgnąć i być obec- 


nym na treningach. A gdy już trenował, 
lub sparrował Chmielewski, wpatrywał 
się w niego jak w obraz. 

CHMIELEWSKI BOŻYSZCZEM 

—Stawialem go sobie zawsze za przy 
kład — mówi obecny mistrz Polski. ,,Pa- 
liłem się“ do klubu, ale nie chcieli mnie 
przyjąć. Konarzewski wyrzucał mnie za 
drzwi i kazał mi przyjść za rok, ale rok 
przecież taki długi okres czasu, a ja 
chciałem już zaraz rozpocząć treningi. 
Nic jednak nie pomagało. Przez okrągły 
rok musiałem wystawać pod oknami 
i przypatrywać się treningom. 

—Pamiętam jak dzisiaj — wspomina 
niedawne stosunkowo czasy młody nasz 
mistz — mecz I.K.P. z warszawską Sko- 
dą. Chmielewski miał wówczas walczyć 
z Matuszewskim, Była to jedyna okazja, 
aby ujrzeć Chmielewskiego na meczu, 
dotychczas bowiem oglądałem go tylko 
na treningach. 


ŁZY CHŁOPCA 


—Dluzo pamiętam stałem przed wej- 
$ciem i czekałem okazji, aby z kimś prze 
dostać się do środka. Prosiłem wszyst- 
kich wchodzących, aby mię zabrali ze 
sobą. Ulitował się nad moimi łzami do- 
piero kierownik sekcji bokserskiej I.K.P. 


ob. Chrabkiewicze, Wziął mię za rękę 


WOW YO GOYA YO LPULLLTEY AMET PYTA TYRAWA YW ET LATEIN TUTET EET TEIL EHE TI 


Składy LKS-u i reprezentacji Łodzi 


po Mecze z Więtorią-2iżkow 


W pierwszy į drugi dzień Świąt Wiel- 
kanocnych gra w Łodzi drużyna piłkars- 
ka czeskich zawodowców z Pragi Vi- 
ctorła Ziżkow. 

W pierwszy dzień Świąt to jest w nie 
dzielę goście grać będa na boisku ŁKS-u 
z gospodarzami, w drugi zaś dzień świąt 
w poniedziałek, z reprezentacią Łodzi. 

Składy ŁKS-u | reprezentacji przed- 
stawiać się będą następniąco: 

ŁKS: Styczyński, Czyżewski, Gro- 
chowski, Krawczyk, Pegza, Kopera, Ho- 


Lekkoatleci 


W drugi dzień Świąt, sekcja lekkoatletycz- 
na ŁKS urządza na wlasnym boisku o godz. 
11 zawody lekkoatletyczne. 

W zawodach mają wziąść udział zawodnicy 


z Syreny (Warszawa) oraz z Cracovii (Kra- 


13> 


gendori, Baran, Łącz, Włodarczyk, Si- 
dor. Rezerwa: Królewiecki, Laube, Kmin 

Do reprezentacji Łodzi  przewidziani 
są: Depczyński (ZZK) I Styczyński (ŁKS) 
Czyżewski (ŁKS). Kudelski (ZZK) Kamiń 
ski (Ziednoczone) Korporowicz (ZZK) Per 
za (ŁKS) Jóźwik (ZZK) Hogendori (ŁKS) 
Baran (ŁKS) Łącz (ŁKS) Lewandowski 
'T7K| Koczewski (ZZK) oraz Włodarczyk 
(ŁKS). . 

Początek zawodów w pierwszy, jak 
i drugi dzień o godz. 17.30. 


też startują 


| ków). Z zawodników miejscowych startować 


mają:  Kurpessa, 
ciaszczyk i inni. 
Program przewiduje: 100 m, rzut kulą, bieg 

przełaj 3- km, skok wzwyż, 
<1000 m. 


Lipowski, Rajewski, Ma- 


na sztafete 


WWW LLLI UU ELE ELLE UH LL LE LEE LLL ELLE LAIN 


zolnierze — 


Do Robotników Przemyshi Wiókienni | 


czego w Łodzi. 

Z okazji Świąt Wielkanocnych, do- 
wództwo, oficerowie, podoficerowie i żoł 
pra- 


cownikom i robotnikom przemysłu włó.. 


nierze 38 P.P. zasyłają wszystkim 


kienniczego jak najserdeczniejsze Świą- 
teczne Życzenia. Życzą owocnej i wytr- 
wałej pracy nad odbudową Nowej Polski 


wiókniarzom 
My, zolnierze, synowie robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej, będzie- 
my zawsze twardo stali w obronie wspól 
nych interesów w obronie Polski Ludo- 
wej. 
Z-ca D-cy 38 P.P. do spraw pol. wych. 
(—) Dawgiert kpt. 
D-ca 38 R. Piechoty 
(—) Kropielnicki ppłk. 


Neecdćr, izy i eactarfeen 


TEATR W.P. w niedzielę nieczynny. W 
poniedziałek dwa przedstawienia o godz. 
16 i 19.15 i od wtorku codziennie ZEMSTA 
Fre ry z Józetem Węgrzynem, Jerzym Le- 
szczyńwkim i Władysławem Grabowskim 


TEATR POWSZECHNY TUR w niedzi.le 
nieczynny. W poniedziałek dwa przedsta- 
wienia o godz. 15 i 19 oraz od wtorku “2. 
dziennie MARJUSZ Pagnola w reżyserii | z 
udzialem Aleksandra Zelwerowicza, 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
(Daszyńskiego 3%) 
W niedzielę 21 kwietnia o godz. 19.15 


przedstansienie i w poniedziałek 22 kwietnia | 


2 przedstawienia o godz. 16.15 i 19.15 sztuki 
Jarosiawa Iwaszkiewicza „Stara Cegielnia" 
Udział biorą Hanna Bielicka, 


Janina Dra- | 
czewska, Wanda Jakub ńska, Jerzy Duszyń- 


TEATR NA PIETERKU 
(Studio Muzyczne Traugutta 1) 
Ostatnie dri przedstawień pełnej humo- 
ru rewii pt. „MECZ HUMORU“ z Władysła 
wem WALTEREM na czele zespołu. 
Poczatek przedstawień w pierwszy i dru 
gi dzień Świąt o godz. 16.30 i 19.30. 


TEATR KOMEDII MUZYCZ. ,LUTNIA" 
W niedzielę 21 kwietnia o godz, 19— 1 
w poniedziałek 22 kwietnia o godz. 16 1 19 
„Król Włóczęgów" w obsadzie pramiero- 
wei, 
Kasa teatru czynma w niedzielę od godz. 15 
w ponjedzia'ek od godz. 12.— 


TEATR ,SYRENA" TRAUGUTTA 1. 
W poniedziałek dnia 22 bm. 2 przedsta- 


| wienia 


OSTATNIE DNI 


Wielkiego widowiska Muzycznego Z. Goz- || 


dawy i W, Stępnia 


ra (Piotrkowska 295) od godz 10 2i Ski, Zdzisław Re!ski, L k Tatarski i p.t. TRZEJ MUSZKIETEROWIE 
Celem uniknięcia natłoku prosimy o |Feliks Żukowski. Kasa czynna od godz. 15 z udziałem całego zespolu ,SYRENY', chó. 

przychodzenie na wcześniejsze seanse. lw niedz. i święta od g dz, 10.ej. ru | baletu pocz. o godz. 16 i 19.15. 

W ZOT ZK TT NE EE CY EO A, IE ION NL NO) BAŁ WYW m Z 
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Mjcawcai Woj Komitet PPR w Łodzi, 


Komitet Redakcyjny, 


dzielnych | swiąte:znych 


Red, i Adm; Łódź Piotrkowska 86 


50 proconi drożej, 


Tel; 25421, Drukarnia Zakł, 


WZRUSZAJĄ KIEROWNIKA 


i zabrał ze sobą. Wówczas poraz pier- 
wszy widziałem Chmielewskiego nie po 
przez szybę. Chmiel zremisował wtedy 
z warszawiakiem, w rzeczywistości jed- 
nak wygrał wyraźnie. Chmielewski sta- 
wał się wówczas niepopularny, gdyż za- 
.mierzal już przejść na zawodowstwo. 


„TYTUŁU MISTRZA NIE DAM SO- 
BIE WYDRZEC 

Pętający się ciągle w ślad za Chmie- 
lewskim Stasiak, wyrósł dzisiaj na mi- 
strza Polski i reprezentanta barw ŁKS-u 
Dzisiaj jest już znany w całej Polsce. Nie 
przewróciło mu. to jednak w głowie. Pozo 
stał nadal skromnym i sympatycznym 
chłopcem, ym ambicji. 

—Tytulu mistrza Polski nie dam so- 
bie łatwo wydrzeć — powiada, Muszą 
go zatrzymać przy sobie przynajmniej 
pięć lat, Wiem, że w pierwszym rzędzie 
potrzebna jest do tego kondycja. To też 
będę nad nią pracował usilnie, W tym 
celu chcę brać udział w biegach na prze- 
łaj. © Początek już zrobiłem — dodaje 
skromnie. W ostatnim, a pierwszym bie- 
gu w tym sezonie urządzonym na boisku 
ŁKS-u przez Ł.O.Z.L.A. w ubiegłą nie 
dzielę, przybiegłem 19-ty i chociaż star 
towałem pierwszy raz w życiu na finiszu 
pobiłem jeszcze dwóch konkurentów. 

—Bieg ten sprawił mi dużą przyjem- 
ność. Czułem się po nim doskonale. 


CZEGO ŻAŁUJE STASIAK? 

—żŻałuje tylko — mówi nam na za- 
kończenie naszej rozmowy Stasiak — że 
kariera moja rozwijać się poczęła w o- 
kresić powojennym, który pozbawiony 
jest narazie wszelkich poważniejszych 
imprez o charakterze międzynarodowym 
jak Olimpiady, czy mistrzostw Europy. 
Chciałbym bowiem bardzo podciągnąć 
się jeszcze wzyż. 

— Warunki bowiem ku temu mam 
doskonałe. Dyrekcja Elektrowni, w któ- 
rej pracuję jak i Rada Zakładowa oraz 
mój bezpośredni zwierzchnik ob. Ko- 
walczyk, „dusza człowiek” — dodaje 
nasz rozmówca — idą mi tak dalece na 
rękę, że ludzi o większym zrozumieniu 
znaczenia sportu dla pracowników trud- 
noby było doprawdy znaleźć nie tylko 
w Łodzi, ale chyba w całej Polsce. 

—Takich dyrektorów jak ob.ob. An- 
drzejak i Weinberg, oraz takich Rad 
Zakladewych potrzeba nam więcej — 
kończy nasz interlokutor. 


Zd. K. 


Dyżury aptek: 


. SOBOTA 7 
Chądzyńskiej — Piotrkowska 165, 
Głuchowskiego — Narutowicza 6, 
Kowalskiego — Rzgowska 147, 
Wójcickiego — Napiórkowskiego 41, 
Kahanego — Limanowskiego 91. 
Malczewskiego — Śródmiejska 21, 


NIEDZIELA 
Czyńskiego — Rokicińska 53, 
Bartoszewskiego — Piotrkowska 95, 
Rowiüskiej-Koprowskiej — Pl, Wolności 2, 
Stanielewicza — Pomorska 90, 
Sinickiej — Rzgowska 51. 


mma E 


- PONIEDZIA! EK 


Wagnera -- Piotrkowska 67. 

Rytla — Kopernika 26. 

Kona — Pla* Kościelny 8. 
Hamburga — Główna 50. 
Groszkowskiego — 11 Listopada 15. 


u Z Z W e 


Ofiary 

Koło Z.W.M, przy fabryce „Gampe i Al- 
brecht” oftarowato kwotę zł. 950.— na Ja]. 
ko Wielkanocne dla dzieci po zabitych par 
tyzantach. 

THERETO KODA RETE SUIOUECTERTC EOS 
e a 
A PIĄTA 
AKCIA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


KUPON Nr. 18 


Wyciąć i zac 


hować 


Es 


LI. 


zu 21. — 


w tekbcie W nuumerach nie 


Gran Spółdzielni Wyd. „Śsiążka”, D-08342, 


Str. 6 


Roman Werfel 


(Bokońorenie) 

Taka jest logika rozwoju hlstery czne: 
go, że w rezitltacie wojny pomiędzy pań- 
stwami postępowym, a rsakcyjsymi wzra 
sta potęga państw demeékratyezmyeh i po- 
stępowych, a upada potęga państw re- 
akcyłnych...*. 


„Byłoby fatalnym błędem próbować 
wznowić jak tego chea niektórzy dawni 
iiemiecko-narodowi | członkawie „partii 
ludowej”, tradycje Seeckta i Stresema- 


na. Byłaby te drega, która musiałaby 
prówadzić do eafkowitego przekreslenia 
Niemiec. ..My antyfaszyści powinniśmy 
pamiętać e tym, 20 tradycyjea uienawiść 
do Polaków, seerzeua ed więków przew 
reakcję pruską, była peprzednikiem tej 
nienawiści rasowej i te] handyckle] ide- 
olegii, które ekryły nasz naród najziąb- 
szą kośbą w essech en!sgo Świała. Bh- 
tege jest nacaym ekowiąskiom skończyć 
z tendenciami j nastrojami nienaw'ści wo- 
bec zaredn polskiego w naszych wła- 
snych szeregach”. 


Niestety, wpływy kemunłętów w na- 
rodzie niemieckim nie są zbyt siine. Ma- 
ja oni za sobą — jak wykazały wybory 
do rad zakładowych — większość robo- 
tników na terenie całego Berlina (wszyst- 
kich czterech stref okupacyłuych). Ma- 
ją oni poważńe wpływy, zarówno wśród 
robetników jak i wśród chłepów sowiec- 
kiej strefy okupacyłnej. Ale w innych 
strefach nie osiągnęli nigdzie w wyborach 
bodaj 10% głosów. I nie meżna t'uma- 
czyć tege samym tylko f2ktom sklero- 


GŁOS ROBOTNICZY 


miecki 


walce ze Związkiem Radzieckim.  Lon- 
dyńska City chce zaangażować Niemcy 
do tej roli. Wiele przemawia za tym, 
że w chwili obecnej elementy, chętne na 
stemowiske żandarma Eurepy mają za so- 
bą większość narodu niemieckiego. 
Wewneirzne siły demokratyczne na” 
rodu niemieckiego będą ostabłały tenden- 
cie do odredzenia imperializmu niemiec- 
kiego. Ale trudno przypuścić aby one 
same mogły unicestwić te tendencje, prze 
szkodzić takiemu odrodzeniu. Dziś jesz- 
cze mniej, niż w r. 1933, kiedy kitle- 


Na tle makreślemych powyżej faktów 
staje się jasmym, do czego dążyć musi 
polska polityka zagraniezna. Polityka za 
graniezna naredu polsklego, całego naro” 
éu, boz wzzlędu wa różnice peziądów po- 
Eiyosaych, jakie nas, Polaków mogą dzio 
Pó ua wowmgtoz. 

RZECZ JASNA I OCZYWISTA: ZIEM 
ODZYSKANYCH BRONIĆ BEDZIEMY 


PRZECIWKO KAŻBEMU, KTO WYCIA- 


GNE ŁAPĘ: BEZ WZGLĘDU NA TO 
CZY TO BĘDZIE PUPILEK KARDYNA- 
ŁÓW NIEMIECKICH, P. BRUENING, 
CZY KONTYNUATOR HANIEBNYCH 
TRADYCJI SZAJDEMANA EBERTA I 
NOSKEGO, P. KURT SCHUHMACHER, 
CZY TEŻ P. CHURCHILL, SPIESZĄCY 
DZIŚ W OBRONIE INTERESÓW LON- 
DYŃSKIEJ CITY, NA POMOC TYM 
SAMYM NIEMCOM, KTÓRE TAK UPOR 
CZYWIE I PRZEZ TYLE LAT ZWAL- 
CZAŁ. RZECZ JASNA: ZAPEWNIENIE 


sklek władz okupneyinych. Tem terror NYCH, NIE DOPUSZCZENIE, BY PRZEZ 


niewątpliwie istnieje. 
większy, aniżek terrer ms. w Grecji, a 
przecież tam ofhrrym!e wpływy obozu 


Ale" nto Jost on | KOGOKOLWTEK,MOGŁY ONE ZOSTAĆ 


ZAKWESTIONOWANYMI, UMOCNIENIE 
MIEDZYNAROBOWEGO UZNANIA DLA 


demokratycznego oczywiste są dla każ-|TYCH ZIEM JEST I POZOSTANIE NA- 


dego. 
Właśnie stanewistro kemtmistów nie- 


CZELNYM WSKAZANIEM POLITYKI ZA 
GRANICZNEJ POLSKI. 
Stąd wyntka wskaraxie drugie: W NA 


Pelska polityka w 


mieckich jasne stawlające sprawę współ” |Szyw INTERES LEŻY WSZYSTKO 
hitleryzm | sprawę granie wschodnich NTA IMPERIALIZMU NIEMIECKIEGO. W 
Rzeszy, izeluje ich ed warstw, zatrutych |NAS7YM INTRZEST LEŻY KLFSKA 
przez hitleryzm — a te warstwy stane- |ryCą WSZYSTKICH, KTÓRZY ZMIE- 
wią nadal większość narodu niemieckiego. RZATI DO WZMOCNIENIA NIEMIEC- 
Poważna ozęść narodu wiemieckiego KICH. TENDENCH REWIZIONISTYCZ- 
szuka dróg uokylenia się ed edpewie- NYCH. W NASZYM INTERESIE LEŻY 
dzialneści za zbrednie kitleryemiu — a WSZYSTKO CO ODRIERA NIEMCOM 
kontilkt miedzy mocarstwami zachodnimi NADZIEJE NA REWANŻ. CO PR7EKPF- 
| Związkiem Radzieckim ,— państwem, |ŚLA SAMA MOŻLIWOŚĆ NEM!ECKIE- 
które odegrało docydułącą rolę w klęsce |GO REWANŻU. 
H'tlera wydałe się im wojienszą ku temu Konkretnie oznacza t trzy rzeczy: 
okaz!a. Poważna cześć narodu n'em'eck!e Po p'ervsze, w interesie Polsk: laty 


go stawa ma to, że uda si eie! zestać tara 
kom najsardzieł reakevimych grup wiel- 


każdy fakt, który wzmacen'a przyłaśń mie 
dzy zasadutczymi mocarstwami dawnej 


ryzm niemiecki doszedł do władzy na 
gruzach  w'elom'lionowego niemieckiego 
ruchu robotniczego. 

A to znaczy: ZABEZPIECZYĆ SIĘ 
PRZED ODRODZENIEM NIEMIECKIEGO 
IMPERIALIZMU, NIEDOPUŚCIĆ DO OD 
RODZENIA TEGO IMPERIALIZMU, U- 
NIESZKODLIWIĆ GO ZAWCZASU MU- 
SZĄ TE NARODY, KTÓRE UCIERPIA- 
[LY OD HITLERYZMU, MUSZĄ PRZEDE 
WSZYSTKIM TE NARODY, KTÓRE SĄ 
|BEZPOŚREDNIO ZAGROŻONE PRZEZ 
TAKIE ODRODZENIE. 


sprawie Niemiec 


glosy prasy o mowie Churchilla, by prze- 
kenać się, jakie kelesalne eżywienie 
wśród Niemców wywołała ła mowa. 
Dość wmyśleć się w sytuację między- 
naredewą, by zrozumieć, że KAŻDY SUK 
CES NA DRODZE POROZUMIENTA MO 
CARSTW, NA DROPZE USUNIĘCIA 
ISTNIEJĄCYCH POMIEDZY NIMI TARĆ 
I KONFLIKTÓW — TO SUKCES POL- 
SKI TO ZARAZEM UMOCNIENIE PO- 
ZYCJI POLSKI NAD ODRĄ I NISSĄ. 
Stąd głęboko antypolski, wrogi nallstot- 
nielszym interesom Rzeczypospolitej cha- 
rakter wszystkich rachub naszych reak- 
cyłnych bankrutów na konflikty między 
mocarstwami, na „trzecią wojnę”. 


Czego pragną nasi polscy entuzjaści 
„trzeciej woiny"? Czy nie rozumieją oni, 
że taka woina, gdyby kiedykolwiek wy- 
buchła, byłaby przede wszystkim wojną 
o „odegranie się Niemiec”? Czy nie ro- 
zumieją, że taka wojna, gdyby kiedykol- 
wiek wybuchła, ŻE TAKA WOJNA O- 
ZNACZAŁABY OSTATECZNE WYNISZ- 
CZENIE NASZEGO NARODU, ODDANIE 
GO POB NIEMIECKIE JARZMO? STĄD 
POLITYKA UMOCNTENIA POKOJU, PO- 
LITYKA UMOCNIENIA POROZUMIENIA 
POMIĘDZY MOCARSTWAMI JEST JE- 
DYNĄ POLITYKĄ SŁUSZNĄ, JEDYNĄ 
POLITYKĄ POLSKTEJ RACJI STANU. 


Po drugie MUSIMY ZWIĄZAĆ SIĘ 
SOJUSZEM PRZEDE WSZYSTKIM Z 
TYM MOCARSTWEM, KTÓREMU JE- 
GO INTERESY DYKTUJĄ POPARCIE 
NASZEGO STANOWISKA. Interes Związ 
[ku Radzieckiego dyktuje mu politykę wy- 
In'szczen'a jumkierstwa, zniszczenia ' nje- 
mieckiego potenciatu wojennego, rozbi- 
cia kartech; niemieckich. Ten sam interes 
dyktuje mu peparcie naszych granie za- 
chedn'ch. Związek Radziecki wie, że im 
dalej granica pelska bedzie postnięta na 
zachód, im mocmo!*»a bodzie polska gra- 
[tica zaokedwia, tvm bezweczn'clsze be- 
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krwawym wojennym trudzie, stają naro- 
dy ZSRR. Polska straż nad Odrą i Nissą 
Łużycką — to zabezpieczenie całej Sło- 
wiańszczyzny, to bezpieczeństwo również 


dia narodów Związku Radzieckiego 
dy generalissinus Stalin odpowiada na 
wypady Churchilla przeciwko naszym 
gramcom zachodnim, broni on słusznych 
praw Polski, ale działa zaruzem w do” 
brze zrozumianym własnym interesie 
ZSRR. Ale właśnie, skoro tak jest — 
to Związek Radziecki jest zarazem na- 
szym naturalnym solusznikiem. Natural- 
ny sojusznik bowiem — to ten, kto po- 
siada zasadnicze Interesv, wspólne z na- 
$zytin. NAJISTOTNIEJSZY | INTERES 
PAŃSTWA POLSKIEGO W NAJBLIZ- 
SZYM CZASIE, TO UMOCNIFNIE SIĘ 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH, TO ZA- 
REZPIECZENIE SIĘ OD NOWEJ NIE- 
MIECKIEJ AGRESJI. TO SAMO JEST 
JEDNYM Z ISTOTNYCH INTERESÓW 
ZSRR. STĄD — SOJUSZ POLSKO-RA- 
DZIECKI, JAKO JEDYNIE REALNA, JE- 
DYNA MOŻLIWA POLSKA POLITYKA 
ZAGRANICZNA, 


Pozostaje wreszcie czynnik trężęci. Za- 
dne solusze, żadna choćby  maibardzlel 
sprzyjająca koniunktura międzynarodowa, 
nie pomoże państwu wewnętrznie słabe- 
mu, Państwu słabemu gospodarczo, pań- 
stwu o złej armii, państwu, rozdartemtt 
zbyt wielkimi konfliktami wewnętrznymi. 
Właśnie dlatego nasza praca nad odbu- 
dową krain, nad wzmocnieniem siły go- 
spodarczej Polski, jest tak samo pracą 
nad umocnieniem Polski na zachodzie, 
nad  tmicestwieniem  niebezpieczeństwa 
niemieckiego rewanżu. Dlatego cl, którzy 
chcą rozpalić do białości walki politycz- 
ne w kraju, są w równym stopniu szke” 
dnikami Polski, lak ci, którzy marzą o 
„trzeciej wojnie", zapominając, że w tel 
„trzeciej wojnie” naród polski musiałby 
przede wszystkim bronić Wrocławia i 
Szczecina, Katowic | Gdyni, Poznania | 
Bydzoszezy. 


Demokracia polska oddawna prowadzi 
politykę, popierałącą wszelkie tendencje 
do umocnienia współpracy mocarstw, do 
zapewhienia jedności Narodów Ziednoczo 
nych. Demokracja polska oddawna pro- 
wadzi politykę sojuszu polsko-radzieci'e- 
go, Jako pedstawewego Instrumsrtu na- 
szej polityki zagranicznej, Demokrac'a 
polska oddawna walczy o zjednoczeme 
wszystkich sił narodu, o rozładowanie 
walk wewnętrznych, o demokratyczny 
frert naredowy. Demokrac!a polska pro 
wadzi poftyke polskieł rac" stanu pol 
tyke najbardziej sprzyłajacą zabszniecze” 


Kie- 


kiren kawfatu mecerste zachedn'ch w 


kostel antybiorowskiej. Dość przetrzeć 
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dzio rzdzieckio budewnictwo — to budo: |nnu Polski od groźby niemieckiego na- 
winłotwe, fo którego torsz znowu, po Iazdi. 
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ehłopcy spróbują wyrwać ogon jemu! Wie-! Nadporucznik poszedł spać, zaś Szwejk 
eej z tą panią nie rezmawis!em, bo muzsia- wyciagnał się na kanapie w kuchni i czy- 
la wyprowadzić się z Pragi przez tero bul-| tal gazety, które pan jego przyniósł z so- 


WRAK GE PO 94 | f 
PE f Um noi i z | doga, który porryzł cały dom. Czy pań 6-, ba z koszar. 
WŁA TIU os j l » | berlejtnant uwierzy, że porządne zwierzę — No, patrzcież państwo—rzekł Szwe'k 
x = P „W P , UP" PN zlož? ! do siebie, śled gazetach przebi aj 
| TĘ: sus cainta auai trudno zmhaleźć? | do siebie, śledząc w gazetach przebieg naj- 
Besczas waejny WALA W ag — Ja bardzo lubię psy — rzekł nadpa- ważniejszych wydarzeń — sułtan odzna- 
(tłumaczył Paweł Hulka Laskowski — ilustracja wykonał 1. M. Seanoeer )| rueznik. — Niektórzy koledzy na froncie czył cesarza Wilhelma medalem wojen- 


— Psy same nie mega soebie fzrbować| 
raus] się klopotać tem, kte je sprzedaje. | 
Gdy pics jest na przykład teki stary, ze 
jest cały siwy, a pan gs chce sprzedać ja- | 
ko jednoroczne szczenię, albe nawet chce | 
takiego dziadka przemienić w dziewięcie- | 
miesięczne dzieciątko, te kupuje sie pio-| 
runku rtęci, rezpuszeza się i farbuje psa 
ma czarne, że wygląda, jak pałodziutki 
Żeby olrzewł, $rzeka mu dawać, jak ke- | 
miewi, strychninę, a zęby wyczyścić mu 
szmerglera, ikim szewym. 
się zardzewiale noże. A zanim prowadzi | 
się go də klienta. który  ehce go mabyýé, 


jakim czyści| 
| 


| bavrily sią tema jakieś 


I 
pza myśliwskiego. Albo, jeśli kto chce ze- 
włosów, jak to rehia damy; o takie rzzezy | go niemieckiego dega do pilnowania domu, 


a pan ma (ylko malulkiego ratlerka, to 
trzeba tage kupra tak wyglupić, żeby so- 
bie parzedi do domu z tym ratlerkiem w 
kiesren!, zamiast z dogiem. 
cze dwus] handlowa! zwisszełami, wr 
szła de mnie jakaś dama | "owiada, że jej 
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namga wyleciała de ogradu: a ponieważ 


wiee powyrywały pr 
z ovo" i 


dze wszystkie pióra 
przystrolły się mimi, jako poli- 
cjąnci, Papuga rozchorowzłia się ze wy- 
du, ża yie m 


ja ia! 


K!edym je5z-| 


Ga 
|Nisgdvś miałem pinczera stajennego, a 


pacheleta w Indian. 


aw sgena, p wsterynarz debil 
miá wescmiana), Choinhe wise ta po-. 
trzeba mv nalzć w pysk trochę Fliwewicy,| ni kuwić news tipuga, Ale przyrwejtę, nie 


nym, a ja nie mam nawet małego srebr- 


iwie takieze dobrego i wiernego, nego. 
zwierzegip wojna Szybciej upływa. Znacie Zamyślił sie nad czymś, a potem zer< 


dobrre wszyrikie matrmiej psów i mam na- 


Jája że gdybym mist psa, to hvście się, 


nim dobrze epiakowali. Xtáry 
1 n 


Jert, zdaniem wrervm. nailenszy? Minn- 
] ] 
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witie ckhsłofkom misé 
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Zdaniam maim, 


precze pana eber- 


wał się na równe nogi. 
— O mały figiel byłbym zepomnist.. 
Szwsjk wszedł do pokoju, w którym 
natnperucznik spał już twardym snem, I 


a. 2budat go: 


— Posłusznie melduję, panie oberleit- 


| nant, ze nie mam żadnych rozkazów co do 


tego kota. 


lejlaunte, pinwzar staienny te Wardro miły Zaspany perucznik przewrócił się na 
ves Prawda. że nie každemu sie yedoha, drugi kok i przez sen mruczał: 
panieważ jort ezszaciziasty. a na pysku ma! — Trzy dni koszarówki — i spał dalej. 


tekie ostra wogy, Że DYZyOo"*n2 Wrzesien- 


cą Wwyansworyaezo z krymiasłu. Jest taki cis 


tarth, 


gł z tei breydaty jest ładny, a do rzekł do nieg 
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koju, Wy 


13 
ta spod kenapy i 
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żeby sie psina schlała, t5 zeraz jest wos - Ara umie tvlko pyskewać, Cóż hv- tasa jest nryabieesły Ani sle umywa do! — M; - eten? 
ła, ruchliwa, szczeka neiesxnię i zaprzyją-, 18 ! ly w demu pzwn*i pie miziem nieza słupsty bernardyn. Jest jeszcze ARSD | nowu wlarł pod kansnę, 
£nía się z każdym, jak % y reday miej-; ! © FACE nie wiosziałena? Mision W do-| sprytujejszy, niż feksterier. Znałera jedne- Szwejk szykował sie do wyj a ma 
Ski. Ale najważniejsza anie eber-| '0u Rya buldaga, rego i flewego, Wiec: ga.. mizsto. aby sie rozejrzeć za jakim pintz 
lejtnant, te gadanie. 'rzess do ludzi ga-|" uf 5:0: 8 Dina lejinanta, pozama-, Nadmerueesn?k Likar spoitzał na zega-|rem stajonnym, gdv u drzwi zadewnniła 
dnt i gadać oi z (ege gadania abarmnioją.| wiać de tej pani od orwartej po południu| rak i przerwał wywody Bzwsika: | młoda dama i pytałs e nadporuczniką Lu- 
JeNi zteś chce sobie kupić rzilerva, à Ban | Jo 7 6016: naoroma. dwąśki ranaiazt *2-| — Ju& efa, muszą V^ sazń  Jufre; kzsza. Obok njej stały dwa cieżkie kufry, 
pie ma w jaru icto éw, prén sry- | spc? nie kusże (ara khuldera B3 in spra- | amn mowy 058 pien nrzor pole dsiaj a na echnüd»os Hajrza] arroil jary"vp p ap. 
śliwskich, ta trzeba umieć przekomsć teso| va morz? nirygi dyplomatycznej, ale| heńeirtie mogli szukać dla mnie ładnego kę posłańca, który schodził na dół. 
klienta, żeby sobię zamiast ratlerza kupill kiedy się oddalała, moglem rzec: — Niech! pinczera. (D. c. n.) 
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TE-TR KAMERALNY DOMU ŻUŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 


młedziel 21.4. 
godz 195 
JAROSŁAWA TWASZKIEWICZA 


„Stara Cegielnia" 


W poniedziałek dwa przedstawienia 
u godz, 16.15 | 19.15 


Kasa ozynna ód godz, 


Jutw 


10-ej. 


[TEAT& KOMEDA. MOTYCZ LOTMA" 
Piotrkowska 243. 
Niedziela 2117 66. 
| o godz. 19, 
| „Król Włóczęgów* 
Poniedriałek 221V 46 
o godz. 16 4 19 
Udział bierze zespół artysytczny 


CHÓR BALET ORKIESTRA | 
Kara Wotr: exynna od godz, 12, 
CXDTDATOCU 


CENTRALA PAŃSTWOWEGO _ PRŁEDSIĘ. | 


ZIOBSTWA TRAZTORÓW I MASZYN I. 


ROLNICZYCH w ŁODZI 
zatrudni od zaraz kilku księgowych bilai- 
zietów i zaawaasowumych księgowych oraz 


inspekt rów (nustmywmo = sapins m | £ 


zadomością te aqowodci 


Oferty z włiesunorecznie ACE ży- 
ciorysem przyjmuje Biuro Oołoszeń | Ré- 


klan PAP w Lodw! Piotrkowska 133. a 


AS 


PASY 


skórzane, winjkłądzie, traki, skórki 
erlipdrowa okazyjnie skopujo — sprzedaja 
GRĘ 


SCHMIDT-MADALIŃSKI 
Łódź, Piotrkowska 104—a ^ tel. 108—77. | 


a zad 


D 


| ZGROMANZEKIE KUPCÓW W ŁODZI poszakaje 
1. DYREKTORA 


pozqdohe wyższe wykształcenie koño- 
| miczne lub handlowe oraz znajomość 
stosunków gospodarczych, 

2. REFERENTA (TKI) 

do biura  prawno-skarbowego, wyższe 
wykształcenie prawnicze nie jest konieczne. 
Oferty z życiorysem Łódź, Piotrkowska 40. 


PLOMBY OŁOWIANE, PLOMBOWNICH 
poniklowane i kompozycje (metal lo&ysko- 
wy) dostarcza wytwóraia 
„OŁÓW-ŁÓDŹ" 

Łódź, Plac Wolności 10, tel. 155-04, 
żądajcia oferty, 


| 


| 


PP e a 
CENTRALA MUZYCZNA.» 


LÓDZ, PIOTRKOWSKA 59,4aufii=1Q | 
| | 


ary e Arn 


BĘBNY-SAXOFONY | 


Si^ W STRUNY*PRZYBORY 
1045, ORAMOFRONY-P Ev TY 
RZY” pa x 


— RADIO — 
m) I rm DETAL 


HA UM 


DR, ZOFIA ROŁSUT z | Warszawy. choroby 


kobiece, akuszeria. przylmuje obecnie, — 
Łódź, Piotrkowska 70, m 8. godz 15.18 
tel 212.22. 


DR. KONDRACKI Me UN chorób żołądka, 
kiszek, wątroby, Narutowicza-35, tel. 206-99, 


DR, ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala „Ko| 
chanówka*, spec. chorób nerwowych przyjmu | 
je 4-6 ul Piotrkowska 16. 


DR RATAJ Żurakowska z Warszawy specja- 
listka chorób skórnych wenerycznych u ko- | 
biet, Kosmotyka lekarska. Płotrkowska Nr 33 
— przyjmuje od 3 — 6 pp. 


Dr. med. E. MIKULICZ 
lekarz-dentysta ze Lwowa, specjalista w le- 
czeniu chorób dziąseł | jamy ustnej, ulica Za- 
wadzka 17 tel 144-45 
— m O AO 

Dr, MIECZTSLAW KOWALSGI 
epecjalisis chorób skórnych | "wenerycz 
nych przyjmuje 8-10 3-6 A! tgo Maja 3 


Dr, LENCZEWSKI. Choroby 
aki Obecnie ordynnie ul 
cza 51, godz. 3—7, tel. 181-47. 


kobiece ij 
Sienkiewi i-1 


med. 
iszeria. 


| 


| Lekarze INIM 


Sobczak, Zgierska 17. Pracownia 


| leca ,Rekloma" 


GŁOS POROTNICZY 


Serdeczne życzenia z okazji Świąt Wielkie'nory 
swoim stałym odbiorcom i konsumentom skiada 


EF erlorrtgkkaa Cukrów i zc 


SE. SOBCZA 


Łódź: Centrala Sieradzka 1, tel. 104-09, Oddział: Zgierska 1, tel: 101-93 


ES. C. PR. 


Państwowa Centrela Handlowa 


Ocdcdział w Rod: 


DYREKCJA Piotrkowska 82, tel. 149-97. 
SELRETARIAT » tel. 149-96. . 
"^ DZIAL WŁÓKIENNICZY  , tel. 220-24. 
dia sprzedaży detalistom 
DZIAŁ WŁÓKIENNICZY . ,, tel. 149-05, 
dla sprzedaży hurtownikom 
DZIAŁ ZELAZNY $e tel. 163-23 . 
DZIAŁ CHEMICZNY Kilińskiego 88, tel. 143-61 
DZIAŁ SPOŻYWCZY * t». 215768. . 
DZIAŁ LIKWIDACJI w tel. 161-43.  « 
imienia poniemieckiego 
DZIAŁ TRANSPORT. Wotczańska 143 tel. 134-22. 
MAGAZYN Nr. 1 Piotrkowska 82 tel. 149-96. - 
MAGAZYN Nr. 2 Wólczańska 143 tel. . 134-22, 
MAGAZYN Nr. 3 Kilińskiego 88 tel. 170-86. 


AGENTURY:. Piotrków Tryb. 


Częstochowa, Kutno, Łęczyca, 
Radom, Radomsko, Sieradz. 


HURTOWNIA WSZELK/CH ARTYKUŁÓW 


WYCH. F 


TELTET EEA EER U 


SPOŻYWCZYCH I PRZEMYSŁO 


okazji Świąt 
PALACZOM i ODBIORCOM 


- "ea BRISTOL” 


GILZ »» 
„WESOŁEGO ALLELUJ 4" 
składa DYREKCJA 


Fabryki Gilz „BRISTOL“, ŁÓDŹ, ul. Pogonowskiego Nr. 40. 
Telefon 215-38 


KL 


Wesołych Świąt swoim odbiarcem Życzy 


> DE LICJ A? 


FABRYKA CUKROW i CZEKOLADY 


Łódź, Żeromskiego 31 
NA ŚWIĘTA WIELKAROCNE Ct y RE p) 4 
„przybywa do Lodzi największy oblazdowy w Polsce | 
z nowym rewelacyjnym programem 
Cyrk zatrzyma się w Łodzi tylko dwa dni po czym wyjeżdża do Warszawy 
21 bm 2 przedstawienia 16.15 I 1915 22 bm 3 przedstawienia 12, 16,15 1 19.15 
Proloneaty pobytn nie będzie! 


rę ld iud P TET MIT 
"ie 4 


| s il X S Mo 


EPAVIATY w dużym wyborze poleca Wyt- 


m 0" "ori a Wd 
Ill Kunn 3 V SPRZ FA à LR wórnia Krawatów ,Atom" Łódź, Naruto. 


OLEJKI ETERYCZNE | esencie dla przemy. | Waza 41. ; mz 
słu cukierniczego kosmetycznago mydlar w " 

skiego, ODCZYNNIKI LABORATORYJNE | UAE DAM. wużkżnizator dentystyczny z 
Barwniki żywnościowe. surowce  garbar- |ui &ródm'eiska 29/1 — A . 
skie oraz wszelkie  chemikalia do le! bryk c A dj ERZE Ea 
dostarcza firma ,Chemika" — Łódź, Piolr-| IGŁY pończosznicze = dziewiarskie, części zapa- 
kowska 28, tel. 145.01 Zakupujemy wszel: |sowe, formy elektryczne skarpetowe = pończosz- 


niore, szafy, biurko, stoły, krzesła, natych- 
miast prywatnie kupimy. Helm, Śródmi liejska 23. 22 


Žao serowanie nracv JU 


e partie olejków, 


KUPNO-SPRZEDAZ WSZELKICH ARTY- 
KUŁÓW FRYZJERSKICH, Poleca firma Józef 


Po lawski ódź, 1 d. "02. JUR S em A IP oA T LO ISIEKTE OZ ZK PORE ET RA NT 

plewei, C6di, Sienklewicus 65, pel, T502 DO FABRYZI metalowej w Łodzi poszukuje 
KUPUJEMY złom srebra (używane przed- |5i€ na sianowiska kierownicze | podrzed- 
mióty, monety) płacimy najlepiej. Laborato |ne sił technicznych, księgowych, handlo- 
rium ,Pl. Wolności 2, m, 2 godz 8— 13. wych i biurowych orez wysoko kwalifiko- 
| wanych tokarzy, frezarzy ślusarzy formie. 
| MANEKINY: krawieckie, damskie, męslte rzy rdzeriarzy i modelarzy ** szczególno- 
oraz podtuc lej do prasow amia poleca Józef &oí possukuj]. się szełów wydz. finans 


mamuelki- || haaodioweco. Zgłoszenia kierować z Zycio 
nów, MA (BA i rysem do Admin. pod „Metal”, 
VICTORIA" klej kauczukowy do dętek po Helm, Śród- 
Piotrkowska 46. 


KETLAREA pilnie potrzebna. 
miej-ka 22, 


pus | SPRZEDAWCZYNI do sklepu 


LY PE uj 


p Pd | 
AA D» a : 
- a ya cun 


| 


Powiatowy Zarząd 
Związku Samopomocy Chiops%iej 
pow. Gnodzkieco Północno - Łódz. 
bieqo składa życzema świąteczna 
WESOŁEGO ALLELUJA 


wszystkim członkom Związku, 


Tymczasowy 


n4 MIT Alton P n ora E o EL TH at EE I EL tT 


PRZEDSTAWICELA 


rutynowanego poszukuję 
Fabryka Gilz i Bibułek „IKAR” Sp. z o. o, 
Piotrków Tryb. Piłsudskiego 25, 


"Ht ug p pH T d n p d E e Ai uu HH Paa HAE 


REDAKCJA 
„Głosu Robot” czego " 


poszukuje współpracownika (czk!) ze znajo- 
mością języków: (rosyj.kl, angielski, francu- 
ski), Oferty pod „Radlo-service* 


Niniejszym zawiadamiamy Ob. Udzi 
że dnia 28 kwietnia 1946 r. o godz, 14-€] w pierw 
szym terminie | o godz. 14.39 w drugim terminie 
odbędzie się „Watne Zgromadzenie Udziałowców 
Spółdzielni Handlowej Kupiectwa Polskiczo w 
Łodzi z odp, udz. w lokalu Związka Gastrono- 
micznego w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej nr. rob 


ZARZĄD Rada Nadzorcza 
GONG 


Początek o g. 10i 10. | 
Poludniowa 11 F 


DYMSZA | 


Przedsprzedaż w kasie od g. 11 


jałowców, 


YATO MUST ULWZO TIT ZWAWUUI1) 


Kącik rolnika 
IMPORT KURCZĄT Z USA 
W dniu 6 kwietnia br. nadszedł do Gdyni 


j|w ramach dostaw UNRRA transport 890 trzy* 


tygodniowych kurcząt, Jednodniowe kurczęta 
zostały załadowane w USA na statek „Chri- 
stian Victory" į w czasie podróży prowadzona 
ich wychów przy pomocy baterii elektrycznych, 
Kurczęta, wyladowane w Gdyni, znajdują się o- 
becnie pod obserwacją, od której wyników u- 
zaleznione jest sprowadzenie dalszych partii 
drobiu. Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol- 
nych przeznaczyło powyższy transport dla woj, 
gdańskiego, 


NASIONA WARZYWNE Z UNRRA 

Zjednoczone bractwo z New Windsor, 
Maryland, w Stanach Zjedncczonych przy- 
dzieliło polskiemu  rolniotwu za pośredni. 
ctwem UNRRA 11.000 funtów nison wa- 
rzywnych Nasióna te idą do Gdyni na s'at- 
ku s/s „Virginia, Uprzednio już to samo 
zjednoczone bractwo wysłało Po!'rce przez 
UNRRA kilkaset sztuk bydła, tako pomoc 
w odbudowie polskiego rolnictwa 


ma mem 


spożywczego 


poszukiwana, Oferty z warunkami pod 
, A000.—" 

WIWIAGCZXY na stebnpówkę ovarlock dwu- 
igłową siły wykwalfikowane potrzebna 


F-ma Iva Sienkiew' cza ót IH pietro. 


POTRZEBNE szwaczki inaszynowe. 3 ryraa. 
rzy na Szycie ręczne. Zgłoszenie, Czebań- 


skt, Piotrkowska 189, 

GOSPOS!M samodriełna potrzebna Pabia- 
| nice, Legionów 15, Merkertowa, 

AM MW Reine DYW | 


KAPELUSZE damskie | męskie fasonulie od 


świeża, przerabia, precowuia kapeluszy A 
St- ner I S-ka, Łódź, Pomorska 4 (przy Pia- 
cu Wolności) tel, 166.03 

WYPOŻYCZALNIA książek ksisgaraja „Leko 
bor", Nawrot 23 poleca książki w EE 
wyborze, 

PRZYJMUJE hałty í aplkac)s, wykomuje 
solidnie, St. Jarzcza 15 m, 6% (Coye n 871) 
NAPRAWA bez śladu tusz! uną tjardero 


bę, Łódź, Śródmiejska 23 m. 2, 


Nare 


Rok 1944, 


SZCIE 


Noc w noc 


mących na ulicach, w obozach, 
niach. 

Wszystkie wiezienia warszawskie prze- 
pełnione. Co noc wyjc dają transporty z 


winżyłomi fo obozów. skad sie nie wraca. | e 
Riury więzień przesiąknęły łzami | krwią. | wjudsszami”. 


w pol 


aresztowania, | 
nfnponki”. Coraz wiecej mowvch ofiar si- Kraty jedna po d.ugioj. Na każdym piętrze 
kremato- »rzed każdymi 


Do minata fo? groza niespokojnych 
r , (Mię wyszcsrv rzujeny sle bezpiecz= 
nb l pewnie Dzi mury więzień pnszczą | 
tch, którzy przeń wojną lub podczas woj- 
ny ds! ste nam we znati swałm panowa- 
m-m — takich, kiórr» drié jegzeze strze- 
Jia Pa wen*braci odtudowujących zruj- 
porna Po' stę, 

W cseled-twile bvleso wajrwody Kost- 
ki - P'ornoeVfoco. twórcy PForezy Fartus- 
is oho" VPJ-awmców, NSZ-awców, wie 
zians metatowskie prości" dwóch 7na- 


meh o znetwionych” snołecreństwu polskie- 
- Piszarn | Grelsera. 
szer, hvlv gubernator Warszawy, pan 


mu hitlęrowróm 


c 
í 


Kuria | śmierci. 


j 


nrzrarło mółtora miliena | tlera, 


Z brzękliwym s:ezeklem otwiernją stę 


drzwiami — idziemy po 
&elezmych sehednch. Zmów krata — i je- 


| steśmy na mirjseu. 


Szeroki, ervsty kerytnrz. Po obn stro- 
nach, jedna obok drugich, zielone drzwi z 
Zatrzymujemy sle przed cela F!szera. 

Dniem I noca Greisor i Fiszer strzeżeni 
są przez strnóników. zaglądriących reru- 
larnie co pát minuty przez ,judcsza", by 
strach przed arzekiwenvma wvrekiem nie 
nonchnrł zbrodniarzy do próby samobój- 
stwa. 

— Jak się zachowują? — pytam dyrek- 
tora. 

— Na ogół snskejnie, odpawisda. 


W CELACH ZBRODNIARZY 


Na rozkaz dyrektora strażn'k otwiera 
drzwł i staję na promu czystei, widnej ce- 


u". Z prawej strony łóżko żelazne, zasłane | 


korem. Czyste prześcieradło. Pod eknem 
stolik wmnrowany w ściane przy którym 
siedzi knt Warszawy — Fiszer. 

Q w jakże innych warunkach znajdowa 
się eszcze rok temu. Je obiad, Przed nim 
biała em*Howsna miska krupniku. 

Spozląda na drzwi. 

Szczupła intelirentna twarz o regul 
nych rysech. Wvdatnv nos, wysokie eroło 
nadaja twarzy drnrieżny wyraz, | nicovo- 
lonv od kilku Ani zarost podkreśla jesz- 
cze ostrość rysów. l 

W warkich zaciśniątych ustach czai sie 
okrucieństwo. 

Jeszrze bardziej okrutne błrsti rzucenia 
ubyvt gleboko osadzone oczy. Niskie łuki 
Nnrwi uwypuklsłą ponnrość zbkrodniczej 
maski. Ubrany w ciemną zieleną wiatrów- 
tą, wojskową koseulę i szaro spofnie, 

Na pozór spokojnym, miarowym ruchem 
eski, poilnoszacym łyżkę do ust, zadzją 
Kłom oczy pełne loku, śledzące bacznie 
każdy najdrobniejszy nawet ruch wcho- 
dza^vch do call. 

Fiszer, doktór praw, były zausznik Hi- 
clesznry się opinią jednego z maj- 


fudzi, buinv, zdolav do naldzikrzych otru-| czynniejszych ezlonków partii — dziś usl- 


«ieństw. 7n*nv z padnisvwehin kntorskich 
list. tek zwanych „Bekan'muchunesn” — 
dz'£ na nosór potulny 1 eichy, oczeknie w 
«oli nn znziużona nirwsnółmierną do po- 
połnionvrh zbradni ksrą. 


W WIĘZIENIU MOKOTOWSKIM 


ieżko otwiera Bie furta w brsmie I fe- 

etem na dziedzińcu otoczonym wysokim 
raurem. 

Strażnicy melduja towarzyszacemu mi 


|jednsk zwiedział się, 


dyrektorowi departamentu więziennictwa 


stan wieźntów | straży, poczym wchodzimy 
do gmachu. 


ŻA. 
Ww 


4-. 


exer 


A 


Juje odgndnać wprest myśli strażników, 
zczvtując niema] z ust jeszcze niewydane 
rozkazy. 

Na przeriwko drugi ,lokator" — Grel- 
ser — typ wybitnie patologiczny. 

Nawet tutaj nic wyzbył się buty I ger- 
rnańskiej bezczelności, Mimo, że doskonale 
zna język po!ski, z początku zwracał się 
do straży wyłącznie po niemiecku. Ktoś 
że zbrodniarz umie 
mówić po polsku I zabroniono mu używa- 
nią niemieckiego. 

Wulsarna, pospolita, o krótkim nosie 
twarz. Małe, fałszywe oczy zasłaniają oku- 


skim więzieni 


r 


EIS 


u w Mokotowie 


częściej oplera głowę na splecionych dlo- 
miach. Z dnia na dzień zwiększa się ich de- 
presja, rośnie strach, który na próżno sta- 
rają się ukryć. 

Fiszer no»resil o dostarczenie mu jego 
*tiblii, Książkę otrzyma, lecz przed tym 


lary, cefnięte w tył czele mmdsjs rysom 
pewne cecky zbrodnicześri. Niechlujnie u- 
trzymany zarost, znpuszczeny po areszto- 
waniu, Niedawno przechodrił operację 
noka środkewago f nori jeszeze bandaż. 
Ubrany w szery swetr i takież spodnie. 


Silne, włochate ręce o krótkich 1 tępych | będzie ona zhadana przez intro!e^tora. czy 
paleach świadczą o zbrodniczych Instvnk-! W okładce lub we wszyciach nie ma ukry- 
tach. Meże przewód sądowy udowodni lu | tej trucizny. 

Greisera nie interesuje nie. 


niewinnych znkatowaly to ręce degenerata, 
W DROBZE DO POLSKI 


Obaj zbrodniarze schwytani zastali w 
amerykańskiej strefle okupacyjnej. Do o- 
statmiej chwili nie wiedzieli, że zostaną 
dostarczeni sądowi polskiemu. 

Dopiero na lotnisku powiedziano im, że 
Jadą do Polski. l 

„Bohaterskim fuehrerom" zrzedły miny. 
Nieco lepsze humory podczas lotu znów się 
popsuły, gdy samolot zaczął się zniżać nad 

| lotniskiem mokotowskim, Wtedy. zrozu- 
| mieli, że to już ich ostatni lot, 

| Na widok wojska i milicji zbrodniarze 
| skupili się, wgmiatając pochylone głowy 
w ramiona. Ogarnał ich strach — strach 
paniczny, wywołujący dreszcze i zimny 
pot. Dzika trwoga o nędzne pluzawe ży» 
vie, Strach, jakiego na pewno nie dozna- 
wała żadna z wielotysięcznych ich ofiar. 

Z lotniska przewieziono ich pod silną 
eskortą do więzienia mokotowskiego. 


NIENAWIŚĆ WIĘŻNIÓW 


Zbrodniarze podleznią normsInemu re- W kancelarii włazisnnej złażone są wa- 
gulnminowi wieziennemu, z tym Jednak | fizki zbrodniarzy. Piekna, żólta wallza ze 
wyjątkiem, że wszystkie posiłki przyno- świńskiej skóry, wybita szafirowym sksa- 
szene są do celi. mitem, to własność Greiscrn. W teczce kil- 

Nie wolno im również korzystać ze spa- | kadziosiąt arkuszy maszvno i ręlkopłsów— 
<erów, mie jest to bynajmniej specjalne przygotowywana na wolności, a później w 
zaestrzenie regulaminu, lecz konmioczna o-| Norymberdze obronn. 
strożność, zastosowana z obuwy przed mo- W walizce bielizna, wojskowa Kurtka 
śliwością Vnchu ze strony więśniów. (bez dystynkeji | ksiątka  ,Eypwose und 

Charakterystyczny fakt wydarzył się Sugostion" Erwina la Maaga. 
lw kilka de! po przyjeśdzie Fiszera i Grol.| 
| tera, | 

Najdotkliwiej odczuwa sią w wiezieniu | 
głód tytoniu, Jeden z więźniów dowie- | 
daxiawszy się, że przybyli jacyś nowl wspól- | 
loketorzy, zwrócił cię do strażnika, pro- | 
sząc by wydostał od nich coś da palenia. 


Po pewnym czasie nstrażaik podał mu 
szczypie tytoniu, mówiąc: 

— Marsz, bracie, fajno palenie... od sa 
mego Fiszera! 

Z ust wieźnia posvpał sie grad maj- 
straszliwszych przekleistw. Rzucil tytoń 
| na ziemię, zderptał nogami, krzycząc; 

— Ja miałbym wziąć od togo.. Nigdy! 
Niech zdechnie razem ze swoim tytoniem! 


DNI WIĘZIENNĘE 


Zbrodniarze całe dmi siedzą nmierncho- 
mo, wpatrzeni w jedon punkt. Fiszer naj- 


i 


GREISER BĘDZIE W ŁODZI 


Po śledztwie zakończeniu proresu Gral- 
ser będzie przywierieny do Łedzi. Przyjn= 
dzie, lecz w jakże innych okociicznościach. 
Już nie z porada, nie we ws»aniałej Hmu« 
zynie, poprzedznny kltlernwskimi preto- 
rlanami, bez heilowanla | wiwstów. 

Oczekiwać go będę zwarte tluray. Pięś- 
tl zariśnięte, w oczach nienawiść i jeden 
wielki okryk: 


NA SZUBIENICĘ! 
towarzyszyć mu będzie aż na Plnc Wolno- 
ści, na mlojsce stracenia, 


A Fiszer.. Ten zbrodniarz zawiśnie na 
ruinzth ghetta warszawskiego. Już okace 
mie oczyszczają plac pod szukienico. 


Halina Puciáska, 


| 


